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Od nacjonalizmu do kapitalistycznej
miądzyoarodówki

W edług teorii materializmu historycz- 
Podstawowym czynnikiem kształtu- 

Pi cym dzieje ludzkości jest walka klas. 
pogląd ten ma-wielu ‘'przeciwników, którzy 
wierdzą, że walka klas jest tylko jednym 

2 czynników wzywających na bieg histo- 
ii, ale bynajmniej nie jedynym i nie de- 

cydującym.
.Nie wdając się w dyskusję, czy anta

gonizmy klasowe we wszystkich okresach 
mstorycznych odgrywały istotnie taką 
nadrzędną rolę w stosunku do innych czyn
ników „dziejotwórczych” , jak to chce wi- 
ijziec marksizm, — jedno możemy stwier- 
: Zic ponad wszelką wątpliwość: to w prze
mywanym przez nas obecnie okresie histo
rycznym walka klas jest rzeczywiście 
pownym motorem dziejów, ona a nie co 
«mego, nadaje ton dzisiejszym czasom.

'treścią obecnych czasów jest walka 
piędzy światem pracy, a światem kapita
łu; między sprawiedliwością spoieczną, 
a_ wyzyskiem; między postępem, a wstecz- 
nictwem. -Jesteśmy nie tylko świadkami, 
~ e i  uczestnikami cej walki i musimy zro
zumieć wreszcie, że nie ma w niej miejsca 
ua ludzi neutralnych, że każdy świadomy 
1 dojrzały członek spo.eczenstwa musi się 
Prędzej czy później zdecydować, —- po któ
rej stronie ma stanąć. Jednak o tym wy
borze rzadko kiedy rozstrzyga rozum czy 
Poczucie sprawiedliwości — natomiast 
\v olbrzymiej większości wypadków decy
duje tu przynależność klasowa.

Więź klasowa uzyskuje dzisiaj wyraź- 
Przewagę zarówno w stosunku do więzi 

narodowej, państwowej, jak i religijnej 
nawet. Wynika to stąd, że zbliża się obec
nie i zarazem decydujące stadium walki 
Jaicą toczy świat pracy z obozem obrońców 
na w nego ustroju. To niesłychane napięcie 
_ aikl klasowej sprawiło, że opadają maski 

Pozory z ludzi i głoszonych przez nich 
uei. Okazuje się mianowicie, że pod pla
c y k ie m  wzniosłych idei, kryją  się naj
gęściej egoistyczne, klasowe 'interesy 

warstw posiadających.
ś • o°Wa nadrzedność poczucia solidarno- 
ni klasowej występuje bardzo wyraźnie 

iak°Wn° w ^osuuku idei nacjonalizmu, 
—•- internacjonalizmu. Do ostatniej 

°jny światowej ulubioną doktryną, którą 
P smgiwala się klasa mieszczańska w wal- 

2 obozem postępowym, obozem rewolu- 
Ji socjalnej, był nacjonalizm.

Hp .^nństwo mieszczańskie, kapitalistycz- 
’ było państwem narodowym.

Wyraźne poczucie odrębności i świa- 
n ^nsci narodowej, silna więź solidarności 

rodowej miała jednoczyć wszystkich 
i^oiobywateli — bez względu na ich przy- 
lezność klasową — w jedną zwartą gru- 

Podporządkowaną interesom całości, 
f a o t " Zw" nai‘odowej> wzgl. państwowej 

( j i  stanu. Dzisiaj jednak widzimy jasno, 
czv°Wa racja stanu nie była przeważnie ni- 

innym jak tylko zamaskowanym in- 
fesem klasowym panującej warstwy

mieszczańskiej.
dow.W tych warunkach zatem idea naro- 
yi .a stanowiła w rzeczywistości narzędzie
ce Vlt ’dzają.ce Przewagę kiasy panują- 

iaPitaiistów, nad klasą pracującą, — 
y 1 warstwą chłopską i robotniczą, 

go k¡de? narodu> ideę państwa narodowe- 
staw^Sa mieszczanska usiłowała przeciw

ne obozowi rewolucji socjalnej, dążą
cy  U . wyzwolenia świata pracy, w opar
ł y 0 nj't ‘dzyr.arodową solidarność klasową 
nie& r°botniczych i chłopskich. I odwrot- 
list ~~ °bóz rewolucyjny zwalczał kapita- 
stw70211̂  i mieszczańską koncepcję pań- 
r0do narodow^ 0- podkreślając międzyna- 

0wy charakter ruchu socjalistycznego,

W miarę degeneracji ustroju kapitali
stycznego przeciwieństwa te zaostrzają 
się coraz bardziej. Obok przeciwieństw 
między państwem mieszczańskim, a mię
dzynarodowym ruchem rewolucyjnym, 
rosną antagonizmy między poszczególnymi 
państwami kapitalistycznymi. Współza
wodnictwo gospodarcze i polityczne wyra
dza się w imperializm i militaryzm, te zaś 
prowadzą nieuchronnie do wojny. Ostat
nie stadium ewolucji ustroju kapitalistycz
nego na terenie Europy mogliśmy sami ob
serwować w okresie między pierwsza 
i drugą wojną światową. Jak wiemy w o-

kresie tym wzrost imperializmu i milita- 
ryzmu doprowadził do porzucenia przez 
szereg przodujących krajów europejskich 
demokratycznej formy ustroju: — libera
lizm zostaje zastąpiony przez faszyzm, 
parlamentaryzm przez dyktaturę.

Druga wojna światowa, dzięki udzia
łowi w niej Związku Radzieckiego, dopro
wadziła do zlikwidowania głównych ośrod
ków faszyzmu w Europie. Jednocześnie 
wojna przyczyniła się do rewolucyjnych 
zmian ustrojowych w większości krajów 
Europy. Szereg krajów europejskich zer
wał z ustrojem kapitalistycznym i wpro-
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W społeczeństwie naszym i to we wszy
stkich jego warstwach spotkać możemy 
wielu ludzi nie angażujących się Wcale w 
życie polityczne, a nawet społeczne. Są to 
ludzie, którzy pracują na gospodarstwie, 
łub innym warsztacie pracy, jedynie dla 
siebie. Dbają oni tylko o swoje własne in

się od pracy publicznej, od pracy dla do
bra ogólnego, Powiadają, że byle zaorać 
i zasiać swój zagon, wypracować sobie 
kawałek chleba, a reszta niech ta będzie 
jak chce. j

W dzisiejszym ustroju demokracji lu-
teresy, sprawy ogólne nie tylko kraju, ale Iudzie> Kie należący do żadnejOTAmnrirr irmimr ___i— i .. nairiii nU ......  •gromady, gminy czy powiatu nie in
teresują ich wcale. Owszem, narzekać — 
to narzekają, że to jest złe, a tam.o nie 
dobre, ba nawet z dawnych czasów wspo
minają te szczegóły, które według nich 
były lopsze niż dzisiaj. Oczywiście o spra
wach ujemnych przeszłości, nawet tej 
niedawnej, zupełnie zamilczają. Ludzie ci 
są niepożyteczni, a nawet społecznie 
szkodliwi, politycznie zaś — jeżeli idzie o 
chłopóŵ  — są oni dla swojego stanu 
chłopskiego szkodnikami.

Gdy innym, pracującym od wielu lat, nie
raz przychodziło staczać ciężką walkę z 
wieloma przeciwieństwami, ponosić kon
sekwencje walki, t. j. szkody materialne 
i moralne, fizycznie cierpieć, a wielu, wie
lu nawet chłopów złożyło w tej walce to, co 
jest najdroższe, bo życie, — to sobek bez
partyjny lub wcale nieuświadomiony przy
patrywał się temu wszystkiemu z założo
nymi rękami, nie tylko bratu swemu nie 
pomagał, ale jeszcze sobie z niego pokpi
wał, przygadując:

— „Niech nie polityku je!“
Ludzi takich można by porównać do 

tych niemądrych pasażerów, jadących 
statkiem na wzburzonych falach morza, 
którzy w chwili groźnego niebezpieczeń
stwa wzywani do umacniania statku, czy 
wylewania z niego wody, krzątają się je
dynie koło swoich walizek i tobołków, nic 
ich nie obchodzi, co się ze statkiem dzie
je. Nie zdają sobie sprawy, że los ich wa
lizek, ba — życie ich — zależy od wytrzy
małości i odporności statku. A przecież 
życie nasze porównać można do życia na 
okręcie. Okrętem naszym to Państwo Pol
skie — Polska Ludowa. Naszym kardynal
nym obowiązkiem jest dbać o to, by 
okręt nasz był silny, odpowiednio od
porny, byśmy mogli na nim bezpiecz
nie płynąć, by wzburzone fale różnora
kich przeciwieństw nie mogły mu zaszko
dzić. A więc nie o prywatne tylko dro
biazgi troszczyć się wypada, ale o całość 
i dobro ogólne, obchodzące nas wszyst
kich, bo życie nasze, byt nasz i bezpieczeń
stwo nasze od odporności i wytrzymało
ści państwa zawisło.

Cz^ż nie ma wielu, wielu jeszcze ta
kich, niestety i to wśród chłopów, którzy 
z jakimś dziwnym wstrętem odsuwają

istniejących partii, nie mają możności 
wpływania na kształtowanie się życia pu 
blicznego, na budowę Polski Ludowej. Lu
dzie tacy sami siebie odsuwają poza na
wias właściwych i pełnoprawnych obywa
teli państwa.

Szczególnie idzie mi o tych chło
pów, którzy nie są nigdzie politycznie za
szeregowani, którzy stronią od wszelkiej 
pracy publicznej, mało chodzą na zebra
nia, a już czytać — to prawie nic nie czy
tają. Nie prenumerują żadnego pisma, już 
nie tylko politycznego, ale nawet gospo
darczego. Mówią, że nie mają pieniędzy 
na gazety, ale gdy przyjdzie urządzić we
sele, chrzciny, imieniny czy zapusty tam 
nie ma braku pieniędzy, tam nie żaiuje 
się wydatku, wóda leje się, ale to obficie.

Nie zajmuję takiego stanowiska, iż 
chłopu nie należy się nigdy zabawa, czy
rozrywka, czy nawet wspólna biesiada_
ale pragnąłbym, by chłopi na to, co jest 
dla ich rozwoju najważniejsze — na 
oświatę nie skąpili i nie zasłaniali sie bra
kiem pieniędzy.

Ile my wydajemy na niepotrzebne rze
czy?

śmiem twierdzić, iż gdybyśmy połowrę 
tych kwot, jakie poszły choćby w tak 
zwane zapusty, oszczędzili na wódce, a 
przeznaczyli na pisma — to każdy mógł
by zaprenumerować nasz tygodnik „Chło
pi i Państwo“ na cały rok, niek órzy 
mogliby zapłacić roczną prenumeratę „Ga
zety Ludowej“, a u wielu jeszcze by po
zostało w kieszeni.

Dlatego wszyscy czynni PSL-owcy, tak 
w naszej prasie, jak na zebraniach i kon
ferencjach winni tępić bez pardonu bez- 
partyjność i sobkostwo wśród naszych 
chłopów, gdyż tak dalej być nie może.

Polska jest własnością wszystkich chło
pów, wszyscy muszą dla niej żyć i praco
wać, a stronnictwa i wszelkie organizacje 
społeczne i gospodarcze są instrumentem 
skuteczniejszej pracy dla państwa. Instru
ment ten wtedy spełnia należycie swą rolę, 
gdy ma w masach należyte poparcie. Dla
tego wstępujcie do szeregów w Pol
skim Stronnictwie Ludowym, do odno
wienia naszej organizacji, gdyż to po
trzebne dla Ludu i Państwa. j, m.

wadził w mniejszym lub większym zakre
sie gospodarkę społeczną. Tej zmianie 
w dziedzienie ustrojowo - gospodarczej od
powiadało w sferze politycznej usunięcie 
klasy mieszczańskiej z uprzywilejowanej 
dotąd pozycji w społeczeństwie i wydźwig- 
niecie na przodujące stanowisko — świata 
pracy: robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej.

Ostatnia wojna była w znacznie więk
szym stopniu rewolucją niż wojną. Jeżeli 
nie uświadamialiśmy sobie tego dostatecz
nie jasno to tylko dlatego, że wypadki wo
jenne odwracały naszą uwagę od ogromu 
zmian społecznych, politycznych i świato
poglądowych jakie się dokonały w tym 
okresie.

Najbardziej jednak radykalną zmia
nę można było zaobserwować w usto
sunkowaniu się różnych grup społecznych 
i różnych obozów politycznych do idei na
rodu, do nacjonalizmu i internacjonalizmu.

Jest rzeczą jasną, że obóz rewolucji 
socjalnej, w dążeniu do wyzwolenia świata 
pracy, musiał zwalczać państwo kapitali
styczne, państwo oparte na przywilejach 
i wyzysku. Konsekwencją tego nastawie
nia musiało być obalenie mieszczańskiego 
mitu solidarności klas w ramach narodu, 
mieszczańskiego nacjonalizmu, mieszczań
skiej koncepcji państwa narodowego. Tara 
jednak gdzie zwycięska rewolucja po usu
nięciu kapitalizmu i przewagi warstw u- 
przywilejowanych — oddała całą władzę 
w ręce świata pracy, — musiało prędzej 
czy później nastąpić pozytywne ustosun
kowanie się do idei narodu. Nie znaczy tc 
bynajmniej, że z tą chwilą przestała mieć 
znaczenie międzynarodowa solidarność 
świata pracy, — po prostu nowe państwo 
ludowe powstałe w wyniku rewolucji mu
siało się liczyć z faktem istnienia tak po
tężnej więzi łączącej ludzi jaką jest więź 
narodowa.

Idea solidarności narodowej byłą 
szkodliwa dopóki stanowiła narzędzie pa
nowania warstw uprzywilejowanych nad 
warstwą chłopską i robotniczą; z chwilą 
jednak kiedy posługiwanie się ideą naro
du do tego rodzaju rozgrywek politycz
nych stało się niemożliwe — nic nie 
usprawiedliwiałoby dalszej nieufności 
państwa ludowego do tej idei.

Najlepszym przykładem ewolucji ja 
ką przebył obóz postępowy, obóz socjali
styczny, wobec idei narodu — jest Zwią
zek Radziecki. Mimo silnie akcentowanej 
międzynarodowości ruchu komunistyczne
go, problem narodowościowy nie tylko nie 
został w ustroju radzieckim zepchnięty 
na dalszy plan, ale wprost przeciwnie 
uwzględniono go w całej pełni, — tak jak 
na to zasługuje, co zresztą znalazło wyraz 
w konstytucji Związku Radzieckiego.

Nie ulega wątpliwości, że na ciasny, 
partykularny szowinizm i nacjonalizm nie
ma tam miejsca również jak i na wszelkie 
tendencje odśrodkowe osłabiające wewnę
trzną spoistość Związku. Myliłby się jednak 
gruntownie ten, kto utożsamiając patrio
tyzm z nacjonalizmem, negowałby istnie
nie patriotyzmu w społeczeństwie radziec
kim. Najlepszym zresztą przykładem go
rącego  ̂patriotyzmu tego społeczeństwa, 
jego wielkiego przywiązania do swej Oj
czyzny, była bohaterska obrona przed na
jazdem niemieckim. Trudno jest chyba o 
bardziej przekonywujący dowód.

Widzimy zatem jaką ewolucję prze
szedł obóz rewolucji socjalnej w stosunku 
do idei państwa narodowego: od negacji 
wyrażającej się w mocnym podkreśleniu 
międzynarodowości ruchu rewolucyjnego
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(proletariusz nie ma ojczyzny) do nowej, 
ludowej koncepcji państwa narodowego.

Przyjrzyjmy się teraz zmianom jakie 
zaszły na tym odcinku po przeciwnej stro
nie — t. zn. po stronie kapitalizmu, w o- 
bozie mieszczańskim. Otóż stwierdzamy, 
że zmiany te poszły we wręcz przeciwnym 
kierunku. Jak wspomnieliśmy już — do 
ostatniej wojny światowej ulubioną bro
nią warstw uprzywilejowanych był nacjo
nalizm, była idea państwa narodowego, 
przeciwstawiana rewolucyjnemu interna
cjonalizmowi. Ostatnio jednak w obozie 
mieszczańskim dokonała się radykalna 
zmiana. Oto widzimy tam gwałtowny od
wrót od nacjonalizmu, natomiast wyraźny 
zwrost do internacjonalizmu — co prawda 
w specyficznej formie. Mówi się miano
wicie po tamtej stronie cox’az więcej i co
raz bardziej przekonywująco o stworzeniu 
państwa uniwersalnego, ponadnarodowe
go o konieczności znacznego ograniczenia 
suwerenności dotychczasowych państw 
narodowych, aż do narzucenia im z góry 
określonego typu demokracji. Czyżby*to 
przykład zbrodniczości, opętanego nacjo
nalizmu narodu niemieckiego, aż tak od
straszająco podziałał na „demokracje za
chodnie” , że odżegnują się nagle od na
cjonalizmu? Niestety, prawdziwa przy
czyna tej zmiany leży zupełnie gdzie in
dziej. Wiąże się ona mianowicie z wielkimi 
zmianami jakie się dokonały w związku z 
ostatnią wojną w układzie światowych 
stosunków gospodarczych, ściślej biorąc--, 
we współczesnym kapitalizmie. Chodzi o 
to, że kapitalizm z okresu narodowego, z 
o’-resu zwalczających się wzajemnie pa1 
tykularnych imperializmów, przeszedł w 
stadium międzynarodowe, w stadium pa
nowania „monoimperializmu” — jednego 
imperializmu o tendencjach uniwersal
nych.

Owym krajem, który w świecie kapi
talistycznym osiągnął decydującą przewa
gę gospodarczą i tym samym stał się obec
nie jedynym niezależnym ośrodkiem dy
spozycji, są Stany Zjednoczone. Mocar
stwo to, wykorzystując konsekwetme śwo- 
ją  przewagę w stosunku do pozostałych 
państw kapitalistycznych, pozbawia je nie 
tylko samodzielności gospodarczej, ale 
i  politycznej, przekreślając faktycznie ich 
suwerenność. Otóż ta imperialistyczna 
ekspansja kapitalizmu amerykańskiego- 
odbywa się przy akompaniamencie propa
gandy na rzecz międzynarodowego porozu
mienia pod egidą Stanów Zjednoczonych, 
na rzecz państwa światowego i powszech
nego pokoju pod gwarancją Ameryki. Na
tomiast nacjonalizm został odrzucony jako 
niepotrzebny już rekwizyt i to nie dlatego 
wtałe, że się skompromitował w oczach 
mieszczańskiego świata, ale tylko dlatego, 
Że jest niewygodny dla amerykańskiego 
imperializmu w jego planach opanowania 
świata.

Wobec ogromnych postępów osiągnię
tych przez obóz rewolucji społecznej, wal
czący z kapitalizmem o wyzwolenie mas 
pracujących, wszyscy zwolennicy i obroń
cy ustroju kapitalistycznego odczuli w ob
liczu niebezpieczeństwa zrozumiałą potrze
bę zwarcia swych szeregów i poddania się 
jednolitemu • kierownictwu. Dlatego też 
obóz mieszczański, kapitaliści we wszyst
kich krajach nie tylko nie sprzeciwiają się 
hegemonii Stanów Zjednoczonych, ale pod
dają się je j z prawdziwym entuzjazmem.

Tak wyglądają właściwe przyczyny 
„internacjonalizmu” obozu mieszczańskie
go, obozu obrońców kapitalizmu.

Na tle tych przemian wytworzyła się 
paradoksalna sytuacja — mianowicie obec
nie jedynym właściwie obrońcą państw 
narodowych, ich suwerenności i niezawi
słości gospodarczej stal się obóz rewolu
cyjny, socjalistyczny, tradycyjnie związa
ny z internacjonalizmem.

Całą tę ideowo - polityczną ewolucję 
obozu mieszczańskiego, aż do jego „ame
rykanizacji”  włącznie możemy obserwo
wać i u nas na przykładzie naszej rodzimej 
„reakcji” .

Przed wojną ludzie ci byli hurra —
patriotami, nacjonalistami i mocarstwow- 
cami —- bo tak im dyktował ich interes, 
klasowy. Teraz ci sami ludzie, również 
pod wpływem klasowego egoizmu, stali się 
nagle entuzjastami pan-amerykanizmu, 
czyli kapitalistyczni) - mieszczańskiej mię
dzynarodówki pod zwierzchnictwem Sta
nów Zjednoczonych, przekreślającej samo
dzielność poszczególnych państw i naro
dów.

Interes klasowy, poczucie solidarność.! 
klasowej łączące wszystkieh obrońców 
dawnego ustroju w całym świecie okazały 
się silniejsze od partiotyzmu i poczucia so
lidarności narodowej. Stąd też nasza „ze
wnętrzna i wewnętrzna emigracja” czuje 
się dziś uczuciowo bliższa Ameryce — bar
dziej z nią solidarna — niż z własnym Spo
łeczeństwem wypracowującym w trudzie 
i niedostatku lepszą przyszłość dla siebie 
i przyszłych pokoleń.

Nie widzą, czy nie chcą widzieć ci lu
dzie, że zwycięstwo anglosaskiej polity
ki — to odbudowa mocarstwowej potęgi 
Niemiec, to odepchnięcie nas od Odry, od 
Bałtyku, od bogactw śląskich, to nowa 
perspektywa najazdu’ niemieckiego, a co 
za tym idzie—-  wizja zniszczenia i osta
tecznej — być może — zagłady narodu.

Ten brak politycznego rozeznania, 
a może raczej brak sumienia politycznego 
U naszych „zewnętrznych i wewnętrznych 
emigrantów” , — demaskuje ich prawdzi
we nastawienie wobec własnego narodu 
i państwa.

Stefan Szymański

Z życia naszeso Stronnictwa
NOWY PREZES

ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO PSL 
W POZNANIU

Na ostatnim zebraniu zarządu wojewódz
kiego r^SL w Poznaniu na stanowisko Pre 
zesa Zarządu Wo.ew idz iego powołano 
ko! Marcina Poprawę, wieloletniego i za- 
s.uaonego działacza ludow ego-w WieLo- 
poisce

Prezes Popraw a gospoda*u’ący we wsi 
Goąszyn po*. Raw c Mego, będzie paro
krotnie w tygodniu do^żdżac do Poznani *

'ONFRENCJA POWIATOWA 
W WOJ ŁÓDZKIM

Na terenie woje w. Łódzkiego odb 
się w najbliższych tygodniach nast. lo
renc e pov\tatowe PSL.

w Piotrkowie — dnia 21.111.48,

w Sieradzu — dnia 21.III.48, 
w Łęczycy — dn. 4.IV.48, 
w idomsku — dnia 4.1V.48, 
w Rawie Mazow. — dnia 4.1V.4Ł

KONFERENCJA POW ATOWA 
W SIEDLCACH

Przed pajoma dniami odbyła się kon
ferencja powiatowa PSL w Siedlcach.

Po re eracię pos. Gesinga i dłuższej 
dys. usp powołano nowy zarząd powiatowy 
kSL na pow Siedlecki, w składzie nastę- 

ącym:
Prezes -  Wincenty Żelazowski 
V-prezes — Franciszek Staręge 
Sekretarz - Jan Urban,
Skarbnik — Bronisław Nowak, 
Członkowie' Andrzej Żelazowski, Ju- 

lian Kujiński, Marcin Zasuwik, Wacław 
Kasprzak, Jan Koc, Józef Duczyński.

J u ż  o s t a t n i  c z a s
zebrać od członków wpłaty na prenumeratę naczelnego organu naszego Stronnictwa,

tygodniki » CHŁOPI i PAŃSTWO«
Nie zwlekajcie z tygodnia na tydzień! Na zwlekaniu zawsze traciliśmy wiele!

Józef Gó/ski

Zakończenie jesiennej sesji Sejmu 
Ustawodawczego

Otwarta dnia 29 października 1947 r. 
jesienna sesja Sejmu Ustawodawczego 
zamkn ęta została w dniu 9 marca 1948 r. 
uchwaleniem zasadniczej ustawy o pla
nie gospodarczym na rok 1948.

O ile dwie poprzednie sesje Sejmu — 
nadzwyczajna (4.II. — 19.11.47) i wio
senna (15.IV 4.VII.47 r . ), minęły pod
znakiem namiętnej walki politycznej za
równo w Sejmie jak i w kraju, walki 
stronnictw demokratycznych z polityką 
Mikołajczyka i  wspierającą go reakcją, 
o tyle ostatnia sesja jesienna odbywała 
się w atmosferze coraz to większego jed
noczenia się całej demokracji ludowej 
w dziele odbudowy gospodarczej kraju. 
Polskie Stronnictwo Ludowe dawniej 
wplątywane przez Mikołajczyka w walkę 
z demokracją ludową, weszło w chwili 
rozpoczęcia sesji jesiennej na drogę 
współpracy z rządem t blokiem stron
nictw demokratycznych, weszło na dro
gę twórczego j pozytywnego działania 
w dziele budowy i umacniania fundamen
tów Polski Ludowej. Dla obozu demo
kracji ludowej, dla wsi, chłopów, dla 
państwa ludowego fakt ten niewątpliwie 
ma bardzo duże znaczenie. Od bezmyśl
nej opozycji dla samej opozycji, od jało
wej burzycielskiej polityki poselskiego 
klubu PSL z jego starym kierownictwem, 
odrodzony przez -Lewicę Klub Poselski 
PSL wsparł poważnie siły demokracji lu
dowej w wielkim dziele budowy i  przebu
dowy Polski, i w prace Sejmu Us‘awo- 
dawczego —- jesiennej sesji wniósł po
ważny wkład.

Prawie wszyscy posłowie z PSL-u na
leżący do klubu poselskiego przemawiali 
na plenum, włożyli dużo pracy również 
w poszczególnych komisjach sejmowych. 
Tam gdzie chodziło o interes państwa, 
o interes wsi i chłopów — przedstawi
ciele nasi reprezentowali godnie naczelne 
zasady polityki ludowej, polityki opartej 
o uchwały Bady Naczelnej dnia 16 Lsto- 
pada 1947 r. Dlatego po zakończeniu je
siennej sesji Sejmu, po podsumowaniu 
wyniku prac sejmowych możemy śmiało 
powiedzieć, że PSL w tej sesji wniosło do 
prac Sejmu dużo twórczych myśli i wkła
du politycznego, przyczyniając się tym 
samym do konsolidacji narodu w dziele 
odbudowy i przebudowy społeczno-gospo
darczej kraju, oraz do wewnętrznej jego 
stabilizacji na odcinku politycznym.

PLAN GOSPODARCZY NA ROK 1948.
Po uchwaleniu budżetu na rok 1948, 

oraz planu inwestycyjnego — ustawa 
o planie gospodarczym na rok 1948 uchwa
lona przez Sejm jednogłośnie, stanowi 
bardzo doniosłe znaczenie dla przyszłości 
naszej gospodarki narodowej.

Jest to nowy etap, jeden z najważniej
szych w powojennych stosunkach pol
skich na drodze realizacji trzyletniego 
planu gospodarczego. O ile plan inwesty
cyjny dotyczył środków finansowych prze 
znaczonych przez Państwo na rozbudo
wę różnych dziedzin gospodarki narodo
wej, o tyle u$ awa o plan e gospodarczym 
przy pomocy tych środków, oraz przy 
użyciu całego naszego zasobu gospodar
ek go i ludzk ego ma na celu powiększe
n i  dóbr narodowych, zwiększenie pro
dukcji i podn esien e stopy życiowej lud 
ności, szczególn e mas pracujących. Usta
wa o planie gospodarczym na rok 1948, 
zmierza do rozbudowy naszego przemy
słu komunikacji, rolnictwa i wym any, do 
zwięks enia produkcji w tych dziedzinach 
gospodarki naród.wej, do podiresenia 
stopy życiowej ludności szczególnie ludzi 
pracy, tak, by nie tylko osiągnąć ale j 
przekroczyć znacznie przedwojenny stan 
pas ej wytwórczości i ogólnego poziomu 
życiowego, by jednocześnie przez rozbu
dowę przemysłu przyspieszyć zmianę obli
cza gospodarczego kraju z rolniczego na 
przemysłowo « rolny. Wykonanie tych 
wielkich zadań jest nie tylko osągalne, 
ale co w ęeej — jak się przekonaliśmy ze 
sprawozdań Komisji Planu Gospodarcze 
go, wykonanie to jest przeprowadzone w 
większości wypadków z olbrzymią nad 
wyżką.

OSIĄGNIĘCIA GOSPODARCZE 
W ROKU 1947

Plan gospodarczy na rok 1947 został 
wykonany w 103%. Nadwyżka wykona
nia planu dotyczy w pierwszym rzędzie 
przemysłu. I tak: przemysł węglowy wy
konał plan z nadwyżką — 107% energe
tyczny — 104%, hutniczy — 114%, me

talowy — 102%, elektrotechniczny — 
121%) przemysł włókienniczy 102%, spo
żywczy — 112%, cukrowniczy — 110%. 
W  porównaniu z rokiem 1946 wzrosła 
produkcja w poszczególnych dziedzinach 
przemysłu, a mianowicie -— węgla ka
miennego wyprodukowaliśmy w .roku 1947,
0 25% więcej, niż w 1946 roku, ropy naf
towej o 10%, energ.i elektrycznej o 16%, 
rudy żelaznej o 28%, maszyn i narzędzi 
rolniczych o 79%, parowozów o 33%, pa
pieru o 41% itp.

PLAN GOSPODARCZY NA ROK 1948 
W ZAKRESIE ROLNICTWA

Plan gospodarczy na rok 1948 odnośnie 
rolnictwa ma w pierwszym rzędzie na ce
lu osiągnięcie w bieżącym roku samowy
starczalności z możliwą nadwyżką na 
eksport w zakresie produkcji zbożowej. 
Osiągnięcie tych zadań dokonywane bę
dzie poprzez likwidację odłogów (około
1 miliona hektarów) poprzez zwiększenie 
wydajności z jednego ha. W  tym celu 
Państwo dążyć będzie do pomocy w lik 
widacji tych odłogów, do należytego za
opatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczne 
(400 tysięcy ton w sezonie wiosennym i 
430 tysięcy ton w sezonie jesiennym), do 
pomocy kredytowej, do wyposażenia w 
maszyny rolnicze kilkuset ośrodków ma
szynowych Związków Samopomocy Chłop 
skiej (ilość traktorów wzrośnie w b. r. 
do 13,000 sztuk-), Prócz zwiększenia pro
dukcji zbożowej wzrośnie produkcja ro
ślin technicznych, wzrośnie również stan 
pogłowia bydła rogatego, trzody chlew
nej , koni i  owjec. By podołać tym wszyst
kim zadaniom, rząd i organizacje społecz
ne popierać będą szeroką akcję wyścigu 
pracy w rolnictwie,

DYSKUSJA
Ustawa o pianie gospodarczym na rok 

bieżący wywołała ożywioną dyskusję, w 
le wszystkich klubów poselskich. VV dy- 
czasie której zabierali głos przedstawicie- 
skusji zwrócono uwagę, że mimo braku 
pomocy kredytowej z zagranicy oraz cięż
kiej sytuacji aprowizacyjnej kraju na 
skutek klęski nieurodzaju w 1947 roku, 
zdołaliśmy przy własnych środkach i 
znacznej pomocy Związku Radz.eckiego 
przetrwać najcięższy okres, że posiada
my możliwości odbudowy kraju własny
mi siłami i że ustrój Polski Ludowej jest 
na ¡.yle silny, że odeprze wszelkie zakusy 
imperializmu anglosaskiego. Zwracano 
uwagę na pewne zjawiska ujemne, jakie 
zaobserwowano przy wykonywaniu planu 
gospodarczego na rok 1947, a których na
leżałoby unikać na przyszłość. Dotyczy to 
pewnej dysproporcji między rozwojem 
przemysłu a roln.ctwa, nie równo, nieme
go rozwoju n.ektórych gałęzi przemysłu, 
niezupełnie zadawalającej jakości wyro
bów oraz zbyt wysokich kosztów produk
c ji Sprawę przyspieszenia prac uwłasz
czeniowych na wsi szczególnie na Zie
miach Odzyskanych, pogłębienie reformy 
rolnej, podniósł w swym przemówień.u 
pcoeł Iioter z PSL-u. Podnoszono również 
sprawę wciągnięcia kobiet wiejskich do 
twórczej pracy społeczno państwowej.

U S T A W A
O SAMORZĄDOWYM FUNDUSZ 

WYRÓWNAWCZYM
Po uchwaleniu planu gospodarczego na 

rok 1918 vSejm przystąpi do rozpatrzenia 
projektu ustawy o Funduszu Wyrównaw
czym w samorządzie wniesionej . es 
Radę Pańs.wa. Ustawa ta ma na celu sku
pienie w jednym organie centralnym — 
jakim jest Rada Państwa — prawa nad
zoru, ustalania zasad i wytycznych przy 
budżetowaniu samorządu terytorialnego, 
co przyczyni się niewątpliwie do powią
zania gospodarki finansowej samorządu z 
całokształtem gospodarki finansowej Pań
stwa.

Dotychczasowa pomoc finansowa udzie
lana samorządowi terytorialnemu przez 
Komunalny Fundusz Pożyczkowo - Zapo
mogowy, będąca pomocą doraźną zostaje 
zniesiona i  przeniesiona do Funduszu W y
równawczego. Us awa o Samorządowym 
Funduszu Wyrównawczym po ożywionej 
dyskusji została uchwalona.

Po uchwalen u przez Sejm pełnomoc
nictw dla rządu, jesienna sesja Sejmu 
Ustawodawczego została zamknięta. 
Otwarcie następnej sesji wiosennej Sejmu 
odbędzie się prawdopodobnie w połowie 
kwietnia b. r.
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S T U L E C I E  W I O S N Y  L U D Ó W
1848—1948. Sio lai walki o wyzwolenie człowieka

Przeszło pół wieku* upłynęło od cza- 
sów Wie.kiej Rewolucji Francuskiej do ro
ku 1848, który przeszedł do historii, jako 
rok Wiosny Ludów.

W tym długim i burzliwym okresie lu
dy Europy nie tylko nie zdołały wyzwolić

z pęt feudaiizmu i absolutyzmu monar' 
szego, którym Wielka Rewolucja wypo
wiedziała walkę w imię praw człowieka
1 obywatela, ale spętane zostały nowymi, 
leszcze cięższymi kajdanami. Narodził się 
ustrój kapitalistyczny, który podobnie jak 
feudalizm zdeptał prawa człowieka, a z 
paw  obywatelskich, jeśli tu i owdzie one 
°yły, np. w Angdi, korzystał jedynie po to, 
aby maskować swoją przemoc.

Kapitalizm wzmógł również ucisk na
rodowościowy i zaborczość* absolutnych 
monarchów, zamykających narody w pań
stwach — więzieniach, podsycił żądzę zy  
sków materialnych, w imię których impe
rializm pozbawiał narody wolności.

Słowa o deptaniu praw człowieka 
przez rodzący się i rozwijający kapitalizm 
uie są zwykłymi frazesami. O tym, jak 
Je należy rozumieć, najlepiej świadczy po
wożenie robotników i chłopów w najbar
dziej w owych czasach postępowej Anglii.

Dzień roboczy trwał nie krócej, niż 
Ib godzin, a często dochodzi' do 20 godzin. 
Robotnicy przemysłowi, rekrutujący się ze 
Wsi, musieli skupiać się w miastach, gdzie 
zamieszkiwali nędzne nory, często piwnice, 
^yiąc w warunkach zabójczych dla zdrowia. 
•W cywilizowanej Anglii tyfus w dzielnicach 
robotniczych był stałym zjawiskiem, a cho
lera nie należała do rzadkości. Zarobki 
Przy tym były nieprawdopodobnie małe, to 
leż pracować musiała cała rodzina.

Dzieci bywały z reguły posyłane do 
fabryk włókienniczych i do kopaiń już od 
czwartego roku życia. Praca dzieci daje 
ua,lepsze pojęcie o ogromie cierpień klasy 
roooiniczej, rodzącej się w owych czasach
2 ludu wiejskiego. Jeden z autorów an
gielskich w ten sposób opisuje pracę dzie
ci w przemyśle:

„Wchodziły w bramy fabryczne o 5 
lub 6 rano, wychodziły najwcześniej o go
dzinie 7 iub 8 wieczór. Przez cały ten 
czas zamknięte były w pomieszczeniach, w 
kcórych gorąco dochodziło do 30 stopni C .. 
białe godziny posiłku nie były przewidzia
ne.dziec i czyściły maszyny, chwytając od 
czasu do czasu kawałkami swoje pożywię- 
nie i, połykając je, kiedy się dało wśród ku 
rzu i pyłu bawełnianego. Po krótkim cza- 
Słe traciły zupełnie apetyt. Pył drażnił im

ciągle płuca, gdy nie mogły go usunąć ka
szlem, dawano im obficie na wymioty... 
Przebyta w ciągu dwunastu godzin droga 
(dzieci obsługujących maszyny) wynosiła 
nie mniej, niż 20 mil... Przepisy zabraniały 
siadać przez cały czas pracy".

Przeciętnie dziecko-robotnik spało na 
dobę nie więcej, jak 3 — 4 godziny. Sto
sowano przy tym barbarzyńskie kary chło
sty sa spóźnienie, tak że, jak opisuje lord 
Russel („Wiek X IX“ , tom I, str. 103): 
„dziecko, które wróciło do domu z pracy 
o 11 wieczór, budziło się o 2 w nocy i 
biegło przerażone do fabryki i czekało tam 
skulone pod bramą“ , byle nie zaspać i nie 
narazić się na bicie.

„W  niektórych fabrykach nie było pra
wie godziny w ciągu długiego dnia, która 
mijałaby bez odgłosów bicia i okrzyków 
bólu. Ojcowie bili własne dzieci, aby u- 
chronić je przed gorszym biciem przez do
zorców. Po południu dzieci stawały się tak 
wyczerpane, że ciężki żelazny kij, zwauy 
,zawijaną pałką“ , był w ciągłym użyciu, a 
mimo to nie było rzeczą rzadką że jakieś 
małe dziecko usnąwszy, zsuwało się na 
idącą maszynę, aby zostać na cale życie 
kaleką, albo, jeśli było szczęśliwsze, zna
leźć nareszcie odpoczynek dłuższy, niż 
ten kradziony sen".

Łatwo sobie wyobrazić,* jaka musiała 
być nędza rodziców, którzy decydowali 
się skazywać własne dzieci na takie ka
tusze.

Te opisy, zaczerpnięte ze źródeł an
gielskich i bynajmniej nie socjalistycznych, 
świadczą dowodnie o tym, że nie są fraze
sami o podeptaniu praw ludzkich przez 
rozwijający się kapitalizm.

Walkę o te prawa prowadził iud we 
wszystkich krajach Europy, gdzie rozwijał 
się przemysł w pierwszej poiowie X IX  w.

W roku 1848, w roku „Wiosny Lu
dów“ , walka ta przybrała ną sile i  fala 
buntu wylała się poprzez bramy fabryk 
aa ulice. Wtedy to w mtym 1848 roku 
iud paryski wzniósł barykady i zatknął na 
nich po raz pierwszy w historii czerwone 
sztandary walki o wyzwolenie człowieka. 
W tymże roku 1848 pojawiła się niewiel
ka książeczka Karola Marksa i Fryderyka 
Engelsa, nosząca tytuł „Manifest komuni
styczny“ .

Walka świata pracy z kapitałem wy
szła z dziedzińców fabrycznych i objęła 
Swoim zasięgiem i przekroczyła granice 
poszczególnych państw, bowiem z walki 
tej narodziło się hasło, a potem i organi

zacja międzynarodowej solidarności świata 
pracy.

Takie było znaczenie wystąpienia w 
dobie Wiosny Ludów klasy robotniczej do 
rewolucyjnej „walki przeciwko królom i 
rządom“ . Sprzymierzeńcem robotników w 
tej walce byli chłopi. To przymierze u- 
jawmło się we Francji, chociaż w owych 
czasach nie przybrało jeszcze form zor
ganizowanych.

X
Od czasu Wielkiej Rewolucji iud fran- 

euski był uważany przez całą Europę za 
głównego szermierza w walce o demo
krację i  postęp. Po zdławieniu rewolu
cji przez Napoleona, a następnie po zwy
cięstwie koalicji nad Napoleonem w Eu
ropie zaczynała stopniowo narastać fala 
niezadowolenia z bezwzględnych rządów 
absolutystycznych, które związane „Świę
tym Przymierzem" "wypowiedziały nieu
błaganą walkę wszelkiemu postępowi po
litycznemu i społecznemu. Różne były 
te przyczyny, lecz i oblicze Europy w 
pierwszej połowie X IX  stulecia kształto
wało się bardzo różnorodnie. Na jednym 
biegunie stała Anglia, która stopniowo 
przekształciła się w nowoczesne państwo 
przemysłowe, demokratyzując jednocześ
nie *swój ustrój, aż zniknęły wszystkie 
resztki feudaiizmu, a na drugim biegunie 
stała Rosja carska z absolutyzmem i pry
mitywnym gospodarstwem rolnym, opar
tym na pańszczyźnie. Pozostałe państwa 
mieściły się między tymi 2 biegunami w 
zależności od stopnia rozwoju gospodar
czego, uświadomienia politycznego i skła
du narodowościowego danego państwa. 
W każdym kraju inne zadania stały przed 
postępową częścią społeczeństwa, która 
się szykowała do walki o prawa ludu z 
nieliczną grupą uprzywilejowanych, którzy 
sądzili, że przemocą i terrorem zdołają 
powstrzymać bieg historii.

Stopniowo niezadowolenie wzrastało 
w szerokich masach i udzielało się nawet 
burżuazji przemysłowej, której interesy 
stanęły w sprzeczności z polityką rządów, 
które faworyzowały interesy szlachty lub 
kapitału finansowego na niekorzyść kapi
tału przemysłowego. Gdy do tego dołą
czył się kryzys przemysłowy, jaki wybuchł 
w Anglii pod koniec 1847 roku i odbił się 
natychmiast na gospodarce Francji, to sy
tuacja jeszcze^bardziej się naprężyła. Rzą
dy Ludwika Filipa we Francji, który tron 
swój zawdzięczał rewolucji lipcowej, były 
bardzo niepopularne. Miały miejsce k il
kakrotne powstania robotników w Paryżu 
i Lionie, lecz za każdym razem były tłu

mione krwawo. Polityka króla zmierzała 
do popierania interesów wielkich bankie
rów i aferzystów przeciwko interesom lu
du i burżuazji przemysłowej. Parlament 
rzeczywiście rządził , lecz był wybierany 
na podstawie nadzwyczaj wysokiego cen
zusu majątkowego, który pozwalał rządzić 
nielicznej mniejszości. Chłopi francuscy u. 
cierpieli najgorzej na skutek tych rządów, 
gdyż rząd nie popierał należycie ich inte
resów, zwłaszcza, gdy ceny na zboże po 
pojawieniu się taniego zboża* amerykań
skiego znacznie spadły. W rezultacie 
chłop z roku na rok wpadał co raz bar
dziej w szpony lichwiarzy i znaczną część 
dochodów musiał oddawać na spłatę pro
centów.

Rozpoczęły się bunty chłopskie, krwa
wo tłumione przez wojsko. Republikanie i  
Łwolennicy reformy spośród burżuazji 
przemysłowej i  drobnego mieszczaństwa 
złączyli swe siły i  rozpoczęli agitację na 
rzecz rozszerzenia prawa wyborczego, 
Główny przywódca reakcji i  od 8 łat pre
mier Guizot chciał temu zapobiec i zaka
zał odbycia w dniu 22 lutego 1848 roku 
bankietu zwolenników reformy. Lecz ro
botnicy i studenci Paryża odpowiedzieli na 
;o wielką demonstracją, żądając jego ustą
pienia.

Przerażony król zgodził się na wszyst
kie żądania ludu, lecz było już zapóźno. 
Paryż pokrył się barykadami i król, opu
szczony przez gwardię narodową, musiał 
abdykować. Burżuazja wykorzystała to 
zwycięstwo, wywalczone na barykadach 
przez »robotników, ujmując natychmiast 
władzę w swe ręce, jako Rząd Tymczaso
wy. Nie chciała nawet ogłosić republiki i 
zrobiła to dopiero po zwołaniu nowej ma
nifestacji robotniczej, która tego stanów* 
czo zażądała.

Do Rządu Tymczasowego weszło 2-ch 
przedstawicieli robotników — Louis Blanc 
i Albert. Zażądali oni od rządu zapewnie
nia prawa do pracy dla wszystkich robot
ników . Rząd Tymczasowy nie mógł zi
gnorować tych żądań i wyznaczył specjal
ną komisję, która miała się zająć wynale
zieniem środków poprawy bytu mas pra
cujących. Komisja ta urzędowała w pa* 
łacu luksemburskim. Praktycznym rezul
tatem jej prac było powołanie warsztatów; 
narodowych, które zatrudniły 100.000 ro
botników. Siła ruchu robotniczego opie
rała się prżede wszystkim na robotnikach 
paryskich, brak im było łączności z ro
botnikami innych miast francuskich, jak

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)
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S y n  Z i e m i
Martin śmiał się z uznaniem.

, Tak, to prawda — dodał. Ale musimy teraz iść rę- 
w rękę, inaczej te dranie wyprą nas swoim kapitałem z 
dJ ziemi i drobny farmer będzie zmuszony do sprzeda- 

tv uPotem będzie musiał pracować, jako dzierżawca dla 
v, cil ludzi, którzy zakupili akcje takiego wielkiego towa- 

-ystwa rolnego.
— Na zaenodzie już zaczęli — rzucił Shorty.

2 . Wiem o tym. Małorolny musi się bronić, inaczej 
br zespolić nasze rozumy i razem iść na-
j^zocL Muszę ludziom wytłumaczyć, że trzeba nam trakto- 
(. ao czasu... no, najpierw musimy mieć traktor, to jest 

raz najważniejsze.
d T  Ale przecież nie śpieszy się tak z tym, a może je- 

• — protestował zasapany Shorty.
Martin z uśmiechem zwolnił kroku, 

m Ach, tak, ma pan rację! Ale przede wszystkim ko- 
LZne są pieniądze. Gdzie tamci kupili maszynę?

Ą< T  Mówi pan o Keenerze? Przez Centralę w Chicago. 
dzif/ 116 nilus* Pan iść daleko. Firma Lawston ma wszę- 
D ^ - o j e  przedstawicielstwa, tu w okolicy przypuszczał-

—’ Tak .
^  Przedstawiciel firm y Lawston mieszka! w Lacclaire, 
°Ba ,cy okręgu. Oznaczało to 200 m il. 1 kiepskiej drogi od 
}uV  f  ^  do Lacclaire. Koleją było 50, z tego 20 na po- 
do ni b?dącą teraz -własnością Paper Company, aż
eks!vr tU wezłowego Równej linii, a potem 30 mil 
a°’en^Sem' Martin był już zdecydowany odwiedzić 

a' Podczas, gdy układał plan podróży, wpadło 
P? raz pierwszy na myśl, jak całkowicie ża

le s A, papiernicy okolicą. Dawne towarzystwo sta-
swoir.? Ila wypożyczało wagony, dołączając je do
Sdówri .P°cM?dw, gdy farmerzy chcieli coś wysiać aż do 

, Unii. Ale Keener nie postępował tak ludzko i 
v1rnie- jak jego poprzednicy. On dybał na ziemię osad

ników. Jak to będzie, jak przyjdzie jesień, a wraz z nią 
czas wysyłki zbiorów?

— Powiem panu coś, Dewer — rzekł w końcu: —• 
Niech pan zostawi na czas jakiś rybołówstwo. Pójdź pan 
ze mną i prowadź pan za mnie maszynę. Chcę, aby sąsiedzi 
widzieli, co można z tym zdziałać. Ja muszę udać się do 
Lacclaire i porozmawiać z agentem w sprawie traktora.

X II.
Gdy Martin wyruszył w drogę do miasta, zbladły 

właśnie gwiazdy we wczesnej mgle porannej. Szedł piecho
tą, aby zaoszczędzić konia i  wkrótce popadł w swój długi 
chwiejny chód, którym robił cztery mile na godzinę, po
zornie bez specjalnego pośpiechu.

Droga była mokra i oślizgła z silnej rosy nocnej. Od 
czasu do czasu zapadał się w napełnione wodą doły po 
wyrwanych korzeniach. Gdy pojaśniało i mógł ujrzeć wy
raźniej drogę przed sobą, pokiwał głową. Nie można było 
tego prawie nazwać drogą i wydawaio się Martinowi, jako
by to właśnie było znamienne dla stanu całej okolicy.

Przeszedł przez Rainy River Falls, gdy słońce przepę
dzało z rzeki mgłę nocną. Teren, na którym Paper Compa
ny rozpoczęła karczowanie ziemi, znajdował się w odległo
ści półtora mili na południe od miasta. Przedtem musiał 
wystarczyć całej okolicy nędzny gościniec wzdłuż rzeki, tak 
samo zresztą, jak w północnej części miasta. Teraz prowa
dziła z głównej arterii miasta prosta szosa na południe 
i gdy ją Martin ujrzał, zabłysły mu z podziwu oczy. To był 
prawdziwy gościniec, droga, jaką powinien posiadać kraj, 
jeśli się chciał rozwijać.

Tuż koło niego zagwizdał traktor i wszystkie inne 
myśli momentalnie ustąpiły. Ujrzał przed sobą wielki niż 
z tysięcy morgów, z których już setki były wy karczowane. 
Dwa wielkie traktory parowe były przy pracy. Na drugim 
końcu polany poruszyła się między pniami inna maszyna, 
a po stronie położonej bliżej. Martina rozpoczął właśnie 
swój dzień roboczy — pług parowy.

Martin przyłączył się do orzącego traktora i postępo
wał za nim krok w krok. Wielkie, silnie obciążone pług: 
dołączone były do niskiej platformy, na której siedział kie
rownik, regulujący pługi całym szeregiem dźwigni. Przt 
gryzały się one bez przerwy przez murawę, a za nimi roz 
rywaiy ostre brony rozwartą ziemię w bryły.

Traktor zatrzymał się przy końcu karczunku. Martin 
stał milcząc i patrzył na szeroki ciemny ślad.

— To znaczy orać! — odezwał się jakiś głos.
Maszynista, drobny, szczupły młody człowiek z czer

woną chustką dokoła szyi i czapką głęboko zsuniętą na 
oczy, spoglądał dobrodusznie ze swojego miejsca na Mar
tina.

— Pokażemy wam coś — ciągnął dalej — Pokażemy 
wam coś, czego wy nie potraficie.

— Tak mi się także wydaje — przyświadczył Martin. 
— Ta maszyna rozrywa oczywiście ziemię. Jedna taka ja 
zda przez teren i praca jest zrobiona.

Młody człowiek uśmiechnął się czule do maszyny.
•— Co pan tutaj robi? Mówi pan jak fachowiec.
— Mój zwyczaj! — roześmiał się Martin.
— Jak to osobliwie brzmi, jeśli się usłyszy znowu ja

kieś rozsądne słowo, potem, gdy się tutaj namęczyło z tą 
bandą.

Przysunął językiem tabakę do żucia w ustach i splu
nął tuż obok nóg prowadzącego piug. — Bardzo mi przy
kro, Ignac, wziąłem cię za pień.

— WTie pan, oni mnie ładnie nabrali tym angażowa
niem — ciągnął dalej, zwracając się do Martina. — Tak, 
tak, ładnie mnie nabrali. Poza tym nie jest źle. Sprawia mi 
przyjemność, gdy widzę, jak moje „baby” rozrywa ziemię, 
tylko ta banda, z którą muszę pracować!

— Ile kosztuje taka maszyna. — zapytał Martin.
— Jak.
— Nie wie pan.
Maleńki człowieczek zmierzył pytającego od stóp do

głów.
—- Poco panu wiedzieć.
— Potrzebuję też takiej dla siebie.
Jednym susem zeskoczył maszynista Shorty z maszy

ny. Miał krzywe nogi, błyszczące oczy, twarde jak gwoź-
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również nie potrafili uzgodnić swoich in
teresów z chłopami i robotnikami rolny
mi. Wykorzystała to burżuazja, która wy
trwale dążyła do unicestwienia wszelkich 
reform społecznych. A osiągnąć to mo
gła w danych warunkach jedynie przez po
różnienie chłopów z robotnikami i co 
istotnie jej się udało. Rząd tymczasowy 
sabotował istnienie warsztatów narodo
wych w ten sposób, źe używał robotników 
do nieproduktywnych prac ziemnych Je
dnocześnie finanse" nowej republiki znaj
dowały się w bardzo złym stanie, nawet 
bez kosztu utrzymania warsztatów naro
dowych. To też, by deficyt pokryć, uchwa
lono 45 proc. dodatek do dotychczasowych 
podatków i dodatek ten spadł głównie na 
barki chłopa francuskiego. Jednocześnie 
na wsi rozpoczęto antyrobotniezą propa
gandę, tłumacząc chłopu, że ten nowy po
datek idzie na utrzymanie deficytowych 
warsztatów narodowych oraz, że socjaliści 
chcą mu odebrać ziemię. Robotnicy nie 
mieli możności przeciwdziałać tej kampa
nii, która powiodła się w zupełności.

Sojusz chłopsko-robotniczy nie do
szedł do skutku. Wykorzystała to burżu- 
azja i natychmiast przystąpiła do ataku na 
zdobycze robotnicze. Obok gwardii naro
dowej stworzono z lumpenproletariatu 
wyborowe oddziały gwardii mobilów, skła
dające się z 24.000 ludzi. Jednocześnie 
burżuazja organizuje prowokacyjne de
monstracje i pod ich pretekstem sprowa
dza armię z powrotem do Paryża. Dnia 
4-go maja zbiera się w Paryżu parlament 
obrany na podstawie powszechnego gloso
wania, złożony w przeważającej części z 
burżuazyjnych republikanów. 15-go maja 
robotnicy * próbują odzyskać utracony 
wpływ i idą z wielką manifestacją pod 
parlament, domagając się wałki o niepod
ległość Polski i wypowiedzenia wojny ca
ratowi, który chce stłumić rewolucję. Ma
nifestacja się nie udaje, a główni przywód
cy robotników zostają aresztowani. Od
tąd burżuazja co raz otwarciej prowokuje 
robotników, aż wreszcie przystępuje dp 
likwidacji warsztatów narodowych. Wy
wołało to rozpaczliwe powstanie robotni
cze w dniu 22 czerwca. Otoczeni przez 
przeważające siły i niemal bez broni pow
stańcy walczyli przez 5 dni przeciwko bur- 
żuazyjnej przemocy. Była to pierwszą 
wielka bitwa między proletariatem i bur- 
żuazją. W walce tej szło o samo istnienie 
burżuazji, to też waiki toczono z niesły
chaną zaciętością, a po klęsce powstańców 
rozstrzelano bez sądu 3000 jeńców- Od
tąd republika co raz bardziej traci swój 
demokratyczny charakter i wreszcie koń- 
czy się wojskowym zamachem stanu wy
branego przez naród prezydenta Ludwika 
Bonapartego, który się ogłasza cesarzem.

(C. d. n.).

Model gospodarczy Polski Ludowej
Życie gospodarcze państwa i jego po

lityka są nierozerwalnie ze sobą związane, 
toteż model gospodarczy państwa w spo
sób jak najdobitniejszy świadczy o poli
tycznym ustroju danego państwa. Śmiało 
można rzec, że polityka jest nadbudówką 
procesów gospodarczych, a nigdy odwrot
nie.

Jeśli chcemy w sposób jasny, przejrzy
sty zrozumieć zaszłe przeobrażenia i nasz 
model gospodarczy, który jest konsek
wencją tych przeobrażeń, należy cofnąć się 
myślą wstecz i bodaj pokrótce zanalizować 
zachodzące przemiany, jakie miały miejsce 
w przeszłości.

Nie będziemy sięgać w przeszłość zbyt 
daleko. Cofnijmy się tylko cło feudalizmu, 
kiedy to chłop nie tylko, że nie miał żad
nych praw obywateli kich, ale co gorsza — 
był niewolnikiem na ziemi właściciela, któ
ry był panem życia i śmierci chłopa.

Feudałizm musiał runąć, gdyż ustrój ten 
hamował rozwój gospodarczy, który z każ
dym dziesiątkiem lat coraz silniej i silniej 
kiełkował i skorupę wstrzymującą postęp 
gospodarczy musiał przebić. Pracy tej w 
lwiej części dokonała Rewolucja Francuska.

Ustrój feudalny został zastąpiony przez 
ustrój kapitalistyczny, który na ówczesne 
czasy był niewątpliwie ogromnym krokiem 
naprzód, był rewolucyjnym postępem.

Ustrój kapitalistyczny obalił garstkę 
panów feudalnych, a z tym samym momen
tem skończyła się niewola chłopa, skoń
czyła się jego zależność od pana.

Minęły bezpowrotnie formy politycz
nego feudalizmu, zapanowała t, zw. demo
kracja liberalna.

Nowy porządek, jaki zapanował po o- 
baleniu ustroju feudalnego, był, jak powie
dzieliśmy już, ogromną zdobyczą w dzie
jach ludzkości, choć daleko jeszcze było do 
wolności świata pracy.

Życie gospodarcze przez swój rozwój 
zdruzgotało feudałizm, ale środki produk
cji nie przeszły w ręce ludu, lecz ześrodko- 
wane zostały w rękach grupy społecznej, 
większej oczywiście aniżeli feudałów, me 
mniej ilościowo skromnej, a mianowicie: 
Kapitalistów —■ właśęięięji fabryk, banków 
itp. I choć ustrój kapitalistyczny dawał 
możność niczym nie skrępowanego rozwoju 
gospodarczego, ale korzystać z tego mogła 
:ylko klasa posiadaczy — kapitalistów, w 
rękach których były środki produkcji, da
jące ich posiadaczom ogromne zyski kosz
tem świata pracy.

Nic też dziwnego, że klasa posiadająca 
opanowała w ślad za środkami produkcji 
i ster rządów,

W  końcu wieku 19-go i na początku
20-go kapitalizm, oparty na wolnej konku
rencji, zaczął degenerować się, Wolna kon
kurencja coraz bardziej spychana była do

kąta, setki mniejszych warsztatów został 
żorłocznie wchłanianych przez kartele i tru
sty, które zaczęły koncentrować (skupiać), 
cały niemal kapitał przemysłowy, ten zaś 
zaczął decydować o produkcji przemysło
wej państwa. W  ślad za koncentracją kapi
tału przemysłowego szła koncentracja kapi
tału bankowego.

Ale też z rozwojem coraz bardziej żar
łocznego kapitału postępowała świadomość 
świata pracy, który formalnie otrzymał pra
wa polityczne, ale miał z tego niewielką ko
rzyść, bo dysponentem środków produkcji 
i kredytu były warstwy posiadające, które 
to warstwy faktycznie rządziły państwem,

Z każdym niemal rokiem potężniały 
trusty i kartele. Jednak im bardziej roz
wijał się kapitalizm, tym bardziej budziła 
się świadomość świata pracy, tym więcej 
było niechętny ch, bo do takich należeli na
wet właściciele mniejszych warsztatów, poł
kniętych przez trusty i kartele. Zrozumiano, 
że państwo w ustroju t. zw. demokracji l i
beralnej zostało całkowicie opanowane przez 
grupę kapitalistów, z reguły niemal powią
zanych interesami z obcymi państwami. 
Tym samym państwo w ustroju kapitali
stycznym stało się w rękach klasy posia
dającej narzędziem wyzysku "klasy pracu
j ą .

Świadomość, jaka coraz silniej, coraz 
gwałtowniej budziła się w masach pracują
cych, wróżyła koniec kapitalizmowi.

Jak feudałizm runął pod naparem Re
wolucji Francuskiej na Zachodzie, a która 
stała się zwiastunem upadku feudalizmu we 
wszystkich cywilizowanych krajach, tak 
Wielka Rewolucja Październikowa obaliła 
stary porządek rzeczy w Rosji i stała się 
gwoździem do trumny ustroju kapitalistycz
nego na świeeie.

W  niektórych państwach, gdzie zbyt 
obawiano się rewolucji, klasa posiadająca 
sama obaliła demokrację liberalną, wpro
wadzając na jej miejsce faszyzm, w nadziei, 
że nowa rygorystyczna forma ustrojowa 
uratuje klasę kapitalistów od zagłady. I u 
nas w Polsce obóz piłsudczyków pod firmą 
sanacji, a następnie „ozonu” , próbował oba
lić demokrację liberalną na rzecz faszyzmu, 
jako ustroju bardziej zdolnego do utrzy
mania przy życiu zwyrodniałego kapitali
zmu, .

W  Polsce wojna obaliła stary porzą
dek. Władzę w7 państwie objął obóz demo
kratyczny, który wprowadził nowy ustrój 
zwany demokracją ludową.

Najważniejszymi cechami demokracji 
ludowej jest:

1) Zasadnicze środki produkcji znaj
dują się w rękach ludu, w rękach świata 
pracy.

2) Władza spoczywa w rękach partii

>demokratycznych, zgodnie współpracują
cych ze sobą.

Istota demokracji ludowej w przeciwień 
stwie do demokracji liberalnej, nie mówiąc 
już o barbarzyńskim faszyzmie, polega na 
tym. że naród, a nie wąska klasa kapitali
stów, jest dysponentem (posiadaczem) śród 
ków produkcji, "l en wielki rewolucyjny 
zwrot odzwierciadlił się w modelu gospo
darczym państwa ludowego, czyli w po
wyżej sformułowanym punkcie pierwszym, 
polityczną konsekwencją któmgo jest punkt 
drugi, w myśl którego do sprawowania wła
dzy dopuszczone są tylko partie demokra
tyczne.

Demokracja liberalna została wyelimi
nowana, a tym samym siłą rzeczy zostali 
wyeliminowani nie tylko ci, ęo jej bronili, 
ale również i ci działacze „demokratyczni” , 
którzy, zerwawszy kontakt z historyczną 
rzeczywistością, nie zerwali go jednak z 
rzeczywistością kapitalistyczną. _ NJc też 
dziwnego, że ci właśnie demokraci, nie ro
zumiejąc nowych warunków i nie zerwaw
szy kontaktu z rzeczywistością kapitalisty
czną, brną nadal w fałszu.

Z  demokracją ludową ściśle jest zwią
zany model gospodarczy państwa ludowe
go, model oparty na gospodarce planowej, 
w której zagadnienie planowości jest czyn
nikiem nie tylko dominującym, ale zasad
niczym.

Planowość więc jest charakterystyczną 
cechą naszego modelu gospodarczego. Pla
nowość występuje jednako w zagospo
darowaniu przestrzennym, jak również i w 
planie inwestycyjnym, czyli wykonawczym, 
w danym okresie.

Pian przestrzennego zagospodarowania 
stawia koncepcję optymalnego, czyli jak 
najlepszego zagospodarowania czy to w gra
nicach państwa, czy w większej lub mniej
szej jego części.

Plan inwestycyjny wykonawczy zakre
śla ścisłe granice realizacji możliwej do wy
konania części planu przestrzennego czyli 
optymalnego oraz mobilizuje środki finan
sowe.

Uzmysłowić sobie te plany możemy na 
następującym przykładzie: gospodarz sta
wia sobie za zadanie przebudowę domu mie
szkalnego, zakup konia i dwóch krów, za
kup narzędzi rolniczych, założenie pasiek’ 
oraz zasadzenie hektara ziemi pod sad owo
cowy. Zadania te są realne i nawet koniecz
ne do postawienia całości gospodarki na na
leżytym poziomie ale przeprowadzenie tych 
wszystkich inwestycji optymalnych dla da
nego gospodarstwa w przeciągu roku ery 
paru lat jest niemożliwe ? braku czasu 
i środków, przeto rolnik, uwględniająe hie
rarchię potrzeb, postanawia w roku bieżą
cym poczynić najważniejsze inwestycje, sta
nowiące zaledwie część jego ogólnego pla-

/

dzie i przenikliwe jak u kota, a broda wyskakiwała mu 
przedsiębiorczo w przód.

— Czy pan mnie nabiera.
— Ile pan tutaj karczuje,
— Około dziesięciu tysięcy morgów!
— Ją mam tylko dwa tysiące... moich własnych... - -  

powiedział Martin — ale chciałbym nakłonić do tego moich 
sąsiadów, a to robi razem dwadzieścia tysięcy.

— Chcę dla pana pracować —- powiedział szybko 
Shorty. — ozy może mnie pan natychmiast zaangażować.

— Mógłbym, gdybyśmy posiadali traktor — śmiał sie 
Martin, —• Nie mamy go jednak i będzie ciężko postarać 
się o takowy. Tak, taka rzecz jest zapewne diabelnie dro
ga co.

~ Przypuszczam, że kosztuje dobrych siedem tysię
cy dolarów.

— Biedom tysięcy! — powtórzył Martin.
— No, może pan nabyć taką z drugiej ręki, albo 

mniejszą, ale to musi być coś dobrego do tego interesu.
-^-Przede wszystkim przy karczowaniu drzew.
— Jasne, podlejszy gatunek i tak długo nie wy

trzyma.
— To chciałem tylko wiedzieć — powiedział Martin. 

—- Do widzenia.
Podążył szybko w kierunku miejsca, gdzie pracował 

drug. traKtor i by: dumny, gdy spostrzegł, że system był 
pra ie taki sam jak ten, któr> sobie wymyślił. Tylko że 
tu.a pęk końcowych kabli był prowadzony oddzieli,ie od 
gió>- ego kabla i m}al pętlę na osiem pni. Gdy wyiwano 
taną wi ć drzew, odo wał się od głównego kabla. W mię- 
dzyęza:' ’zygotowali już robotnicy nowy transpo*t pni 
do wyr i i traktor potoczył się natychmiast ku wolne
mu koń zwoju kablowego, został załączony i bez stra 
ty  czasu r "zął pracę.

Gdy Ma. łn  pochylił się, aby przyjrzeć się sprzęgłu 
przy kablu, z’ .¿1. właśnie mechanik z maszyny. Martin był 
tak pogrążo’ .. obserwacji, że nie poznał tego człowieka 
i pierwszym tut>- ^niem. że coś jest nie w porządku, był 
■w-zeraźliwy krz-*1 ~!horty’ego:

— Uwaga!
Szybkość, z jaką się odwrócił, nie była jeszcze dosta

teczną. Uderzenie kluczem angielskim w głowę rzuciło go 
na Kaoei, gdzie zawisi przez chwilę, zanim się stoczył na 
ziemię. Kopnięcie nogą, przeznaczone w twaiz, ugodziło go 
w piersi, gdy chciał się podnieść. Wywinąi w powietrzu ko- 
ziouva i iezai lak przez parę sekuiju, chwytając powietrze. 
Potem ujrzai rozsrożonego mężczyznę z wąsenj... cziywie- 
ka, który uaigrywai się z niego w Kamy liiye r Fałis. Zbli
ża, s,ę uumego z kiuczem angielskim w ręką. W" sekundzie 
znalazi się Martin jednym skokiem ną nogach i oczekiwał 
z podniesionymi pięściami, Ucnyiił się od uderzenia żela- 
aeul . wyrżną, przeciwnika pięścią w orzuch. Spcjrżenie 
wśeiekiosęi i zdziwienia było odpowiedzią przeciwnika. 
Kzucn się z pasją na Martina, ale cen cojiiąi się ł wymie
rzył mu drugi cios. irzy  razy tra fił go i dopiero potem 
rozpoczę,a się walka.

Martin byt nieostrożny, Krótkimi, mocnymi uderze
niami w twarz pena, przeciwnika w przód, aż zapędiił go 
do samego kaula. Przerzucił go przez kabel i skoczył za 
mm. magie spostrzegł, że jest ze wszystkich stron osaczo
ny, aie wymierzał ciosy w prawo i w lewo i w dalszym cią
gu atakował swego przeciwnika Zwali! go z nóg, lecz w 
tej chwili rzucili się na niego z tym świadkowie walki- 
Trzymali go za ramiona, a on usiłował 'dalej wałczyć, 
ciągnąc ich za sobą.

Przewodnik zawołał coś i w tej chwili ujrzał Martin 
"dowieka, podchodzącego do niego z nożem- Wyrwał się,

— Chodź bliżej — chodź no — ty z twoim nożem!
— Na, weź! — zawołał nagle Shorty tuż obok Marti

na. —• Na. — Martin spojrzał na ostrą, podwójnie szlifo
waną siekierę, którą mu maszynista wetknął do rąk- Stal 
za nim również uzbrojony i powiedział cicho:

— Cofnijcie się ludzie! Nazywam się Shorty i mam 
gwałtowny temperament. Potrzeba ml miejsca i umiem je 
sobie wywalczyć. Albo zobaczycie, jaki mogę być nie
przyjemny!

Martin rzucił siekierę na ziemię. Nie spuszczał z oka 
człowieka przed sobą.

Precz z nożem! — wykrztusił. — Odrzuć nóż i 
walcz jak mężczyzna,

— Nic pie poradzisz: — ostrzegał Shorty. — Dalej.
— On napadł na mnie z tyłu — rzucił przez zęby

Martin. '

—- To jest ich stała taktyka. Chodź teraz, jest ich za 
dużo na nas. Chodź znikajmy, zanim ochłoną ze strachu. 
Ha, do diabła! Idzie nadzorca!

X III
Martin odwrócił się. Poprzez wyboistą drogę pędził 

wprost na nich wóz. Olbrzym ze szczecinowatymi włosami 
powoził, a obok niego siedział z nieruchomą twarzą 
mr. Keener.

— To jest Blum — dozorca — szeptał przerażony 
Shorty, ale ku jego niezmiernemu zdziwieniu poszedł Mar
tin wprost do wozu.

— Chciałbym się pana zapytać, panie Keener, jakich 
ludzi pan tu właściwie zatrudnia. Zdaje się, że bez naraże
nia się na podstępny napad, nie można się przyglądać 
żadnej robocie.

— Do licha, czy nie wie pan, z kim pan mówi?
Dozorca zeskoczył z wozu i przystąpił blisko do

Martina.
— Tylko spokojnie, przyjacielu — syknął Martin — 

i nie myślcie, że się was ijoję.
Oczy Keenera były jak dwie małe szpareczki, ze stalo

wymi błyskami.
— Kto pana tu zaprosił? — zapytał, Czy pojmuj« 

pan, że wdarł się pan na cudze terytorium? Radzę panu 
robić trochę mniejszy rwetes,

—- Pańska rada jest mi obojętna — odwarknął Mar
tin. — Czy mnie pan rozumie? To mi jest wszystko jedno! 
To jest wolna ziemia.

— Radzę panu opuścić natychmiast ten teren.
— A gdybym tego nie zrobił? Co będzie wtedy? Mo

że poszczuje mnie pan tymi kilkoma psami? Czy pan spro
wadził te typki, aby nam napędzić strachu? A więc dalej'

Mr. Keener ciskał groźne spojrzenia, ale w oczach 
Martina, patrzących z niewzruszonym spokojem, ni« 
znać było strachu-

—• Rozkazuję panu odejść stąd! — powiedział Keener 
powoli.

— Dobrze, rozumiem, już idę! Ale —• Martin przy
stąpił bliżej do wozu — ale i panu wara od mojej ziemi! 
Słyszy pan Keener? Pan jest bogaty, wiem o tym, ale jat.



Nr 12 „ C H Ł O P I  ! P A Ń S T W O “ Str. 5

. I  u, co rolnik przeprowadzi w przeciągu Na marginesie należy wyjaśnić, że Na- DR JAN SAJDAK
„  ze swego optymalnego planu, nazwać rodowy Plan Gospodarczy jest naszym ------H — i----------
możemy planem inwestycyjnym, wykonaw- pierwszym planem odbudowy, obejmują- Adwokat

cym okres od 1 stycznia 1946 do 31 grud- 
, .a Ludowa — państwo o ustroju nia 1949 r. Okres objęty tym planem jest

demokracji ludowej przebudowę swej go- pierwszym etapem przebudowy struktury
spodarczęj struktury, rozbudowę przem«- gospodarczej Polski. Przebudowa ta dąży
siu, uintensywnienie rolnictwa itp. posu- do zwiększenia udziału przemysłu i usług

Co mówi prawo
O d p o w i e d z i  na p y t a n i a

. . , ---------- ....... -  itp. posu-
tl!ęcia gospodarcze wykonuje według pla- 
n°W: przestrzennego i inwestycyjnego.

Nie bacząc na to, że nasz system go
spodarczy jest gospodarką planową, oparty 
)est on jednak na zasadach mieszanych, a 
mianowicie na trzech sektorach: państwo
wym, spójdziełczym i prywatnym.

Sektor państwowy pracuje ściśle wed
ług planów gospodarczych, mających cha
rakter aktów prawnych. A kty  te wydawane 
s3 przez uprawnione władze państwowej 

Sektor spółdzielczy natomiast pracuje 
według planów własnych gospodarczych, 
sporządzonych jednak zgodnie z wytyczny
mi Narodowego Planu Gospodarczego.
Y an gospodarczy wypracowany przez spół
dzielczość musi być oparty na wytycznych 
Planu narodowego, musi być z tym narodo
wym planem sharmonizowany.
oL-rPfielv t0 u Prywatl?>i. Pracuje w ramach Ksziaicema roisKi z państwa o charak te - 
^Kreślonych drogą aktów prawnych i dzia- rze rolniczym na państwo ptzemysjowo- 
ialnosc tego sektora regulowana jest przez rolnicze. Pod tym tez kątem widzenia na
je n'a P°utyc::no-gospodarcze oparte leży rozumieć szereg zamierzeń planu prze- 
' Ytyczne Narodowego Planu Gospodar- strzennego i szlreg przeobrażeń, idących w 
-ego w odniesieniu do sektora prywatne» tym wiafśnie kierunku

i * ;  ■ ' (d.c.n.)
•| '*■*+*+**+*+*+*ł*♦ »*■+*♦*•**«♦*«.*«**•4

w produkcji dochodu narodowego.
Zadaniem zaś naszej gospodarki naro

dowej w okresie realizowania Narodowego 
Planu Gospodarczego jest przede wszyst
kim podniesienie poziomu stopy życiowej 
śwdata pracy. Podniesienie to ma przekro
czyć poziom przedwojenny. Jeśli chodzi 
o produkcję rolniczą — to w jej zakresie dą
żyć będziemy przede wszystkim do likw i
dacji odłogów i do uintensywnienia rolnic
twa, by zapewnić samowystarczalność żyw
nościową Polski. Jedną z tendencji Narodo
wego Planu Gospodarczego w zalcresie pro
dukcji rolnej jest zwiększenie udziału pro
dukcji zwierzęcej oraz upraw roślin prze
mysłowych.

Mówiąc o przebudowie struktury Pol
ski Ludowej, nie wolno zapominać zasad
niczej sprawy, a mianowicie: przeobrażenia 
strukturalne wyraźnie zmierzają do4 prze
kształcenia Polski z państwa o charakto-

JÓZEF SZEWCZYK, Krzywosnity, pcw. 
Siedlce,

W  poruszonych przez Pana sprawach 
niestety nie możemy nic dopomóc. O ile 
nam bowiem wiadomo, przedwojennych 
kwitów rekwizycyjnych nie uwzględnia się. 
Wszelkie natomiast wymiany złotych oku
pacyjnych na obiegowe są już definitywnie 
zakończone, a icb posiadaczom nie przysłu
guje żadne odszkodowanie ani w gotówce, 
ani w naturze. Wiemy o tym, że wielu lu
dzi na wsi miało ponad 500 zł. i nadwyżka 
im przepadła, ale na to nie ma żadnej rady. 
Szlcody wojenne były swego czasu rejestro-
wane do dziś dnia jednak odszkodowania
me wvwaca sie. Tesli chód« o nnmnc w  iw . » « , .. . . '  UUL nd

ustawowy czynsz najmu, nie może być bez 
powodu wyeksmitowana.

F. L., Międzybrodzie, pcw. Biała Krakow
ska, . .

Teściowa ma prawo tylko do tego, -o 
jest wyraźnie wymówione w umowie doży
wocia, zawartej aktem notarialnym. Ustawy 
waloryzacyjnej co do spłat i pretensyj przed 
wojennych dotąd nie ma. Sądy przeprowa
dzają jednak waloryzację tych należności w 
granicach od ca 20 do 100, uwzględniając 
położenie materialne tak dłużnika jak wie
rzyciela. N ik t nie ma prawa zabronić Panu

IKO M UNIKAT
S ekre ta r ia tu  N acze lnego  PSL

Przypominamy, że przy mydaiuaniu legitymacji i 

członkowskiej należy jednocześnie pobrać pieniądze i 
11 a p r e n u m e r a t ę  n a c z e l  n e g o  o r g a n u i

t y g o d n i k  a ^  C h ł o p i  i  P a ń s t u t o «  j

Każdy członek PSL obowiązany jęst prenumerować!
naczelny organ, «. j

Oprócz tego wszyscy członkowie PSL a człon !

kbwie władz terenowych w szczególności, powinni 

jednać nowych prenumeratorów wśród sympatyków 

naszego Stronnictwa.

SEKRETARIAT NACZELNY PSL

me wypłaca się. Jeśli chodzi o pomoc w na 
wozach sztucznych, materiałach budowla
nych czy narzędziach rolniczfch — to ra
dzimy -zwrócić się w tej sprawne do najbliż
szej spółdzielni Samopomocy Chłopskiej.

JABŁOŃSKI H IP O LIT . Pawłów woj. 
Lubelskie.

Niestety, mimo rejestrowania szkód 
wojennych nie tria dotąd wypłat z tego ty
tułu. Jeśli chodzi o odbudowanie domu, wi
nien się Pan starać o pożyczkę na ten cel, 
gdyż są przewidziane fundusze na odbudo
wę kraju, na dogodnych warunkach spłaty. 
Istnieją wreszcie możliwości znalezienia war 
sztatu pracy na Ziemiach Odzyskanych.

IG N A C Y  BORUSZKOW SKI, powiał 
Mlawa> woj. Warszawskie.

Musi Pan wyjaśnić, czy chce Pan go
spodarstwo zapisać dzieciorh już teraz za 
życia, czy dopiero po śmierci testamentem. 
Jeśli chodzi o testament, może go Pan spo
rządzić sam. W  tym wypadku musi być w 
całości napisany własnoręcznie i podpisany, 
przy czym musi być podana data i miejsco
wość, w, której testament został napisany. 
Gospodarstwo może Pan zapisać jednemu z 
dzieci, a dla innych ustanowić odpowiednie 
spłaty w gotówce.

*
R.fF. Redecz Krukowy, pow. Włocławek.

. Uwagi Pana są słuszne, statystyka nie 
zawsze jest ścisła, a praca .rolnika bardzo 
ciężka i odpowiedzialna. Brak odpowied
niego inwentarza żywego..' i martwego, daje 
się wielu rolnikom jeszcze we znaki i utrud. 
nia intensywniejszą gospodarkę, jeślj cho
dzi o ziarno siewne — to radzimy ponownie 
zwrócić się raz jeszcze do Spółdzielni, -może 
w międzyczasie ziarno siewne otrzymali.'

A. DZIECIUCH , pow. Krasnystaw, woj.
Lubelskie,

Należy nadal robić starania przez Radę 
Gminną i Powiatową jak również powiado
mić Związek Rewizyjny w Lublinie. Spół
dzielnia, która prawnie zajmuje lokal i płaci

połach przez dzikie zwierzęta powinien w 
zasadzie pokryć dzierżawca polowania. Jeśli 
dziki przychodzą z sąsiednich lasów, nale
ży zwrócić się w tej sprawie do najbliższego 
nadleśnictwa, by przedsięwzięło-środki za
radcze.

*
CIUPEK JAN, Chmielnik 64, woj. 

Rzeszowskie.
Uszkodzenia ciała powstałe z winy 

okupanta należało zgłosić do odszkodowań 
wojennych na formularzach zbieranych 
w 1946 r. Obecnie jest już za późno na zgło
szenie, zresztą z tytułu tych odszkodowań 
me było dotąd żadnych wypłat.

KRYSTYŃSKI KAROL, wieś Dębna, 
woj. Rzeszowskie
1 W  danym wypadku, gdy ojciec zmarł 
bez testamentu, ma miejsce dziedziczenie 
ustawowe, w myśl którego dzieci otrzy
mują 3/ i  części spadku, a żona V4. Oczywi
ście dzieci kompletnie już spłacone nic bio
rą udziału w spadku. Dzieci niespłacone 
mają równy udział w spadku. Ponieważ 
przedmiotem spadku jest gospodarstwo 
3 ha, a więc małorolne, nie powinna ono 
być w zasadzie dzielone, lecz objęte prziz 
jedno z dzieci, a reszta winna otrzymać od
powiednie spłaty. Mówi o tym art 147 § 2 
dekretu o .postępowaniu spadkowym 
„...jeżeli przedmiotem podziału w naturze 
jest nieruchomość ziemska, sąd przed wy
daniem postanowienia, winien zasięgnąć 
opinii powiatowej władzy ziemskiej co do 
żywotności gospodarstw, mających powitać 
■w: wyniku projektowanego podziału” .

OLESINSKI STANISŁAW , Rawałowice, 
woj. Krakowskie.

Należy wnieść do Sąd Grodzkiego 
wniosek o wszczęcie postępowania spadko
wego. Do wniosku dołączyć metrykę zgonu 
ojca, wymienić wszystkich znanych spad
kobierców, zapewnić na piśmie, że nie ma 
innych spadkobierców i że zmarły nie zo
stawił testamentu.

^apię pana kiedykolwiek w obrębie moich granic, wyrzucę
*

— B lum — syknął Keener. .
— Jestem panie,
— Wskażecie temu człowiekowi drogę!

, ,.* Martin oddalił się powoli. Wiedział, że olbrzymi czło
nek idzie za nim. Gdy doszedł do szosy, odwrócił się.

-— Chodźcie no tu — powiedział spokojnie.
Tamten został wśród towarzystwa i z wściekłością 

Patrzył na młodego człowieka.
— Nie chcecie? A  więc pięknie! Coś wam powiem: 

r, woino wam mnie tknąć, raczej musielibyście mnie za
katrupić, zapamiętajcie to sobie!
w "7  Nie pokazujcie się tu więcej, to wszystko — po
siedział Blum. Inaczej będzie pan miał nieprzyjemności! 

Shorty przyleciał z zawiniątkiem pod pachą.
~~ Bo widzenia, panie Blum, pański traktor znajdzie 

pan tam powyżej!
— Ho, ho co panu wpada na myśl? — krzyknął do-

zorca. • *
k il t  ~~ ]Vi ai”  ,udar sioneczny — mówił Shorty. — Idę, bo 

vu osobników tylko na to czyha, aby mi pchnąć nóż w 
czp ,Zostawiam wynagrodzenie za trzy dni. Musi sic#

eczy brać takimi, jakim i są. Do widzenia!
wi Wniósł się na końcach palców i oglądał skórę na gło- 
jji Martina. — Chwycił pana ostrym kantem. Pięknie to
t r . i t Chodź pan, tam powyżej jest źródło w za
roślach, wymyjemy to.
szv r ' ?dczas gdy Martin obmywał ranę zimną wodą, ma- 
gdzi • wy-iął ze sweg0, zawiniątka blaszaną*tabakierkę. 
Wił o T‘as<uer i maść. W czasie opatrywania rany, mó- 
*- oaiej: Dobry antyk ten Biels, który pana dopadł. Cali*’ ---- u — ---- ---- jj puuu uupttui«
mur,-r?ystwo zre mu z łapy- Myślę sobie, że gdzie indzie' 
Pan 7- nabroić- Liaczej nie zagnałoby go aż tu. Niech go 
ttiożif16 ?puszcza z oczu. On będzie czyhał na pana, po nim 

Ja się wszystkiego spodziewać.
Wyc7t.yrrtczasem Martin ochłonął nieco ze wzburzenia. Gdy 
4 ŝ - o w u  na ulicę, zwrócił się zmartwiony do małego

Nazywam się Calkins, Martin Calkins.
Sporty 3*a Bewar, Jim Dewar. Ale wołają mnie tylko

*  — Zdaje mi się, że pozbawiłem pana miejsca. Co paa
teraz pocznie?

Ach, nie troszczę się o to. Jak wygiada rvbołóstwo 
w tej okolicy?

.— Dopiero za tydzień jest właściwie czas na to — od
powiedział Martin, jakby nieprzytomnie. — Jakie pan po
bierał wynagrodzenie ?

— Cztery i wikt.
Przez chwilę szli naprzód w milczeniu.
— Niech pan spróbuje łowić ryby w moich wodach 

rzekł Martin. -— To nie ma być zapłata za pańską po
moc, ale mam łódź i wędki, wolne łóżko i cieszyłbym się 
naprawdę, gdyby pan przyszedł.

— Oh, mam dość pieniędzy.— zaprotestował Shorty 
i sięgnął do kieszeni.

— Nie, nie, tak tego nie myślałem. Zapłaci mi pan 
za wikt, doglądając od czasu do czasu mojej starej maszy- 
ny. Spróbuję też wykarczować parę pni.

— Traktor?
— Nie, maszyna tartaczna.
— Jedynie odpowiedni jest traktor — skonstatował 

maszynista.
— Wiem o tym i postaramy się dojść do niego.
— Co znaczy my?

. — Tutejsi farmerzy, na północ od miasta, gdzie ja 
żyję. Chciałbym, abym nie tylko ja  uprawia! wła-sną rolę. 
ale aby wszyscy to robili.

— To jest ciężka sprawa — mruknął Shorty.
— Dlaczego?
— Gdyby się panu udało zebrać tuzin ludzi, którzyby 

me napadali na siebie, jak psy — to byczy chłop z pana!

XIV,
Pewnego ranka, parę dni później siedział Martin w 

składającym się z dwóch wagonów pociągu osobowym, 
który kursował codziennie między Rainy River Falls a 
stacją lin ii głównej. Otrzymał z trudem połączenie i usiadł 
obok okna, aby obserwować krajobraz. Pociąg toczył się 
teraz przez urodzajne okolice. Po obu stronach lin ii kole
jowej ciągnęły się szerokie, otwarte pola. Pnie drzew zńi-

kły. W idział schludne, białe domki farmerów, czerwone 
stodoły i tłuste bydło. To było marzeniem Martina. Tau 
miała kiedyś wyglądać nizina przy jeziorze.

Spuścił w dół okno i wychylił się. Po pobliskim polu 
szedł za swoim pługiem farmer. Martin opadł zadowolony 
z powrotem na ławkę. Co by dopiero można osiągnąć na 
niżu! Tam ziemia była czarna i tłusta. Gdy później loko
motywa wydala przeciągły gwizd, skierowały się jego my
śli na ważniejszy fakt: tutaj istniała także i kolej, W Lac
ta ire  wysiadł z pociągu. Miasto było małe i czyste. Pryn- 
cypalna ulica z dwupiętrowymi kamienicami z cegieł, z 
markizami opuszczonymi ku zachodowi przed słońcem po
rannym, świadczy|y o zamożności. Kopuła szkoły średniej, 
do której uczęszczał, spoglądała z wzgórza na ocienioną 
klonami ulicę. Za główną ulicą-spostrzegł osłonione drze
wami boczne uliczki i parcele budowlane. Nad skrzyżowa
niami ulic wisiały kuliste lampy elektrycznego oświetlenia 
ulic.

Kantor Lawston Implement Company mieścił się w 
bocznej ulicy obok magazynu i stajni dla koni. Była to dłu
ga, jednopiętrowa szopa z szerokimi drzwiami, a w ciem
nym kącie pod zasłoną stał traktor, podobny do tego, któ
ry pracował na polach towarzystwa papierniczego. W re- 
mizie nie było nikogo. Martin zdjął pokrywę 1 mógł naj
dokładniej obejrzeć maszynę, zanim się ktoś zjawił.

. . “  Szuka pan feimp’a! — zawołał ze stajni jakiś czlo- 
w iek .- - Jest naprzeciwko w sądzie. Sprzedał dziś rano 
woz ciężarowy i musi doprowadzić do porządku papiery.

Agent Simpson — wysoki, chudy mężczyzna stał 
przed pulpitem pisarza sądowego i opowiadał właśnie ja
kąś historię, gdy wszedł Martin.
Bw “ w P0Wif dan\  Wan?’ “ Prawdę, Jak tutaj teraz 
stoję... me mieli centa w domu, ale-stara wsadziła sobie do 
głowy zobaczyć cyrk. Co robi więc nasz Piotr? Idzie *za-
S m kf hni§' - "  Piotrze __ powiadam mu — na czym 
oędziesz teiaz gotował? __ Nie wiem, — m ów i_nie my.

zubaSyć c^S. tyh1’ aIe’ d° diabIa’ m0ja stara chcia,a
Simpson 1 farmer, _ który zaciągnął właśnie hipotekę

r « L ? 0CTil,|P1C iWw cl??arowy’ rechotali radośnie. Pisarz 1 sędzia Ilolcomb kiwali głowami.
(Ciąg dalszy• vv następnym numerze)
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L 'c z b y
Konieczność i pot: zęba oświaty dla 

jak na liczn e.szych warstw naiodu w pań
stw.e demo.uacp ludowej, to jeden z naj
bardziej ważnych problemów.

W naszym Kra^u, tarć zniszczonym 
wo„ną, zacnonza z,awisna, napawające nas 
dużym zadów olemem. „Roczni* staiysiycz- 
ny z r. 1947 na str. i53 podaje następują
ce liczby: w r. szk. 1957/38 w sznoiach 
wyższych studiowało 48.000 m.odzieży, 
a w r. szk. 1040/47 — 8U.800 m.odzieży.

Jeżeli przypomnimy, że iudności 
w Polsce przed r. 1930 było 35 milionów, 
a w r. 1940 tylko 24 miliony, to otrzyma
my, że 1 student w r. 1937 wypada! na 
8 0 0  mieszkańców, a w r. 1947 -— na 300 
mieszkańców, czyli: proporcjonalnie wzrost 
m.odzieży studiującej w szkołach wyż
szych powiększył się blisko 3 razy.

Należy nadmienić jeszcze niezmiernie 
dodatnie Zjawisko: oto zmieni! się skład 
soc alny młodzieży studiującej, do sal wy
kładowych i pracowni przybyła młodzież 
roootnicza i  chłopska.

Zbędnym jest przekonywanie, jak to 
jest ważne dla rozwijającego się naszego 
Życia gospodarczego, kulturalnego i poli
tycznego. Liczby mają doniosłą wymowę, 
są najlepszym argumentem i "przekonywują 
najbardziej nieprzejednanych.

We wspomnianym roczniku statystycz
nym mamy jeszcze niestety liczby budzą
ce niepokój, liczby mówiące o niewyrów- 
nanej jeszcze krzywdzie dziecka wiejskie
go. Krzywda dziecka wiejskiego istniała od 
dawna i trwa od chwili uzyskania pierw
szej niepodległości, t. j. od r. 1918.

Trzeba przypomnieć, że poza pierw
szym m.nistrem oświaty Ksawerym rraus- 
sem — socjalistę, Który byi min.sńem za
ledwie kika miesięcy, do r. 1939 nie by
ło jitż ministra oświaty ludowca czy so
cjalisty. • - -  0i

1 rzeka przypomnieć, że .choć zorga
nizowane nauczycielstwo na słynnym z.ez- 
dzie pedagogicznym, zwanym ze4mem 
Nauczycielskim,, odoytym w dniacn tu 
i i /  Kwietnia 19¡9 r. w Warszawie, przy
jęło i  ucnwaliio jednomyślnie postulat 
ouowiązKowej, oezp,atnej i dostępnej dla 
wszystkich 7-mioletniej szkoły powszech
ne,, to istniały sity reakcyjne ooawiające 
sig nawet postulatu wysoko zorganizowa
nej szkoły, wyznające zasadę, że najłat
wiej jest rządzić ciemnym chłopem i ciem
nym robotnikiem.

m ó w i ą
btąd w Polsce byliśmy „wiadkami ta

kiego Zjawiska, że mimo domagania się 
przez s.iy postępowe możliwie szybkiego 
rozwiązania spław oświatowych, ustawa 
o ust.OjU szkomym Ujrzała światło dzien
ne w r. 1932. Od r. 1918 do r. 1932 szkol
nictwo opiera.o się na tymczasowych prze- 
pisacn czy dekretach,

I ustawa z r. 1932, zwana „jędrzeje- 
wiczows.tą", poglębi.a i rozszerzyła krzyw- 
dę dziecka wiejskiego. W myśl ustawy 
z r. 1932 w szkołach 1 stopnia, tj. w szko
łach o I lub 2 nauczycielach, najzdolniej
sze dziecko wiejskie, mające biednych ro
dziców, musiało do klasy III uczęszczać 
2 lata, a do klasy IV aż trzy lata. Najzdol
niejsze dziecko wiejskie na drogę życia 
otrzymywało wiadomości zaledwie z czte
rech klas szkoły powszechnej.

Przy takim rozwiązaniu sprawy na
uczania, dzieci wiejskie marnowały swoje 
zdolności i w wielu wypadkach stawały się 
powrotnymi analfabetami. „Mały rocznik 
statystyczny" z r. 1939 Dodaje, że w roku 
szk. 1937/38 na ogólną liczbę 27 235 szkól 
oowszechnych — w ca’ej Polsce było 
12 464 szkól o 1 nauczycielu i 5 831 szkól
0 2 naucz-.ripłarh, czyli razem szkól I stoo- 
nia by’o 18 295, co stanowiło ponad 678/o 
ogólne? liczby szkól powszechnych.

W Odrodzonej Polsce Minister Oświa
ty, rozporządzeniem z 1945 r. zniósł po
dział szkól powszechnych na stopnie
1 wprowadził przez to, przynajmniej teore
tycznie, jednakowe szkoły powszechne tak 
dla dzieci w miastach, jak i na wsiach.

Ale popatrzmy co mówią liczby. Rocz
nik statystyczny z r. 1947 podaje, że w ro
ku szk. 1945/46 na ogólną liczbę szkół po
wszechnych 18.397, szkól o jednym na
uczycielu było 6.613, a o 2 nauczycielach 
4.012, razem szkól najniższego typu na 
wsiach 10,625, co stanowi ponad 57l!/o 
ogólnej liczby szkól,- a więc jednak o 10°/o 
mniej niż w r. szk. 1937/38.. Przyjmując, 
że spośród nauczycieli niekwalifikowa- 
nych, większość pracuje na wsi, otrzyma, 
my obraz, budzący poważny niepokój.

Myślę, że tak PSL jak i SL, „W ici", 
TUL, Samopomoc Chłopska i inne zorga
nizowane shy wsi powinny się tym proble
mem zająć. Myślę, że zagadnienie należa
łoby przedyskutować z bratnimi partiami 
robotniczymi, oczywiście przy współudzia
le jak najbardziej czynnym Ministerstwa 
Oświaty i Związku Nauczycielstwa Pol
skiego.

Bo oto nasuwają się następujące my
śli. Sz-o,y podstawowe 8 -letnie, w zasa
dź, e naj.atwiej mogą być zorganizowane 
w miastach.

1 powstaje pytanie co ze względu na 
trudną sytuację gospodarczą państw a na. 
leży czynić: czy otganizować sz*o.y wyżej 
zorganizowane w miastach czy Iikwido-

Ha marginesie ta
u / p j i i / i e d e

Tym, którzy brali czynny udział w pe
wnych, wybitnych wydarzeniacn, rola ich 
wydaje się o wiele mniejsza i bardziej 
zwykła niż tym, którzy z odległości czasu 
patrzą na te same fakty.

Przeżyliśmy nietylko epokę wielkiego 
przełomu dziejowego i epokę najstraszliw
szego zdziczenia moralnego „nadczłowieka 
niemieckiego” , ale też i okres największe
go bohaterstwa, A  że wiasnymi oczyma 
widzieliśmy dziesiątki faktów niezwykłych, 
sami byliśmy nietylko statystami, ale i 
głównymi aktorami wydarzeń niekiedy 
prawie fantastycznych, przeto nie odczu
wamy ich treścj zbyt mocno. Wrażliwość 
nasza na niezwykłe wydarzenia stępiła się. 
Ale legendę i m it bohaterstwa tych cza
sów tworzy dopiero przyszłość. Dopiero 
pokolenie, które nie brało \ udziału w 
strasznym dramacie przełomu dziejowego 
i będzie mogło spojrzeć nań z odległości 
dziesiątka lub dziesiątków lat, będzie zdu
miewać się nad zdarzeniami, które dziś w 
nas nie wywołują głębszego wzruszenia 
prócz wspomnień. Seria powszednich trosk 
i  wydarzeń normalizującego się powoli ży
cia zasnuwa fakty, dni i lata bohaterskie
go zmagania się z wrogiem polskości i 
ludzkości mgłą zapomnienia.

Dla dobra przysztych pokoleń mło
dzieży polskiej zachować musimy dokład
ne relacje z naszych czasów. Wszak to, co 
przeżyta polska oświata pod niewypowie
dzianym nieludzkim uciśMem okupacji pód 
terrorem i grozą 5-eiu lat hitleryzmu. Du
dzie źródiem przykładu bohaterstwa i wy • 
trwama. uędzie to historia porywająca 
dusze i zniewalająca do powszechnego wy
siłku bohaterstwa. Większym bohater
stwem jest trwanie z determinacją kilka 
lat na posterunku w zupełnej bezbron
ności, niż stawianie życia na kartę w je
dnym momencie. A nam potrzebne jest 
przede wszystkim bohaterskie trwanie ca
łych pokoleń. Wymaga tego od nas h i
storia, kiedy nakazem je j wiedzeni napra
wiać będziemy dziesięciowiekowe krzywdy

wsć szkoły o 1 i 2 nauczycielach na wsiach 
przez dodawanie etatów nauczycielsKleh.

Uewn.e, że najlepiej by.oby, gdyby 
istniała możliwość jednoczesnego rozwią
zywania tCj sprawy. Ale jeżeli to nie jest 
możliwe do przeprowadzenia, to sprawa 
jgst ciągle otwarta i czeKa na właściwe roz
wiązanie.

jnego nauczania
s i e r p e c l i i n t
nad Odrą i Bałtykiem. Na równi z innymi 
miastami i  powiatami Sierpc i powiat sier- 
peeki złożyty dowody, że kulturę duchową 
narodu nietylko tworzyć należy w po
wszednim wysiłku, ale i bronić je j z po
wszednim bohaterstwem.

To stwierdzamy dziś bez zarozumia
łości. Przez nikogo nie nagleni, nie agito
wani, poszliśmy do pracy z książką i nau
czycielem po ca.odziennym zajęciu. Sercem 
j głową oddawaliśmy się nauce. Jakiż urok 
miało wtedy dla nas słowo polskie, polska 
nauka w przygniatającej atmosferze nie
mieckiego ucisku...

W tych bohaterskich dniach polskiej 
szkoły i oświaty pojęliśmy doskonale, jak 
wielką treść zawierają słowa: skarb wie
dzy, historia ojczysta, język polski, poezja. 
O! gdyby tak chłonąć sercem i umysłem 
te skarby i dziś jak wtedy, wytrwale i he
roicznie...

Czas wielkich prób minął. Ale zosta
wił ślady w’ duszach i rysy charakterów, 
dzięki którym z największymi przeciwno
ściami pójdziemy w zawody.

Tych kilka stron wspomnień naj
piękniej szego i fiajwznioślejszego bohater
stwa powszedniego zostawimy tym, któ
rzy po nas przyjdą do naszej ukochanej, 
wolnej szkoły. My idziemy dalej pełnić 
swoje obowiązki, już nie w heroizmie, ale 
w trudzie powszednim nieustannym. Idzie
my budować Tę, co nie zginę,a, a która 
wzrastać będzie w siły i wielkie imię'przez 
nasz trud powszedni.

Franciszek Midura

S k ła d a jc ie  o f ia ry  na 
Chłopskie Towrarzifstiifo 

P r z y j a c i ó ł  O z i e c i
K&nio PAO g-4534

STAN ISŁAW  W IT K IE W IC Z

»Goby nie cekali jaze ocy zwypalujom«
(Urywek)

W  Jędrku Cajce kipiała nieokiełzana 
moc namiętnego życia.

Mały, jak kogut z nastroszoną ciemną 
czupryną, rnio.ał się Jędrek po oborze, 
po szopach, pajtach i strychach, kopyr- 
tał się po łące, wspinał się. na drabiny, 
przeskakiwał płoty, śmiał się i broił ucie
kając jak świstak przed tatowym opa- 
skiem w regle, między szare turniczki, 
w różowe gąszcze kipśzyny, zalegającej 
żleby w rąbaniskach.

W  miarę jak Jędrek podrastał, wydłu
żały się co raz dalej od chałupy drogi je
go zagonów. Był on wszędzie, wszędzie 
doleciał, wszystko widział, wszystkim się 
cieszył, znano go też daleko poza chałupą 
C.ajków, a że nie robił nikomu krzywd 
złośliwych, więc go lubiono.

Skoro Jędrek podrósł na tyle, że mógł 
pójść za gońca na szałasie, pasał owce, 
raczej pasł się z nimi na upłazkach, wiszą
cych jak żyły malachitowe w szarych 
krzesanicach turni.

Kiedy rozsypane owce pobrzękując ci
cho dzwonkami pasły się nie przeczuwa
jąc żadnego niebezpieczeństwa, Jędrek 
nic, tylko dla radości szalonego pościgu, 
świstał przeraźliwie j zganiał w naj- 
wścieklejszym pędzie wystraszone stado, 
któremu za oczy zalatywał równocześnie 
z Liptowskimi psami. Nie było w całych 
Tatrach psa, który by przed nim uciekł, 
którego by mały Cajka nie zgonił, nie zła
pał za ogon j nie potoczył się razem z nim 
nie pytając dokąd — w przepaść to 
w' przepaść, a w potok to w potok.

— Nie będzie z tobi gazda, ino lebo

zbójnik, lebo polować, albo bees taki nic- 
pote, co z torbom za panami goni — pro
rokowali mu rzetelni gazdowie.

...Jednego wiosennego wieczoru, kiedy 
słońce ginęło gdzieś za Gubałówką zosta
wiając za sobą płomienną zorzę, kiedy 
w reglach rozlegało się jeszcze ciche po
chrapywanie słonek, samy snuły się brze
giem rąbanlsk, a w głębi lasu świstały 
dźwięcznie i wesoło kosy, Jędrek wsy
pawszy jak zwykle w torebkę garść nu- 
mulnów dla dzieci, zebrawszy sprzęt, 
wracał do domu. Kiedy mijając kościół 
zdjął kapelusz i  żegnał się pobożnie, za
częli go wołać z brzeżka chłopi, kujący 
kam lenie: — Cindra! Jędruś! hybaj haw, 
ftikn ij ze nam skałę! — Zje cemuzbyk ni 
miał fuknąć! — odpowiedział chętnie 
i wesoło Jędrek, wspiął się lekko na 
brzeżek, natychmiast nabił prochem wy- 
wiertaną już dziurę, zapalił lont i  ukrył 
się. z chłopami za węgłem. Iskra przebie
gła po skalę i skryła się w tulejce. Jędrek 
czekał — nic! — cisza... czekał jeszcze — 
nic, jeszcze chwilę — nic ! — Gy cie dia... 
mam pedzieć cóż to u Pana Boga!... i po
biegł ku ogromnemu odłamowi skały, 
który leżał w martwej ciszy. Przyjrzał 
się, dmuchnął W tulejkę: — Kukło!

W ia tr zwiał dym i kurz na stronę. Na 
ziemi leżały buławę odłamy rozsadzonej 
skały i leżał, praśnięty plecami o kamie
nie, Jędrek, topiąc się we krwi...

Po sprawdzeniu, że życie nie poszło 
w świat za tymi echami, po jakim  takim 
opatrzeniu ponieśli Jędrka chłopi na no
szach do demu.

Nazajutrz przyjechali od rana lekarze. 
Wchodząc z blasku przecudnego dnia 
wiosennego, skrzącego się słońcem, smu
gami kaczeńców, cykorii i żółtej mgły 
drobnych jaskrów, nie widziało się nic 
w izdebce Gajków. Czarne wnętrze, w 
którym wisiał mały kwadracik jasnego 
okienka, napełnia cichy, żałosny, nie
ustanny jęk...

Chałupa oblężona była przez tłum bab 
i  dzieci, które jak skołów-aciałe stado 
pchały się we drzwi j oblepiały się na 
oknie. Przeciskając się do izby lekarze 
słyszeli tylko:

— Nie róbcież nut reparacji, nie rób
cież ! On już światu nie sądzony, nie męć- 
ciez go, dajcie, n:ek se umrę Spokojnie. 
Kiz by ta taki zył!

Długo to trwało... W  końcu lekarze 
wyszli do pola, bladzi, ze spoconymi czo
łami i  nie zdejmując białych k itli z Zaka
sanymi rękawami siedzieli milcząc i pa
ląc papierosy...

Leżał on przez kilka dni w chałupie, do 
której zaczęło gwałtownie płynąć ludzkie 
miłosierdzie. Jęćrkowa uczuła nagłe, jak
żeby „cosik“  zdjęło z pleców cały ciężar 
powszednich trosk. Z jednej strony irą - 
ćy rozpacz!.wy lęk o Jędrka ogarnął całą 
je j świadomość — z drugiej coś się w cha
łupie stało szczególnego. N ikt niczego od 
niej nie żądał — a każdy miał nie tylko 
to, czego potrzebował —’ ale i  ponad to.

Pojęcia zla i  dobra, cnoty i zbrodni, ka
ry i  nagrody, sprawiedliwości i miłosier
dzia skłębiły się w strasznej i  sobą walce 
i zatrzęsły filarem, na którym wspierał 
się cały świat — zatrzęsły pojęciem Boga.

Ogniwa przyczyn wiązały się tak: — 
Jędrek cierpiał — nię ma cierpienia bez 
kary. nie ma kary bez występku; — cóż 
on, Gajka, uczynił tak potwornie złego, 
żeby nań spadła najstraszniejsza kara,

jaka może dotknąć człowieka, który jed
nocześnie nie postradał rozumu i ma 
świadomość swego nieszczęścia? Jędrek 
z najbezwzględniejszą surowością, bezml- 
łosierdziem roztrząsał swoje sumienie. 
Prawda, był człowiekiem lichym, miał na 
duszy moc grzechów - -  ale czyż w grze
chach tych nie chodzili inni, czy nie dźwi
gali ich na sobie wszyscy, zacząwszy cd 
jego towarzysza Suhego Jasia? Dlacze
góż wszystkim nie wypalujom oczy, nie 
oberw.ą rąk, nie potępią, nie pokarzą ja
ko jego pokarali?

Ale czy pokarali? Czyż Jędrek nie jest 
teraz gazdą, czy nie ma chałupy, krowy, 
jadła, przyodziewka, on i Zośka, i ośm o- 
ro ich dzieci? Czyż nie odwalił się z ich 
życia straszny ciężar nędzy, trudu, który 
w końcu byłby ponad siły, ciężar troski 
i  niepokoju®» los ich wszystkich?

Bez woli boskiej włos z głowy nie 
spadnie i— więc chyba ta wola to uczy
niła? A to szczęście, ten dostatek skąd?—- 
Z ludzkiego miłosierdzia? Doszedłszy do 
tego miejsca w rozumowaniu Jędrek po
czuł, że ta noc, która ■»tu przesłaniała 
słońce, przesłoniła wszystko w duszy.

Jedno tylko byio zupełnie jasnym, to, 
że dla jakichś niepojętych przyczyn los 
nie godził się na to, by Cajka miał oczy 
i ręce, a jednocześni życie w'o’ne od os‘a- 
tecznej nędzy. Dopóki miał swoje cudne 
oczy i  zdrowe ręce do pracy — była nę
dza zginęły oczy, poszły w strzępy ręce 
i jednocześnie nędza, i troska nie tylko 
wyniosły się z czarnej chałupy, ale za- 
hfltły ją z sobą, zostawiając Gajków w ja
snych izbach i dostatku. Zatem za dobro
byt swojej rodziny Gajka zapłacił sobą* 
zapłacił tym, co w nim było najlepsze
go — oddał siebie, żeby ta rodzina miała 
żavvsze pełną miskę i Obleczenie.
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Dwa lata pracy Państwowego Teatru
Polskiego

Państwowy Teatr Polski w Warszawie 
rozpoczął trzeci rok swej pracy. Dzień 17 
tycznia 1946 r. byi dniem otwarcia po prze.

sześcioletniej przerwie. Rozpoczęcie 
c z.a.alności P, T. P. poprzedzone było re- 
Riontem. doprowadzeniem całości do stanu 
u^ywainości, co pochłonęło z górą cztery 
miesiące.

Dotychczasowy wysiłek P. T. P. dał 
dobre wyniki. Każdorazowo sala wypełnio- 
jia po brzegi widzami — dodawała bodźca 
j ochoty do dalszej pracy dyrekcji teatru 
} zespołowi artystów, a równocześnie my 
lako widzowie wyraziliśmy ze swej strony 
dznanie. W płynęła na to długa przerwa, a 
'Vięc wygłodzenie widza pod względem tea. 

, walnym, ale równocześnie odpowiedni te. 
Pertuar czyli dobór sztuk, był tym mag
nesem przyciągającym publiczność na wi 
downie.
, Z i  1 sztuk wystawionych w tym okra- 

sie były cztery tragedie: „L ilia  Weneda” J. 
Głowackiego,' „Oresteja” Ajsehyłosa. „Ham 
T . W , Szekspira i „Cyd” St. Wyspiań- 
skiego według Corneiłle’a. Wszystkie te 
sztuki zaliczamy do typu sztuk klasycz* 

t. zn. wzorowych, niepiześcignionych 
P°d względem formy i treści. Dalej, cztery 
komedie: „Szkoła obmowy” W . Bogusław, 
¡»kiego według Sheridana- „Majątek albo 
l®1? J. Korzeniowskiego, „W ilk i i owce” 
g - tN. Ostrowskiego i „Grube ryby” M. 
■“ buckiego, które również zaliczamy do 
^ztuk klasycznych. Ponadto repertuar 
współczesny „Penelopa” L. H. Morstina, 
»>Pan inspektor przyszedł”  J. Priestley’a i 
»Papuga” K. Korcelego.

-teatr ten (jedyny w kraju) jako no- 
wość w polskim powojennym teatrze zasto
jową} repertuar zmienny, polegający na tym, 
4e iile wystawia się jednej sztuki bez przer

wy codziennie do dnia utraty frekwencji na 
widowni, lecz przez dłuższy czas wystawia 
się kilka sztuk na zmianę. Jest to bardzo 
dogodne, szczególnie dla wycieczek, które 
podczas kilkudniowego pobytu w» stolicy 
mogą być parokrotnie w teatrze na różnych 
sztukach.

Niezmiernie ważną rzeczą w życiu kul
turalnym narodu jest spopularyzowanie i 
rozpowszechnienie widowisk teatralnych 
jako jednego z czynników wychowawczych, 
uszlachetniających człowieka, uczących pięk 
na i estetyki. Państwowy Teatr Polski nie 
pominął tego, udostępnił szerszym masom 
ludzi zrzeszonym w związkach zawodo
wych, organizacjach społecznych, młodzieży 
szkolnej i wojsku, wprowadzając bilety ul
gowe po cenach nie przekraczających w o- 
statnim okresie kwoty 150 zł. Teatr czyn
ny był w* przeciągu tych dwóch lat 622 dni 
dając 783 przedstawienia, a więc przez sze
reg dni wystawdane były podwójne przed
stawienia, t. zw. popołudniówki i normal
ne wieczorowe. Z widowisk teatru korzysta 
w przybliżeniu 94 proc. ludności Warsza
wy, zamiejscowe wycieczki stanowiły zaled
wie około 6 proc. ogólnej liczby widzów.

Ludność wsi dotychczas w minimal
nym stopniu korzystała z widowisk tea- 
tralnych — były te przeważnie wycieczki 
organizowane przez uniwersytety ludowe 
albo przez wiciarzy. Mile widzielibyśmy 
większe gromady wiejskie na sali teatralnej 
— byłoby to dowodem dążności wsi ku 
zdobyciu większej kultury i oświaty, doce
nienia i zrozumienia znaczenia teatru przez 
wieś. a równocześnie byłaby to zdrowa roz
rywka i odprzężenie przy c odziennej mo
notonne,} pracy w gospodarstwie. ,

M. Z.

P S L a Plan Gospodarczy
(przemówienie S e jfom  posła Sł. Kotara)

— Wysoki Sejmie! Omawiając dziś na
rodowy pleń gospodarczy na tok" 1948, na 
wstępie stwierdzamy, że w całokształcie 
naszego gospodarstwa narodowego nastą
piła peina stabilizacja, że skończyliśmy de
finitywnie. z okresem niepewności. Narodo
wy plan gospodarczy państwa jest pod każ
dym względem realny i nie ma najmniej
szej wątpliwości, że zostanie on zrealizo. 
wany. Oczywiście trzeba sobie również 
szczerze powiedzieć, że realizacja tego pla
nu gospodarczego w roku bieżącym nie bę- 
ozie sprawą ani prostą, ani łatwą, nie mniej 
realizować go będziemy z uporem narodu 
młodego, wykuwającego swą przyszłość 
bez obcej pomocy i bez obcej kontroli.

Wiemy zl»yt dobrze, że od realizacji 
narodowego planu gospodarczego, rozwi
jającego wszystkie skomplikowane proble
my gospodarcze zależy bardzo wiele. Reali
zacja _ jego bowiem ma dźwignąć nas 
wzwyż o własnych silach» i pozwolić na 
oglądanie na naszych oczach wyników ol
brzymich procesów przekształcających na
sze Państwo rolniczo-przemysłowe o dużej 
przewadze rolnictwa, na Państwo prząmy- 
slowo-rolne.

Narodowy plan gospodarczy jest pla
nem nie tylko odbudowy; jest to wielki 
plan przebudowy struktury gospodarczej, 
takiej przebudowy, aby maksymalnie zwię
kszyć udział przemysłu i usług w produkcji 
dochodu narodowego.

Podstawowym zadaniem, które pian 
stawia naszej gospodarce narodowej jest 
podniesienie stopy życiowej mas pracują
cych. Zadanie to pian tak stawia, że w wie
lu dziedzinach przekroczymy już ,w roku 
bieżącym stan przedwojenny.

kim jest pomoc państwa przy zorganizowa. 
niu z góra tysiąca spółdzielczych ośrodzów 
maszynowych dia obsługi biedniejszych 
gospodarstw. Jest to niewątpliwie maio, 
jeśli chodzi o potrzeby, ale dużo, julę na in
westycje jednego roku.

Stanowisko takie całkowicie podziela
my, choć utarło się błędne mniemanie, że 
Polskie Stronnictwo Ludowe patronuje tyl
ko chłopom zamożnym, że zamożny rolnik 
jest główna silą PSL, Polski© Stronnictwo 
Ludowe ma przede wszystkim na względzie 
dooro chiopa drobno- i średniorolnego, tó 
też uważamy dążenie do podniesienia tych 
warsztatów wzwyż 2a słuszny postulat, tym 
bardziej słuszny, że stawiając w płaszczyź
nie ogólno-państwowej z&łożenie podnie
sienia produkcji rolnej, a tym samym pod
niesienia dobrobytu wsi, należy w pierw
szym rzedzie otoczyć jak najdalej idącą 
opieką chłopa drobno- i średniorolnego."

Analizując dalej narodowy plan gospo
darczy, należy z kolei z całym uznaniem 
podkreślić udział Ziem Odzyskanych 
w podniesieniu produkcji rolniczej kraju.

Stoi przed nami trudne jeszcze zada
nie zwiększenia powierzchni ziemi upraw
nej na tych terenach o 20 procent, ale zry
wu tego dokonamy, zwłaszcza, że w ra
mach państwowego planu inwestycyjnego 
wydatki tia Ziemie Odzyskane nadal mają 
przewagę. Ziemie Odzyskane tak dziś już 
zrosły się z ziemiami dawnymi, tak zespo
liły  z nimi, że o jakiejkolwiek linii rozgra
niczeń nie sposób mówić. To też dziś córa* 
bardziej zapomina się terminu „odzyska
nych", myśli się o ziemiach polskich, zroś* 
niętych na wieki w jedną nienaruszalną 
całość.

^'ALNY zja zd  c h ło psk iej
MŁODZIEŻY STUDIUJĄCEJ

W dniach 7 i 8 b. m. odbył się w War- 
> 2awie Walny Zjazd Delegatów Ogólnopol- 
t " iego Komitetu Studiującej Młodzieży 
.j^ejskiej „W ici” . W zjeździe wzięto udział 

delegatów, reprezentujących ok. 20 
/ . s- młodzieży,.' zrzeszonej w '4i 7 akade
mickich .i licealnych kolach „  Wici” ,

Delegaci dokonali na zjeździe wyboru 
J°wych władz OKSMW „W ici”  oraz 
chwalili plan pracy na rok 1948. Zjazd 

’ yslał na ręce Prezydenta Itzeczypospo- 
f,j depeszę, w której stwierdza gotowość 
^uopskiej inteligencji do pracy przy budo- 
¡p e Dolski Ludowej. Wysiano również te- 
-gratny do marsz. Kowalskiego i premiera 
Jankiewicza.

St 4ei>eszy do Międzynarodowego Zw, 
Udentów zjazd wyraził solidarność ze

hr^ a2 Przyszedł go odwiedzić ksiądz i 
si erzony jego ponurym smutkiem, stara 
)Ą. obudzić w nim świadomość szczęścia 

na”  sPadło, wyliczał wszystko, e< 
^’"ot dosta}y» prteds.awirł ogrom prze 
i o U> któr>’ sa’ dokonał w ich życii 
^  miłosierdzia boskiego, które tt 
Povw • .— Jędrzeju, mówił w końcu 
itośtDj, ^ cie czuć bezgraniczną wdzięcz 

d a Opatrzności, która wejrzała nt 
nędzę* na wasze kalectwo i zaopie

i Jva*a się waszymi dziećmi, żont 
wami,

NaJ|drek ,sb[cbal w skupieniu i  milczał..
e ,skóra z czoła ściągnęła mu sit 

Sie i n.y .w a ł nad oczami, nos skrzywi 
v «rap eżnie i Jędrek krzyknął:

0 ’ A kaz som jest moje ocy? Cyk jr 
We°  Pytał? Miałek ręce i miałek ocy, siła 
,]z-,n.ube była, choć na dziesięci, nie cho- 
lał e C Py*anłu. nie k!ąnek( nie skarn- 
hy a ê. pracował, pracowała baba, my 
dzi^f dak rad.v przez takiego miłosier- 
8-^,;/ A na ostatek, choćby ta skapieli 
gór. * od teg° nie wykopyrtnon się dc

• Miłosierdzie ta, miłosier- 
dźiarf . c»e Pod kościół i dajcie w pysk 
choć ?W-’ a Pote dajcie mu choć sto — 
tela i ysi^c papierków, kie w» nim je kiela 
ńie h j Sa’ nie,zabacy on wam tego bicia 
kt0 edz e bcćkać po ręcc.k. Niekze warr 
cfcl)1 Zvvypa!ujc ocy, a pole ucyni choć Oj- 
W w SWî tym? Nie wolelibyście ostać wi. 
, *ertl jako jesteście?

^ ta jc ie  Jędrzeju!
P zi§kujem, witajcie — odpowiedz« 

US2u . marszcząc czoło i nadstawiają 
mć^’ ,zeby rozpoznać po glosie, kto do 
cię ,»,.— Nie mogem przyznać sie, ktoś 

y ? Wybacciez...
ba Huza! Jamróz, nie bacycic

studentami całego świata W walce o demo
krację i pokój, pozdrawiając studentów 
walczących o wolność w  Hiszpanii, Grecji, 
Yietnamie i Indonezji.

POWOŁANIE KOMITETU
UPOWSZECHNIENIA KSIĄŻKI

..W, Prezydium Rady Ministrów odbyło 
Się posiedzenie Komitetu dia spraw kultu
ry pod przewodnictwem premiera Cyran
kiewicza, z udziałem, członka Rady Pań
stwa dr. H. Kołodziejskiego.

W wyniku obrad powołano do życia 
Komitet Upowszechnienia Książki, w skład 
którego wchodzą: min. oświaty Skrze
szewski, członek Rady Państwa dr. Koło
dziejski, wicemiń. Jabłoński, wicemin. Le- 
szczycki, pos. Bieńkowski, pos. Zofia Nał
kowska, prof. Pieńkowski, prezes ZMWRP 
„W ici”  Ignar oraz delegat ministra Kultu
ry i Sztuki.
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— Haza! Haza! Witajcież, witajcież! 
Blednijcie tyz na kwilę, co byśmy ugwa- 
rzyli kielo telo.

Haza siadł, nabił fajczysko sobie, po
mógł Jędrkowi zryktować fajkę •— 
zapalili.

Zaczęli gwarzyć o tym, co Jędrka naj
bardziej obchodziło i o czyni każdy z nim 
gwarzył: o wypalonych oczach i dobro
bycie, który mu to kalectwo przyniosło.

...Jędrek złapał na koniec za nufswoich 
najdroższjTh myśli i mówił zapalczywie 
j  radośnie. W ikarii gadał; Bóg z wypało
wa! ci ocy, bo de miłuje, a nagodził ci 
nowoin chałupę i krowę i dudki, bo ma 
na de miłosierdzie. Ja myłlem — mówił 
Jędrek ciszej — cok ocy ja zwypalował I 
sam, bez własnom głupotę, a miłosierdzie, I 
iutość była w ludziak. Dy my byli osta4- 
nie, napłońse dziady i byliby ostali wse 
takimi, j na ostatek chorość i głód wy- 
tłukłyby te dzieciska. I za lo, co? Zwyjia- 
!one ocy! Mas ci nagrodę! Ktoz zratował? 
Lud/ięta niebożęta!

— Tak wam powiem: samemu Panu 
Bogu byłoby lekcej zyć, boby się nie fra
sował o każdom kluskę •— cy jom dać --- 
cy ni. Dy wy se pomyślcie, co by to było! 
Ka sie obrócicie, świat jaze dygoce od mi
łością od radości, od scęścia! I nik nie 
siedzi, jako ja ha w, z wwpalopymi ocami, 
z oberwanymi ręcami. I  n ik ł nie place, 
nie jajce, nie banuje, nie pomstuje, nie 
bije się, nie klnie i nie boi się... Cy pożre 
na niego, cy ną ziem, cy na Tatry, cy na 
morzę, nika iii ma strachu! Ludzie na 
śwjecie! — wołał Jędrek olśniony swoim 
widzeniem. — Coby ino nie mieskali, co- 
by nie cekali, jaze ocy zwypalujcm!

Stanisław Witkiewicz — 
Wybór Pism

W zakresie produkcji rolniczej plan 
wysuwa na czoło sprawę likwidacji odło
gów i stawia do dyspozycji środki finanso
we i materialne, umożliwiające dokonanie 
w- tej sprawie wielkiego dzieła. Zadania 
Państwa obejmują 2UO.OOO hektarów, 
a wsi do 8GO.UOÓ ha. Chodzi tu o wielką 
sprawę wyrwania pustkowiom blisko 1 m il 
liona ha, by »Państwu»-Ludowemu Zapewnić 
samowyśtarctełhość żywnościową. Podkre
ślić przy tym należy zdrową tendencje na
rodowego planu gospodarczego do znacz, 
nego zwiększenia upraw roślin przemysło
wych oraz produkcji zwierzęcej.

Nadto plan kładzie nacisk na zakoń
czenie procesu parcelacji, a tym samym 
znaczne poszerzenie areału ziemi chłop
skiej.

Jednocześnie z parcelacją plan stawia 
na naczelnym miejscu ni© mniej ważne za
gadnienie w podniesieniu naszej gospodar
ki, zagadnienie melioracji. Realizacja zalo. 
żeń planu, jak to słusznie kiedyś powie
dział ob. mm. Minc, pozwala nam wygrać 
na odcinku rolnictwa jedną z trzech bitew, 
bitwę o produkcję.

W Planie Gospodarczym na rok bieżą
cy, doceniając rolę wyposażenia rolni
ctwa w sprzęt maszynowy, państwo stawia 
do dyspozycji poważne kredyty na organi
zację i wyposażenie ośrodków maszyno
wych, oraz zapewnia rolnictwu dostawę 
maszyn na sumę 4 miliardów złotych. Me
chanizacja rolnictwa jest bowiem jedną 
z najpilniejszych spraw i jakkolwiek posu
wa się naprzód, chcielibyśmy widzieć, by 
marsz ten by! znacznie przyspieszony. Tel 
goroczna wiosenna akcja siewna będzie 
niewątpliwie wielką próbą umiejętności or
ganizacyjnych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej i Technicznej Obsługi Rolni. 

Ictwa. Będzie to jednocześnie próba wygra
nia bitwy o wyższa technikę w rolnictwie.

W interesie państwa leży jak najszyb
sze zaspokojenie rzeczowych potrzeb wsi, 
pamiętać bowiem musimy, że w naszym 
układzie społecznym wieś gospodarczo za
cofana pociąga ku zacofaniu i państwo. 
W naszej nowej strukturze gospodarczej 
Państwa Ludowego o tej prawdzie zbytecz
ne ^s t mówić i to jest nasza wielka zdo
bycz, gdyż przed wojną ni© była ona w ogó
le brana pod uwagę.

Dziś, gdy współpraca chlopsko-robot- 
ntcza okrzepli, gdy tą współpracą stała się 
fundamentem^pomyślnego rozwoju demo
kracji ludowej, sprawa niedorozwoju wsi 
musi być zlikwidowana, to też narodowy 
plan gospodarczy z dużym, prawdziwie 
twórczym rozmachom stawia zagadnienie 
wszechstronnego podniesienia gospodarki 
rolnej, gospodarki chłopskiej, przede wszy
stkim zaś gospodarstw drobnych i średnich.

Nie sposób, nie wspomnieć o jeszćze 
jednym ze środków realizacji tego celu, ja

Kledziemy duży nacisk na wzmocnie
nie i pogłębienie reformy rolnej, a tym sa
mym na szereg elementów, składających się 
na podniesienie rolnictwa, podniesienie 
produkcji rolnej, by rozpiętość między 
wzrostem produkcji przemysłowej i rolni
czej szybko i skutecznie malała,

Na tym miejscu należy obiektywni© 
stwierdzić^ że właśnie rządowy projekt usta
wy o narodowym planie gospodarczym w 
punktach, omawiających zagadnienie rolni
ctwa, a mianowicie w punktach od 22 do 
34 włącznie, ma na uwadze przede wszyst
kim wzmocnienie rolnictwa i podniesienie 
jego produkcji.

PSL przywiązuje dużą wagę do przy
śpieszenia prac uwłaszczeniowych na wsi, 
gdyż porzadKowanie stosunków uwłaszcze
niowych w jak najskuteczniejszy sposób 
przyczyni się do stabilizacji, a tym samym 
do wyeliminowanie niepewności. Tu i tam 
dziś jeszcze pokutują błędy, których zlik
widowanie leży zarówno w interesie wsi, 
jdk i państwa. ■

Na zakończenie nie sposób pominąć 
niezmiernie ważnego zagadnienia, które 
w realizacji narodowego planu gospodar
czego odegra dużą rolę. Myślę o współza
wodnictwie w pracy, które niewątpliwie sta
nowi podstawmwą dźwignę przyśpieszenia 
tempa odbudowy kraju. Należy stwierdzić, 
że współzawodnictwo przyjmuje się na wsi 
i zdaje coraz lepiej egzamin, świadcząc 
o dojrzałości społecznej i politycznej chło
pa polskiego.

Doceniając w pełni rolę współzawod
nictwa P. S. L. kładzie na to zagadnie
nie duży nacisk w szeregach swych człon
ków i sympatyków.

Likwidacja odłogów, podniesienie pro
dukcji roślinnej i zwierzęcej w skali jedne
go gospodarstwa i w skali wsi, tym będzie 
szybsze, im bardziej element ws*pó!zawod. 
nictwa zostanie przyswojony na wsi. Rze
telność, gospodarność chłopa na swoim 
warsztacie pracy jest rzeczą dobrze znaną, 
współzawodnictwo wsi jeszcze bardziej 
przyczyni się do aktywizacji życia na wsi, 
do uintensywnienia rolnictwa, a tym sa
mym do podniesienia produkcji rolniczej, 
głównej troski świadomych chłopów i tro
ski państwa ludowego,

Wieś przystąpi z pełną świadomością
do realizacji narodowego planu gospodar
czego planu, mającego na względzie pod
niesienie stopy życiowej świata pracy, 
a tym samym i chłopa polskiego.

\v  imieniu Polskiego Stronnictwa Lu
dowego deklaruję jak najdalej idąca po
moc we wszystkich akcjach, mających na 
celu realizację narodowego planu gospo
darczego, a tym samym dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej, rozwoju. Polski Lu
dowej.

/
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Z T Y G O D N I A
DWIE METODY

Po zakończeniu działań wojennych 
zarysowały się w stosunkach międzyna
rodowych dwie odrębne metody postę
powania. Pierwsza — to liczenie na 
własne siły i zasoby gospodarki narodo-1 
wej oraz na pomoc tych, którzy za u- 
dzielone kredyty nie będą sobie rościli 
pretensji do mieszania się w sprawy 
wewnętrzne korzystającego z pomocy 
partnera. Drogę tę obrały demokracje 
ludowe.

Druga — to podporządkowanie się za
równo gospodarcze jak i polityczne, za 
cenę uzyskania kredytów, możnemu pro
tektorowi. Drogę tę obrały państwa 
wchodzące w skJad planu Marshalla.

Pierwsza metoda oparta jest na umo
wach dwustronnych, nie naruszających 
suwerenności żadnego z partnerów i po
magać ma w odbuuowie zniszczonych 
krajów, ma stać na straży pokoju  i bez
pieczeństwa i siużyć sobie wzajemną 
pomocą w wypaun,u odrodzenia się agre- 
oji ¿er.iiansarej. Metodę tę w stosunku 
do zaprzyjaźnionych ze sobą państw 
aoral ¿w. Radziecki.

Dwustronne auty o przyjaźni i wza
jemnej pomocy jakie pozabierał Zw. 
Radziecki ze swymi sąsiadami, nie na
ruszając w niczym ich praw suweren
nych, są przekonywującymi argumenta
mi, że ZSKR^stoi na gruncie demokra
cji, pokoju i bezpieczeństwa świata 
i jest stwierdzeniem, że bez szumnych 
irazesów gotów jest użyczyć zaprzyjaź
nionym państwom wszelkiej pomocy w 
ich odbudowie jak i w wypadku agresji 
germańskiej. Umowy te zawierane do- 
prowoinie nie naruszają w niczym po
stanowień wielkich mocarstw pdkiię 
tych w Jałcie, Moskwie czy Poczdamie

Propozycja zawarcia układu o przy 
jaźni i wzajemnej pomocy wysunięta 
pod adresem Finlandii przez ZSRR jest 
dalszym przykładem, że Zw. Radź. prag
nie żyć w zgodzie ze swymi sąsiadami, 
ze nie żywi w stosunku do nich wrogich 
zamiarów, a szanując ich suwerenność 
siuży swą pomocą. Tak też została ona 
oceniona przez rząd fiński, który ją 
przyjął i wyraził gotowość wysłania 
¿wej delegacji do Moskwy celem omó
wienia warunków i podpisania ułtładu.

Inną metodę obrały St. Zjedn. Metodę 
wynikającą z ich imperialistyczn> ch 
dążności. Nie poszły one na zawieranie 
umów dwustronnych, gwarantujących 
suwerenność swemu partnerowi. Roz
poczęty za cenę pożyczek dolarowych 
montowanie bloków, całkowicie uzależ
nionych gospodarczo i politycznie od ich 
interesów i służących ich celom.

Dowodem tego jest fakt stałego uza
leżniania się Europy zachodniej od ka
pitału amerykańskiego i stale wzrasta
jącego uzależnienia się polityki zagra
nicznej i wewnętrznej państw Europy 
Zachodniej od poleceń polityków amery
kańskich.

Tworzenie bloków uzależnionych od 
jednego mocarstwa nie służy sprawie 
pokoju i nie jest zabezpieczeniem przed 
agresją niemiecką, bowiem St. Zjedn. 
wciągają do bloku zachodniego i zachód- i 
nie Niemcy. Jest to również metoda | 
wyraźnie gwałcąca postanowienia czte
rech mocarstw i wzbudzająca niepokój 
w Europie i świecie.

W świetle tych porównań jasnym się 
staje, które państwa służą rzetelnie 
dziełu odbudowy powojennej i zabezpie
czeniu pokoju, a które pragną wyciąg
nąć dla siebie jak największe korzyści 
choćby za to miała zapłacić ludzkość no
wą zawieruchą wojenną.

Czechosłowacja na nowej drodze
W  dniu 10 marca br. minęła pierwsza 

rocznica zawarcia układu między Polską 
a Czechosłowacją. Rocznica ta zbiega się 
nieomal z wielkimi wydarzeniami w życiu 
obu naszych narodów, a zwłaszcza z  we
wnętrznymi przeobrażeniami bratniego nam 
społeczeństwa czechosłowackiego. Zanim 
omówimy choć w krótkim rzucie nową 
drogę Czechosłowacji, pragniemy poświę
cić słów parę znaczeniu i wadze wspomnia
nego układu polsko-czechosłowackiego.

PRZEZ ZGODĘ —
DO BEZPIECZEŃSTW A

Dzieje zarówno Polski jak i Czecho
słowacji dostarczają nam licznych dowo
dów, że ściślejsza współpraca obu naszych 
państw była solą w oku dla polityków 
i dyplomatów germańskich. Obawiali się 
oni zawsze sojuszu naszych bratnich naro
dów, widząc w nim olbrzymią zaporę dla 
ich agresywnego pochodu na Wschód i dla
tego też w różny sposób starali się prze
szkadzać ściślejszemu porozumieniu i współ 
pracy polsko-czechosłowackiej.

Zawarty układ między Polską a Cze
chosłowacją, jednolita ocena niebezpieczeń
stwa niemieckiego, kładzie się potężną za
pora przed odradzającą się agresją Niemiec, 
tak gwałtownie popieraną i wspomaganą 
przez ich anglosaskich przyjaciół.

To też w świetle odradzania się nie
bezpieczeństwa niemieckiego układ polsko- 
czechosłowacki wzmocniony układami z in- 
innymi państwami słowiańskimi, a przede 
wszystkim ze Zw. Radzieckim, uzgoaniony 
w jednolitej ocenie sytuacji międzynarodo
wej na konferencji trzech ministrów sło
wiańskich w Pradze, kładzie kres raz na 
zawsze wszelkim nieporozumieniom i zatar
gom między nami a Czechosłowacją i wzma
cnia front obrony wśród Słowian przed 
agresją, zagrażających im od wieków za
borczych Niemiec. Układ ten posiada i inne 
doniosłe aspekty natury politycznej,, gospo
darczej czy kulturalnej.

O aspektach tych i ich znaczeniu tak 
powiedział między innymi polski minister 
spraw zagrdńicżhych Z. Modzelewski.

„Układ polsko-czechosłowacki podpi
sany rok temu, wzmacniając przyjazne, bra
terskie stosunki między obu naszymi naro
dami, stal się podstawą do zawarcia umów 
i konwencji o jak' najszerszej współpracy 
gospodarczej. Umocnił współpracę w dzie
dzinie kulturalnej.

,,Układ ten już w pierwszym roku 
swego istnienia przyczynił się do wzmoc
nienia pokoju. Zaświadczyć o tym mogą 
wspólne wystąpienia na terenie międzyna
rodowym w obronie pokoju i bezpieczeń-

- - - - - -  Trag czny zgon
W dniu 10 bm. w rannych godzi

nach radio praskie nadało wiadomość 
o tragicznym zgonie ministra spraw za
granicznych Czechosłowacji J a n a  
M a s a r y k a.

Wiadomość ta pogrążyła w żałobie 
naród czeski i słowacki.

^Jan Masaryk ur 14 kwietnia 1886 r. 
Studia ukończył w Pradze, a później 
Akademię Handlową w St. Zjedn. Po 
odzyskaniu niepodległości przez Cze
chosłowację, w wyniku pierwszej woj
ny światowej, Jan Masaryk z ramienia 
swego rządu pełni funkcje na placów
kach dyplomatycznych w Waszyngto
nie, a później w Londynie. W czasie 
drugiej wojny światowej w czechosło
wackim, emigracyjnym rządzie w Lon
dynie jest ministrem spraw zagranicz
nych. W cotygodniowych pogadankach 
do kraju zagrzewa swych rodaków do 
wytrwania i  oporu przeciw germańjjkie- 
mu najeźdźcy. Po uwolnieniu Czecho
słowacji spod jarzma hitlerowskiego Jan 
Masaryk wchodzi do rządu jako mini
ster spraw zagranicznych. I na tym sta
nowisku, tak jak i  całym swym życiem, 
służy wiernie sprawie i interesom Cze
chosłowacji. Przyczyni! się do wzmoc
nienia sojuszu Czechosłowacji ze Zw. 
Radzieckim i  słowiańskimi republikami 
ludowymi.

Jan Masaryk cieszył się wśród swe
go społeczeństwa dużym szacunkiem, 
sympatią i  popularnością. I nie dlatego 
tylko, że był synem wielkiego Tomasza 
Masaryka, budowniczego i  pierwszego 
prezydenta Czechosłowacji po uprzed

niej wrojnie światowej, ale dzięki swym 
osobistym v,'alorom i  ofiarnej pracy 
w służbie Narodu i  Państwa.

Będąc szereg lat w krajach anglo
saskich miał tam wielu przyjaciół i  to

stwa wszystkich narodów" bez różnicy ras 
i wierzeń.

„Jeżeli chodzi o dalszą perspektywę 
rozwoju naszych stosunków, to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że wspólna droga Cze
chosłowacji i Polski, umacnianie się w obu 
naszych krajach demokracji ludowej otwie
rać nam będzie dalsze możliwości pogłębia
nia braterskich stosunków.

W  dwa dni zaledwie przed swą tra
giczną śmiercią czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych J. Masaryk tak po
wiedział o wspomnianym układzie:

„Układ czechosłowacko-polski, który 
podyktowany został przykrymi doświad
czeniami dziejowymi, stwierdzający, żt bez 
wolnei i suwerennej Polski nie może być 
wolnej i suwerennej Czechosłowacji i na 
odwrót, jest jednocześnie świadectwem doj
rzałości politycznej obu naszych państw".

„Oba nasze sprzymierzone państwa do
szły do przekonania, że ich los i interesy 
muszą być wspólne. Dla każdego jest rze
czą jasną, że silne gospodarczo i niezdemo- 
kratyzowane Niemcy oznaczałyby wskrze
szenie militaryzmu niemieckiego, a więc 
now4 groźbę skierowaną przeciw narodom 
słowiańskim. Układ polsko-czechosłowacki 
jak i traktat z potężnym Zw. Radzieckim 
jest ważnym czynnikiem w polityce mię
dzynarodowej i stanowi tamę dla tych 
wszystkich, którzy knują przeciwko po
kojowi i bezpieczeństwu świata.

„Ideą przewodnią, która przyświecała 
w czasie opracowywania układu, była chęć 
usunięcia wszystkich nieporozumień przesz
łości i nawiązania między obu państwami 
najserdeczniejszych stosunków'",
PRZEM IANY w CZECHOSŁOWACJI

Udaremnienie przez partie demokra
tyczne i postępowe zamachu przygotowy
wanego przez czechosłowackich reakcjoni
stów, za podszeptem obcych agentur, oka
zało się dla społeczeństwa Czechosłowacji, 
dla rozwoju zdobyczy demokracji ludowej, 
zbawienne w swych skutkach,

Czynniki obcego imperializmu i kapi
talizmu starały się uczynić z Czechosłowacji 
jeszcze jedno więcej ognisko niepokoju, 
jeszcze jeden więcej przyczółek dla swej 
agresywnej polityki, skierowanej przeciw 
postępowym ruchom demokracji ludowej. 
W  tym celu starały się podważać współ
czesny ustrój Czechosłowacji" i sabotować 
gdzie tylko mogły, dzieło odbudowy cze- 
ahosłowackiego państwa ludowego, powo
dując nawet przesilenie rządowe. Na szczęś
cie dzięki zdecydowanej postawie partii po
stępowych i postępowych ministrów^ nie 
doszło w Czechosłowacji do poważniej-

Jana Masaryka --------
na wysokich stanowiskach państwo
wych. I tu właśnie leży źródło jego tra
gedii.

Ci rzekomi przyjaciele anglosascy 
starali się wywrzeć nacisk na Masaryka, 
aby poszedł na pasku ich polityki i  zwal
czał w Czechosłowacji postępowe ruchy 
iudowe, Masaryk zdecydowanie się te
mu sprzeciwił i po ostatnich przeobra
żeniach w Czechosłowacji opowiedział 
się wyraźnie za premierem Gottwaldem 
i postępowymi ruchami swego kraju. Od 
tej pory począł otrzymywać szereg listów 
od Anglosasów i ich zwolenników z po
gróżkami i  w ymyśłaniami. To też mo
żna by twierdzić, że moralnymi spraw
cami jego tragicznego zgonu są An- 
glośasi.

Tragicznej nocy, w której popełni! 
samobójstwo, rzucając się z okna na be
tonowy dziedziniec, był wielce rozdraż
niony. Świadczy o tym jego stanic po
zostawiona wielka ilość niedopałków pa
pierosowych i stosy rozrzuconych listów 
i depesz z pogróżkami.

X 3
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urzędowy, podpisany przez ministra 
przed zgonem, jest testamentem dla na
rodu. Ostatnim aktem urzędowym, pod
pisanym przez Jana Masaryka, była de
pesza z okazji rocznicy paktu polsko- 
czechosłowackiego, do naszego ministra 
spraw zagr. Z. Modzelewskiego. W de
peszy tej Masaryk stwierdził, że przyjaźń 
polsko-czechosłowacka jest konieczna, 
niezmienna i wieczna,

Wyrażając współczucie bratniemu 
narodowi czeskiemu i słowackiemu 
z powodu tragicznego zgonu J. Masary
ka, możemy zapewnić, że jego ostatnie 
życzenie i  my wypełnimy dla dobra Pol
ski i  Czechosłowacji, dla dobra pokoju 
i bezpieczeństwa. >'

szych wstrząsów i Czechosłowacja dema
skując reakcjonistów, weszła na nową. lu
dową drogę swego rozwoju.

Rząd premiera Gottwalda cieszy się 
poparciem olbrzymiej większości parlamen
tu czechosłowackiego, a społeczeństwo cze- 
chowackie obdarza go zaufaniem.

W  exposé rządowym złożonym parla
mentowi premier Gottwald scharakteryzo
wał sytuację w kraju i nakreślił plan prac 
rządowych, stwierdzając między innymi:

„Po wyzwoleniu Czechosłowacji —- 
mówił premier Gottwald — znacjonalizo- 
wany został system handlowy, ciężki prze
mysł i wielkie zakłady przejęte od Nienr ■ 
ców. Utworzono Front Robotniczy, jako or
gan wykonawczy związku robotników, rol
ników i pracującej inteligencji. Niestety 
prawa gospodarcze burżuazji zostały za
chowane nieomal w caiości. Kapitaliści, 
w których rękach spoczywał handel zagra
niczny i hurtowy w pogoni za zyskiem, do
puszczali się licznych nadużyć, nie licząc 
się z prawem i moralnością. Mało tego, za
mierzali oni w oparciu o obcy, międzyna
rodowy kapitalizm, dokonać zamachu 
i zmienić układ sił w Czechosłowacji jesz
cze przed wyborami celem zapewnienia 
przewagi reakcji i kapitalizmowi” .

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
pręmier Gottwald podkreślił z uznaniem 
i wdzięcznością postawę mas ludowych, 
mas pracujących, które podczas ostatniego 
kryzysu rządowego okazały swą dojrzałość 
polityczną i nie dopuściły do odrodzenia 
się reakcji w Czechosiowacji.

Następnie premier Czechosłowacji na
kreślił plan prac rządowych. Zostanie zmie
niona konstytucja w ten sposób, aby nie 
hamowała postępu wiodącego Czechosło
wację do socjalizmu. Gwarantować ona je
dnak będzie prywatną własność ziemi do 
50 ha. Zostanie przeprowadzona ustawa; 
o powszechnym ubezpieczeniu społecznym, 
nastąpi dalszy proces nacjonalizacji handlu 
hurtowego i zagranicznego i większych za
kładów przemysłowych. Omawiając cha
rakter nowego rządu, premier Gottwald 
podkre^Kl, że nie może w nim być miejsca 
dla żadnej reakcji.

Odnośnie polityki zagranicznej pre
mier Gottwald podkreślił, że międzynaro
dowa reakcja musi wyzbyć się wszelkiej 
nadziei na usadowienie się w Czechosło
wacji i uczynienie z niej swej bazy wypa
dowej. Obroną Czechosłowacji przeciw 
niebezpieczeństwu niemieckiemu jest so
jusz z potężnym Zw. Radzieckim i pań
stwami ludowymi, to też w tym duchu po
lityka zagraniczna będzie prowadzona.

W  myśl przemówienia premiera Gott
walda rząd Czechosłowacji na pierwszy?1 
swym posiedzeniu podjął szereg zasadni
czych uchwal. Został podniesiony przydział 
chleba o 1 kg miesięcznie, Obniżono po
datki rolników, posiadających mniej ni* 
50 ha ziemi, uchwalono wypłacić urzędni
kom państwowym zaliczkę w wysokości 
900 koron do chwili ustalenia poborów.

Przez zrealizowanie programu dalszej 
nacjonalizacji przemysłu, który przewiduje 
upaństwowienie wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych, zatrudniających ponad 50 
pracowników, tylko 8% pozostanie w rÇ” 
kach prywatnego sektoru Czechosłowacji* 
Niektóre gałęzie przemysłu zostaną całko
wicie znacjonalizowane. Dotyczy to przede 
wszystkim produkcji przemysłowej artyku
łów chemicznych i farmaceutycznych, apa'  
ratów chirurg.cznych, materiałów opatrun
kowych. Upaństwowiona zostanie równie* 
produkcja gotowych domków drewnianych, 
produkcja konserw mięsnych i napojów 
alkoholowych. Drukarnie będące własno
ścią partii politycznych zostaną podporząd
kowane zarządowi centralnemu pod kon
trolą ministerstwa informacji. Inne zostań? 
upaństwowione, za wyjątkiem tych, które 
zatrudniają mniej niż 50 pracowników* 
Handel hurtowy i zagraniczny będzie sp?' 
czywał tylko w ręku państwowych organi
zacji eksportowych i importowych. Zosta
nie przeprowadzona dalsza reforma rolna 
do 50 ha i w ramach tej akcji ulegną parce
lacji prywatne posiadłości byłego przewo
dniczącego partii ludowo-katolickiej.

Czechosłowacja weszła na nową drogi 
swego rozwoju. Jest to droga zabezpieczaj?' 
ca praworządność i sprawiedliwość wars" 
worn pracującym i wiodąca je do pełneg* 
rozkwitu i dobrobytu kulturalnego, um ł' 
słowego i materialnego. Jest to droga, k»3'  
dąca raz na zawsze kres wyzyskowi i ud' 
skowi człowieka przez człowieka, tak P?' 
wszechnic stosowanemu w ustrojach rea>' 
ęyjno-kapifcalistycznych i libero-demokr3 
tycznych.
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K R O N I K A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A
Gwałciciele umów — zagrażają pokojowi ™  zasramiczhej

Był czas, że przeciw szerzeniu się epi- 
erau bezprawia w świecie składano gorące 

Protesty. Protestowano słownie przeciw 
wszystkim wykroczeniom Hitlera, Aiussoli- 
‘.ego ęzy Cesarza Japonii, którzy nie wy

szyw a li się z zawartych umów między- 
arodowych, omijając je różnymi sztuczka. 
P dyplomatycznymi Jub wprost brutalnie 

Je pogwałcając,
UziŚ na tę samą niebezpieczną drogę, 

5pdącą św.at do nowej katastrofy wojen* 
wstąpili politycy anglosascy i ich za- 

^Odnio-europejscy zwolennicy, To, nad 
-yin radzono na konferencji trzech w Lon

dynie bądź na konferencji pięciu w Brukseli 
Pjst niczym innym, jak jawnym pogwałce- 

podpisanych uprzednio zobowiązań 
“J^dzynarodowych, zmierzaniem do po- 

świata co w konsekwencji dfopro- 
,v2dzić może do naruszenia bezpieczeństwa 
1 PDkoju i do nowej zawieruchy wojennej,

KULISY KONFERENCJI 
LONDYŃSKIEJ

i Konferencja trzech, a później od 26.11. 
i r\ s udziałem przedstawicieli Benełuxu za. 
'onczyla swe obrady w dniu 7bm, Mimo 
acisku St. Zjedn. nie powzięto żadnych 

j ^ydującyh uchwal, tak że Marshall zwo- 
JJHcy tę konferencję doznał zawodu. Nie 
_ - Iej przedyskutowano szereg spraw zwią
zanych z odbudową Niemiec, powiązaniem 
, i2°nii ze strefą okupowaną przez Francję 
j bostanowiono, aby Niemcy wzięły udział 
*',r?e* swego przedstawiciela w nadchodzą- 
| eJ konferencji szesnastu państw marschal- 
J°wskich.

konferencję londyńską do roli konsultacji 
ekspertów, czyni to i dlatego, że rozbieżność 
zdań między St. Zjedn. a Francją i krajami 
Beneluxu nie wykazały jedności konferen
cji i nie doprowadziły do uzgodnienia po
glądów w sprawie Niemiec.

M O N T O W A N IE  BLOKU 
ZACHO DNIEG O

St. Zjedn, nie rezygnują ze swych im
perialistycznych celów. Niepowodzenie kon
ferencji trzech w Londynie w wmontowaniu 
szybkim Niemiec do Bloku Zachodniego, 
skłoniło je. aby bez ich jawnego udziału, 
na propozycję Bevina odbyła się konferen
cja W . Brytanii, Francji i Beneluxu, której 
głównym zadaniem byłoby zmontowanie 
bloku zachodniego, opartego na ścisłej 
współpracy wojskowej i gospodarczej przy 
uwzględnieniu odbudowy potencjału nie, 
mieckiego. Konferencja taka została zwoła
na do Brukseli, _ „ . . . ........ ....

Na wspomnianej konferencji specjalną Anglosassów, którzy systematycznie oarzu 
misję ma wykonać Bevin. Dzięki pewnym , wszystkie wnioski radziecki,«, ztnierza- 
ustępstwom na rzecz Francji (dopuszczenie Hcc y° załatwienia sprawy niemieckiej 
jej do kontrolowania Zagłębia Ruhry) jak z»ocbbe_ z interesami wszystkich państw 
i w stosunku do państw Beneluxu, ma zo- sojuszniczych, a tak przez Niemców po
stać zawarte przymierze wojskowe, działa- krzywdzonych.
jące automatycznie w udzielaniu pomocy, * )  P’an Marschalla odbudowujący 
bez odwoływania się do ONZ i Rady Bez- gwałtownie Niemcy, a zwłaszcza niemiecką 
pieczeństwa, Jest to więc sojusz o wybitnie uiagnaterię przemysłową, bez ustalenia na-

Niemiec, przez co naruszają porozumienie 
4 mocarstw i stają się bezprawnymi aktami 
imperialistycznego kapitalizmu.

Jasne i wyraźne sformułowanie tego 
stanu rzeczy zawiera protestacyjna nota 
ZSRR wystosowana do rządów W . Bryta
nii. St, Zjedn. i  Francji. Nota ta stwierdza: 

I )  Mimo zapewnień rządów USA i W . 
Brytanii, że państwa te nie mają zamiaru 
utworzenia separatystycznego państwa nie
mieckiego, na konferencji frankfurckiej ta
kie państwo niemieckie zostało utworzone 
i są dalsze usiłowania włączenia do niego 
okupacyjnej strefy francuskiej.

Z) Takie załatwianie jednostronne spra
wy niemieckiej jest zerwaniem umowy 
o Radzie Kontroli i umowy poczdamskiej 
o Radzie Min. Spraw Zagr,

3) Zwołanie konferencji dla sprawy 
Niemiec bez udziału ZSRR jest pogwałce
niem umowy o Radzie Ministrów. Jest to 
konsekwencja uprawianej polityki przez

Ni I  ematy obrad jak i próba wciągania 
lemieę do gospodarczej i polity-znej 

■;sPoipr«y z innymi narouami, bez ustaie. 
aa dla nich warunków pokojowych i setą- 

Suięcja reparacji wOjennycn i bez zasięgnię- 
^a- opinii ¿.w. Raaz, jest juz jawnym po- 
®‘;a<eemem postanowię» jauauskicn, ,»o- 
^ ‘ewskich i poczdamskich, rragaąc w opi- 
, ‘ł i-noiicznej os.aoic ten zarzut łamania

agresywnym charakterze. Celem sprawniej 
szego jego działania ma nastąpić reorgani
zacja armii wspomnianych pięciu państw 
i standaryzacja broni i baz wojskowych we
dług modelu i planów LISA, na co wspom
niane państwa otrzymają kredyty marschal- 
lowskie.

PROTESTACYJNA N O TA  ZSRR
Dla każdego, śledzącego uważniej bieg 

wyaarzeń politycznych i pamiętającego po
stanowienia jałtańskie czy poczuamsaie sta
je się jasnym, ze naraay zarowno w Lon
dynie jak
Rady M inistrów. bpraw /.agr. i oójkoco-  cjach nie mogą mieć mocy prawnej i auto 
waniem ¡sojuszniczej Rady Kontroli clia rytetu międzynarodowego.

wet zobowiązań Niemiec do naprawienia 
szkód wyrządzonym państwom sojuszni
czym jest niebezpieczeństwem tworzenia 
z Niemiec Zachodnich bazy strategicznej 
dla przyszłej agresji w Europie. Z planem 
tym łączy się ściśle próbą utworzenia Blo
ku Zachodniego, który dąży do rozbicia 
Europy', co nie ma nic wspólnego z wzmac
nianiem pokoju i bezpieczeństwa narodów 
europejskich.

5) laka polityka uprawiana przez kapi
talistyczne koia anglosaskie idzie na rękę 
podżegaczom wojennym i imperialistom, to 
też Zw. Radź. potwierdza swą deklarację.

ijmow , .os.aoic ten zarzut iamama dynie jak i Brukseli są saootowamem prac ¿e decyzje przygotowane na tych konferen-

y spia*- * *  ä r - ' - iÄ *  —  J .L ; ,

W kręgu s p r a w -pozaeuropejskich
ii v «utDfói łauM il Uw. . - i  . «.. i á.i .. , . in .. . , . . . .Agresyw 4itip0i V**- «•

? pokój * zcindeszanie nie tyi„o w i<ra* 
europejSr-icA, ale i w mnyc» częściami 

rar» gazie może az.a*a otwarcie,

+ ..łUlUjW VŸ, łMłOł0Í fel,
rancutn iseru imam nu cem przeoys.-uito,

ïv/iata 
tu» 
nia
tu», gci2ie se ta^ty cziiyen czynić

skicj, h»i ae».Oi»atyzacji spojeczeństwa ja- 
. ponsidego. prowadząc dość raDunkową go-

wanm zagadnienia zawiązaniu »eaemcji na- spodarkę, odmawiają reparacji wojennych
roa»w połuontawo - wsenoamej Azp, ce~ z Japonii innym sprzymior?eńęom. Rod
lem uniezaieznien.a  ̂się od Brytyjskiego, opiekuńczymi skrzydłami kapitalistów
francuskiego i noiendeisiUego imperializmu am«ryK«ńŚKich japońska szowinistyczna re.
i systemu »ołomamego akcja czuja się dobrze,

po rgzpai,ze.ua .^odstawowych zagad
nień, szczegoiowsze omówienie ich odjo. OBRADY W PALESTYNIE
żono qo następnego zeorania. Rada Bezpieczeństwa ONZ przyjęła

CO SŁYCHAĆ W JAPONII! propozycjo bt. Z,edn. aby wielka płntKa
w  i* * , •* (Zw, Rad?,, USA, W. Brytania, Chiny

J r  powsta, nowy rząd, rzeko- i Francja; zpada.y na miejscu sytuację
ŁkSerow»n« em°wratyczy, powiem ukrywa,! s lf za w Palestynie, która wywołuje tyle niepo-
siratesSn PrZeZ U V K zl wzgi^ OW n n riaCj0naiIscl 'aP°nscy- Mimo pozornych koju i złożyła sprawozdanie w ciągu 10 dni 
gactwgnat» ^ f '  y jny iK- CZyu reiorm gospodarczo - spmecznyca niewiele W. Brytania odmówiła swego udliału, wo,
K°n tri£  tUralnych Pr" gnf ml6C i>Q(J 2  r Z T T J  Jap,°?n- ,WyKonanle re‘or- bec czego delegaci pozostałych 4 mocarstw

c Y i o wm in  malnym zakresie, po- ustalili porządek obrad nad sytuacja w Pa,
SpOR W. BRYTANII Z GUATEMALĄ bezwzofediS isT o ii"Z c  l J  ‘Urn!°ne S- lestyme. Obejmować on będzie następują-

la vłt»om rePubliKa amerykańska Cuatema- Vt'o,Ska Mac ArinunCktóre jedynie o»upu- w P a fe jty n ie /w S ie n iT z o ? ^^^
^ ionm S‘a pretenSj6' 9<JY ^ladm ąea z nią ,ą Japonię, czynią wszystko, aby uczynić tymczasowego rządu organizacje m ilirii 
ba d a mny.s.a nonmuas zosta.a właezo. z Japonii satelitę USA. W tym celu władze zagadnienie międzynarodowych ^ !  
rząa urJ5  ie< yiorium. W oapowieOzi na to amerykańskie, naruszane umowy między- nych dla Palestyny możl^ość wgodzen/a 
Po tu ¿ń,y’,S‘a »yS*al ° Kręty "  o.enne do narodowe odrjośnie kapitulacji Japonii, nie Żydów z Arabami i wziecie udS3u w ?ch 
l(Oionl W Iionaurasie i stwierdzi], że Pr^©prowadzaję dernobilizcicji armii jcłpon M 1 * •
ty s . a ta ,,est od stu iat pod zarządem bry_ 

j lĄm, a oi)ecnv snnr mn*p tvlm  rr..,r>K

s  ̂ mgo nie wypaua, Qzła*a z ukrycia za j>o- 
»»tych państw, Botyczy to 

r , ‘ e°e wszystkim tycn zagadnień, w kto* 
¡51, ¿je»n. piagną wypłzeć W. Brytanię 

U4 C po niej spadek.
de - Vvylnovvn2m tego przykładem są obeę- 
2 sP°ry ma.ycn ę państw amerykańskich
bm i b|yianl4- bPor 0 Honduras, wyspy 
ż Ham uje »uh tereny antarktyckie są re-. 
/ QrQyvQr\ft nrzP7 l ISA Rti.rpi wz î6CiÓW

“■ j  i*'* T” "f ♦ * ni
wspólnych naradach,

\  y  j U -T -V-» l-J 1 J  *•

trzyd p ' a ooecny spor może tylno rozpa. 
Moii0trybunal ml?dzynaiodowy. Me zado- 
Centj t0 ĴUaten}ab' Która rozpoczęła kon- 
t|iC;i a,jJ? swej niewielkiej armii na pogra- 
sjP- tondurasu brytyjskiego. Spór zaognia 
ttali {jlestoray posłowie parlamentu Guale-

S 5 i
sig zerwania stosunków dy- 
z W- Brytanią,

1 Wvsk~* r.̂  ydonduras podobnie jak i spór

to _sPy ralklandzkie nie ma nic współne- 
lą _ dążnościami wyzwoleńczymi ludów, 

ł Sto-aAmefyki i»cińskiej są zbyt zacofane 
Gdv r'aL. rdzo niskim poziomie, 

badarn S°]U‘ii. P.rzyPomnimy postanowienia 
lis, ' f ' ykańs'kiej konferencji w Petropo- 
nić inj ^  ^  ®dd. zobo wiązały się bro-
rykańskire» °W terytorialnych państw ame- 
C?ywist . ' sPory te Pubtorą innego i rze-

®F° wyrazu. Staą się fragmentem 
tyjsU- *?dzy starym imperializmem bry- 

a młodym imperializmem USA.
AZJATYCKA

^C U lD N ^W O .W ^rH O D N IA  
2 FEDERACJA

faręnt!:be n̂bi inny charakter posiadała kon- 
tńy o.a w Bungkoku przedstawicieli Bur- 

Hmu, Indonezji, Yietnarnu, Filipin

Swiał w  c ią g u  ty g o d n ia
F-RANCJĄ, Pod na* sensie amerykańskim. Opozycja wnieś-

granice h iŁ t / ń S  / r6ncu®ki otworzył ła szereg poprawek, odnoszących się
S v ł l i e ^  íS m Í- Í  n f cask?‘ Niei o:’ -ra'  do zmniejszenia kredytów
n t f  • j d T  tyIko do teg0 kr0KU- dla Europy Zachodniej. Ta zwłoka w u- 
Obecn-e rozważana jest we Francji chwaleniu planu Marshalla i stale po- 
sprawa nawiązania z faszystowską Hi- mniejszani® wysokości jego kredytów 
sspanią stosunków dyplomatycznych, budzi zrozumiałą nieufność w pań- 

X  slwaeh, które przystąpiły do tego planu,
GRECJA PROWOKUJE ALBANIE, Z, tyc.h ornych względów rośnie męża*

Ministerstwo spraw zagrań. Albanii o 
głosiło szereg dokumentów, w których 
udowodniono, że monarchistyczny rząd 

. grecki dokonał od 15 IV. 45 r. do marca 
br. 440 prowokacji z lądu, morza i powie 
trza. Prowokacje te były wspomagane 
przez USA i W, Brytanię. Jest to jaw
ne wykroczenie przeciw pokojowi j po
stanowieniom ONZ.

X
PLAN MARSHALLA ODROCZONY.

Mimo wysiłków senatora Vanderbenra 
nie dojdzie w najbliższym tygodniu do 
głosowania nad planem Marshalla w

dowalenie amerykańskich kół rządo
wych, któreby chciały widzieć uchwale
nie planu przed wyborami we Włoszech.

WŁOSKA TAKTYKA ANGLOSA- 
bow. W związku ?e Zbliżającymi się 
wyborami, we Włoszech Angiosasi za 
wszelką cenę pragną uchronić rząd de 
Oasperiego od kompromitacji. W wy
niku tej taktyki wstrzymują się od wy
powiedzi oo do_ przyszłych losów b. ko
lonii włoskich i na radzie wiceministrów 
Wielkiej Czwórki stosują grę na zwłokę.

Tę zdradziecką politykę dla narodu 
włoskiego popierają reakcjoniści włoscy,

METODY USA
„OVERSEAS NEWS AGENCY”  przy

nosi wiadomość, że w St. Zjedn. ocze
kuje się tego, że partyzanci greccy spo
wodują „incydent , który pozwoli St. 
Zjedn. wziąć czynny udział w „malej 
wojnie”  greckiej. Obecnie jest już w 
tym kierunku rozpoczęta akcja w Kon
gresie USA. Chodzi tylko o wywołanie 
pozorów celem poruszenia opinii pu
blicznej St. Zjed. Aczkolwiek Kongres 
amerykański nie upoważnia rządu do 
posługiwania się wojskiem na teryto
rium Grecji, to jednak zezwala na uży
wanie go jako ochrony amerykańskich 
doradców wojskowych. Ewentualnym 
incydentem spowodowanym przez woj
ska ludowe gen. Markosa, według po
bożnych życzeń imperialistów Amery
kańskich, mogłoby być wzięcie do nie
woli przez partyzantów greckich — a- 
merykańskich doradców wojskowych i 
rozgłoszenie później o ich brutalnym 
traktowaniu.

WOKÓŁ BLOKU ZACHODNIEGO
Omawiając popieranie przez Churchil

la Bloku Zachodniego tygodnik „NEW 
STATESMAN AND NATION”  stwier
dza, źe: „prowadzić politykę socjali
styczną winno oznaczać jak bezsensow
nym jest prowadzenie polityki „mocnej” 
ponad własne siły. Obecnie W. Bryta
nia nie jest w stanie prowadzić nawet 
drugorzędnej wojny, więc poco dyskuto
wać o sojuszu w chwili, gdy żadne z 
państw Europy Zachodniej nie posiada 
odpowiedniej siiy m iii taniej do zaofia
rowania. Również i  wszelkie projekty 
unii politycznej są niebezpieczne, gdyż 
pogłębiają różnicę między Wschodem 
a Zachodem” .

KATOLICCY PROTEKTORZY
W związku z ogłoszoną deklaracją 

kardynałów i  arcybiskupów francuskich, 
W której poruszają podwyżkę płac, do
magają się funduszów dla szkół kato
lickich i  zwolnienia jeńców niemieckich 
oraz szerokiej amnestii dla kolaboracjo- 
nistów i zwolenników Vichy, dzienniki 
francuskie wyrażają swe oburzenie.

I  tak „HUMANITÉ”  stwierdza, że 
apel na temat niedostatecznych płac 
jest ułatwieniem połknięcia gorzkiej pi
gułki w kwestii szkół katolickich i am
nestii dla zdrajców,

Nawet reakcyjna „AURORA”  zwraca 
uwagę, Że żądanie zawarte w deklaracji, 
zwolnienia jeńców niemieckich, podraż
nić może umysły uczciwych ludzi,

PLAN DLA IRANU
Dziennik irański „DADAR”  publiku

je,»że przedstawiciele USA opracowują 
plan trzyletni dla Iranu. Plan ten ozua- 
tza całkowite opanowanie Iranu przez 
St. Yjed, i  ma być on wykonywany na 
wzór turecki. Największa wagę w tym 
planie Amerykanie poświęcają budowie 
szos strategicznych, lotnisk i  reorga»i- 
zacji armii na wzór amerykański.

ODBUDOWA WEHRMACHTU
Dziennik „BERLINER ZEITUNG”  

donosi, że na czołowe stanowiska w po
lic ji bawarskiej gą wysuwani, b. ofice
rowie niemieckiej armii. Już pod ko
niec ubiegłego roku liczba ich wynosiła 
175 pułkowników i poruczników, zatrud- 
mony d i jako szefowie j organ Batorzy, 
komendanci j doradcy policyjni. Ca
ła budowa organizacyjna policji ba
warskiej, regulamin służby i je j skoszą- 
rowanie, świadczą wymownie, że może 
być ona w każdej chwili przekształcona 
w armię niemiecką i stać się je j trzo
nem.

DE GAULLE ZA NIEMCAMI
De Gaulle w swym przemówieniu w 

tompiegne wypowiedział się za dopu
szczeniem Niemiec do Unii Zachodniej, 
w związku z tym „D A ILY  M AIL”  pisze: 

n& tego samego Compiègne, które by, 
!# swiMkiem upokorzenia Niemiec w 
1918 r „  a później upokorzenia JEraucji 
w ISaO r., obecnie przywódca Walczącej 
Francji wyciąga rękę przyjaźni do daw
nego wroga” . Oznaczałoby to zdaniem 
dziennika, niebezpieczny zwrot w politv 
ce francuskiej.

I
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T Y G O D N I K  G O S P O D A R C Z Y
U p r a w a  z b ó ż  j a r y c h

Zboża jare w naszej produkcji roślin
nej zajmują poważne miejsce.

Przed wojną obszar ich upraw wyno
si! ok. 50%  upraw ozimin. Niewątpliwie 
i  po wojnie sytuacja nie uległa większym 
zmianom. Dlatego uprawie zbóż jarych na
leży poświęcić dużo uwagi. Zboża jare to: 
pszenica jara, jęczmień i owies. Uprawa 
pod nie właściwie zaczyna się zaraz po żni
wach podorywką, niszczeniem chwastów 
przez jesień i głęboką orką na zimę, pozo
stawioną w ostrej skibie. Przy orce pod 
owies można orać najgłębiej, jak tylko po
zwała warstwa gleby, pod jęczmień i psze
nicę nie potrzeba orać głębiej jak 14 — 
15 cm.

Uprawy wiosenne wykonuje się mo
żliwie najwcześniej przez wyrównanie po
la wloką. Włoka jest to narzędzie, składa
jące się z trzech do czterech beleczek drew
nianych, połączonych łańcuchami. Ciągnąc 
te narzędzia na ukos do wykonanej orki, 
wyrównamy powierzchnię roli. Można jej 
użyć wtedy, gdy wierzchołki skib pode- 
schną na tyle, że nie będą się rozmazywać. 
Pole zawłóczone nagrzewa się silniej, to 
też zaraz wschodzą chwasty, które broną 
się niszczy.

Najlepsza uprawa na wiosnę, to naj
mniej grzebać w ziemi. Stosując na wiosnę 
nawozy sztuczne, trzeba sól potasową dać 
najwcześniej, najlepiej wysiać pod wlokę. 
Superfosfat i nawozy azotowe daje się bez. 
pośrednio przed siewem. Siać należy naj
wcześniej pszenicę jarą i owies, tylko siew- 
nikiem. Stosując siewnik tak trzeba uregu
lować ciężarki, żeby ziarno nie dostawało 
się głębiej do ziemi jak na półtora cm.

Co do pszenicy jarej, to w uprawie 
j  wymaganiach co do gleby, klimatu i sta
nowiska nie różni się od pszenic ozimych. 
Pszenica musi być siana tak wcześnie, jak 
tylko rnożna wjechać na pole siewnikiećn. 
Udanie się pszenicy zależy od szybkich

Bardzo często spotyka się gospodar
stwa, które nawet na własne potrzeby nie 
mają drzew owocowych. A  nawet, gdy ma
ją sadki, to uzyskują z nich owoc dopiero 
pod koniec lipca. I tam zbyt długo trzeba 
czekać na niego. Owoc jednak możemy mieć 
już w połowie czerwca, sadzą: krzewy owo- 
sowe tj. porzeczki, maliny, truskawki czy 
poziomki. Uprawa krzewów owocowych 
odznacza się wielu zaletami. Przede wszyst
kim owocują one kilka lat, począwszy od 
drugiego, a nawet od pierwszego roku po 
posadzeniu. Koszt założenia i utrzymania 
plantacji jest niewielki, wystarczy trochę 
wysiłku.

Owoców krzewów owocowych nie moż 
na przechowywać długo, trzeba je zaraz 
spożywać, albo przerabiać. Napłatwiej prze
rabiać je na wino, które wyrabiane domo
wym sposobem winno u nas ze wsi wy
przeć naooie spirytusowe. Głównie jednak 
warto mieć przy domu niewielki jagodnik 
dla uzyskania świeżego owocu na początku 
lata. W  jagodach znajduje się cukier, różne 
sole mineralne i kwasy organiczne skład
niki bardzo wartościowe, szczególnie dla 
dzieci. Jeden kilogram truskawek zawiera 
4 razy więcej wapna i 2 razy więcej fosforu 
niż ta sama ilość mięsa. Prócz związków mi
neralnych jagody zawierają witaminy. Po
rzeczka czarna zawiera 100 razy więcej wi
taminy C niż gruszki i jabłka. Ponadto ma 
ona dużo pektyn — to jest ciał galaretują
cych. Sok z czarnej porzeczki gotowany ga- 
leretowacieje. W  małym ogródku prowa
dzonym na własne potrzeby jagodnik, może 
s:ę udać na każdej glebie, trzeba ją tylko 
doprawić głęboką obróbką, zasilić kompo
stem lub torfem odkwaszonym. Jagodnik 
wymaga jednak dostatecznej wilgoci w gle
bie.

Nie wymaga ogrodzeń płotem, dobrze 
jednak go obsadzić z północy, wschodu i 
zachodu świerkami, albo innymi zaciszają 
eymi drzewami czy krzewami.

Istnieje sporo odmian krzewów owo
cowych. posiada:ących różne właściwości 
Trudno tu na tym miejscu wyliczać, ale war 
to, zakładając plantacje na kilka czy kilka
naście lat, dobrać odmiany najlepsze, nie 
szczędzić grosza na sadzonki i wysiłku or
ganizacyjnego w gminnej spółdzielni Samo . 
pomocy Chłopskiej, żeby w gminie, w jed
nej z resztówek założyć plantację sadzonko
wą. plantację — matkę dla chłopskich o- 
gródków.

wschodów i rozkrzewienia się. Z nawozów 
sztucznych dajemy sól potasową, super
fosfat i  azotowe, ile dać, to zależy od tego 
co było przed tym na polu. Pszenicę sieje 
się w rzędy 18 — 25 cm, dla obróbki mię
dzyrzędowej. W rzędy jednak trzeba siać 
gęsto, na 1 ha wychodzi doborowego ziar
na 150 — 150 kg.

Po wzejściu pszenicy, gdy wyraźnie 
zaznaczą się rzędy, bronujemy ją lekkimi 
bronami. Później puszcza się na ukos cięż
ką bronę.

Bronowanie przyczynia si§ do krze
wienia pszenicy.

Bronować można parę razy, zawsze po 
zalewie i gdy pojawiają się chwasty. Nie 
można go już wykonywać, gdy pszenica 
dojdzie do 15 —■ 18 cm. wysokości.

Jęczmień zależnie od terenu uprawy 
posiada różne właściwości i przeznaczenie. 
Najwartościowsze ziarno handlowe, nada
jące się do przerobu browarnianego, 
a w cenie nie ustępujące pszenicy — da
je jęczmień dwurzędowy, o ziarnie dużym, 
dobrze wypełnionym, o wysokiej zawartoś
ci skrobi. Taki jęczmień może być upra
wiany tylko na glebach dobrych.

Mniej wybredne są jęczmienie dla ce
lów przemiałowych i pastewnych.

Za najlepsze stanowisko na jęczmień 
należy uważać po ziemniakach. Po bura
kach o tyle nie jest wskazany siew jęczmie
nia, gdyż ulega on tym samym szkodni
kom (nematodom), co buraki. Nawożenie 
pomocnicze pod jęczmień w normalnych 
warunkach polega na zasileniu głównie po
tasem i fosforem (soli potasowej 150—200 
kg na ha, a 40% o połowę mniej i superfos- 
fatu 200  — 250 kg). Na glebach uboższych 
należy zasilić jęczmień azotowymi.

Jęczmień wymaga siewu w ziemię do
brze wygrzaną, dlatego jest siany po psze
nicy i owsie. Na hektar trzeba 120 — 140 
kg dorodnego nasienia, siejąc siewnikiem. 
Wielu praktyków woli gęstszą rozstawę

Maliny sadzi się w rzędy. Międzyrzę- 
dzia wynoszą 2—2.5 m. Kierunek rzędów z 
północy na południe. W  rzędach dajemy 
rozstawę tj. krzak od krzaka powinien być 
od 50—70 cm. zależnie od odmiany. Po za
sadzeniu sadzonki maliny, trzeba ją dobrze 
udeptać. Pęd skraca się o połowę długości. 
Trzeba jednak przy tych pracach uważać, 
aby nie obkruszyć pączków. Malinnik na 
jednym miejscu dobrze owocuje do lat 6—8. 
Zanim maliny się rokrzewią trzeba dobrze 
pielęgnować międzyrzędzia. W  pierwszym 
roku można na nich uprawiać kapustę, bu
raki ćwikłowe, fasolę. Malinnik. najlepiej 
zakładać jesienią, ale wczesną wiosnę też.

Porzeczki dobrze owocują 10 do 12 lat. 
Sadzonki porzeczek łatwo przygotować sa
memu, mając jednoroczne pędy, pewnych 
odmian. Kawałki 15—20 cm. takich pędów, 
sadzone w pulchną, próchniczną ziemię nz 
wrześniu na drugą jesień dają ładnie uko
rzeniony materiał szkółkowy. Do sadzenia 
bierze się sadzonki dwuletnie, winny one 
być wyrośnięte i mieć 5-—8 silnych pędów, 
korzenie równomiernie rozwinięte, zdrowe 
i niepokaleczone. Sadzi się w rzędy z półno
cy na południe o rozstawie 2.5 m. na 2 m. 
W  pierwszych latach po posadzeniu w mię
dzyrzędach można uprawiać niektóre wa
rzywa. Później trzeba między rzędami u- 
trzymywać ziemię w czystości. Porzeczki 
potrzebują dużo próchnicy — dlatego trze
ba je nawozić kompostem.

Ważną rzeczą jest cięcie porzeczek, ma 
ono na celu podniesienia owocowania. Pędy 
starsze niż 4—5 łat całkowicie usuwa się z 
krzaka.

Truskawki o tyle są lepsze od malin i 
porzeczek, że dają owoc już w pierwszym 
roku, owoc smaczny i najwcześniejszy. Tru
skawki mogą dawać plony 5—8 lat. Potrze
bują wiele wilgoci, więc przy zakładaniu 
plantacji, trzeba zawczasu pomyśleć jak im 
zapewnić wilgoć w okresie owocowania. 
Przygotowanie ogródka pod truskawki po
lega na przekopaniu ziemi szpadlem z obfi
tą dawką nawozu, możliwie przegnitego 
kompostowego. Po dwóch tygodniach moż
na już sadzić. Truskawki sadzi się w odle
głości 50 na 50 cm. w kwadrat. Sadzonki 
muszą być znanej odmiany, zdrowe. Rozsa
da powinna mieć obfite i długie korzenie 
5—6 liści i nieuszkodzone „serduszka” . 
Przy sadzeniu nie wolno zawijać korzeni, 
sadzić zbyt płytko lub zbyt głęboko. Sa
dzić można wczeshą wiosną. Ważną jest

rzędów. Gdy się sieje rzadziej, jęczmień 
wypuszcza pędy boczne, które dojrzewają 
później od pędu głównego, co daje nie
równe ziarno. Przy jęczmieniu browarnia
nym jest to niedopuszczalne.

Największym wrogiem wschodzącego 
jęczmienia jest skorupa, o ile po zasiewie 
przejdą silniejsze deszcze, albo nastąpi 
spiekota. Wtedy trzeba skorupę zerwać 
lekką broną, jeśli bronowanie, nie jest za 
silne, nie tylko nie zaszkodzi kiełkującemu 
ziarnu, ale otwierając glebę, umożliwi rów
nomierne wschody, równomierne kłoszenie 
się i jednoczesne dojrzewanie.

W jęczmieniu lubi rosnąć oset. Należy 
pamiętać o stałym wycinaniu go. Wsiewki 
koniczyny, jeśli jęczmień przeznacza się na 
przemiał i paszę, nie szkodzą. Nie są jed
nak pożądane w jęczmieniu browarnianym.

Owies sieje się najwcześniej. Przysło
wie mówi: „siej owies w bioto, będziesz 
zbierał złoto“ . Owies ma silne korzenie, 
dlatego umie zdobyć pokarm wszędzie. 
Jednak gdy się pole wynawozi pod owies — 
nadzwyczaj się za to odwdzięcza. Z nawo
zów pomocniczych wyraźnie podnosi plo
ny owsa kombinacja azotowo-potasowa. 
Superfosfatu nie należy dawać, gdyż owies 
sarn znajdzie fosfor w glebie.

Na dobrze uprr. a nych polach na ha 
przy siewie siewnikiem trzeba od 100 — 
120 kg ziarna. Owies dobrze się krzewi. 
Siany gęsto musi być bronowany. Pierw
sze bronowanie — to lekkie posiewne bro
ny w 5 dni po siewie. One nie zniszczą 
owsa, niszczą tylko wschodzącą ognichę, 
najgroźniejszy wróg owsa. Po wzejściu 
bronowanie wzmaga krzewienie się.

Owies siany w rzędy szerokie bronuje 
się lekkimi bronami na 6  dzień po siewie. 
Gdy ma j:uż drugi listek bronuje się go cięż
kimi bronami, a gdy ujmie się dobrze, 
opłaca się rzędy przejść z motyczką, a po
tem opelaczem, zaopatrzonym w giębosze. 
W lata suche opłaca się ta praca, (j)

pielęgnacja truskawek. Na wiosnę każdy 
krzak ogarnia się ziemią, gdyż zimą często 
je wysadza mróz. Nieogarnięte — wysycha
ją. Międzyrzędzia muszą być utrzymywane 
w czystości, w sierpniu lub wrześniu na rok 
przyszły daje się obornik lub kompost, przy 
krywa się go w międzyrzędziach planetem 
Niepotrzebne rozłogi tzw. „wąsy” przycina 
się sekatorem. Obrywanie albo obcinanie 
szpadlem uszkadza krzaki. Na zimę lekko 
przyrzuca się czymkolwiek, aby miał się 
gdzie zatrzymać śnieg. Jeśli hoduje się gęsi, 
i jak to często bywa, chodzi ich po parę sztuk 
kolo domu całą zimę, trzeba na truskawki, 
nakłaść nieco gałęzi, jeśli nie są ogrodzone. 
Inaczej zimą wyskubią je gęsi do korzeni.

M.J ,

Budulec
z odpadków żarłocznych

Dotąd dużo drzewa marnuje się przy 
obróbce. Pozostają gałęzie, trociny," kora, 
wybrakowane deski i t. p. Wskutek tego 
wykorzystuje się drzewo w tartakach tylko 
w 5 0  proc., a w fabrykach dykty tylko w 
40 proc. Jest to duże marnotrawstwo tak 
cennego surowca. Żeby go uniknąć w 
m.ejscowości Czarna Woda, pow. Starogard, 
buduje się wielką fabrykę, która z odpad
ków tartacznych będzie produkowała tak 
zwane płyty pilśniowe. Produkcja ta po
lega na roztarciu drewna na włókna, a na
stępnie sprasowania ich pod dużym ciśnie
niem i przy ciepłocie około 150 stopni C. 
Płyty mogą być miękkie, o właściwości 
korka i twarde. Są doskonałym materiałem 
w budownictwie. Fabryka w Czarnej Wo
dzie ma wytwarzać rocznie 18 tysięcy ton 
płyt, z tego 10 tys. twardych i 8 tys. mięk
kich. Pod koniec bieżącego roku zostaną 
wmontowane nowoczesne maszyny, zaku
pione w Szwecji i wrtedy fabryka pójdzie 
w ruch. (j) .

3.700 gospodarstw do 
obsadzenia

Jak podają „Chłopi" na podstawie pro
wizorycznych obliczeń stwierdzono, że na 
Pomorzu Szczecińskim znajduje się jeszcze 
około 3.700 nieobsadzonych gospodarstw 
rolnych, których zniszczenie zabudowań nie 
przekracza 25 proc.

Kredyiy państwowe 
na wiosenną akcje siewną

Na cele wiosennej akcji siewnej na 
ziemiach dawnych Ministerstwo' Rolnictwa 
i Reform Rolnych uruchomiło dla indywi
dualnych gospodarstw roinych:

1) kredyty krótkoterminowe: a) na za
kup nasion siewnych — 310.000.500 zl., 
b) na zakup nawozów sztucznych — 
t21.000.0U0 zl.;

2) kredyty średnioterminowe na wy
konanie ore^ — 8U.OOU.UOO zl. Łączna 
suma kredytów wynosi 511.000.000 zl.

Z tego województwa: warszawskie, 
lubelskie, rzeszowskie, krakowskie, biało
stockie i pomorskie otrzymały po 5.OU0 
ton ziarna siewnego ^owtes, jęczmień, psze- 
nicaj w cenie po P.lOO zl. za kwintal psze
nicy, 3.500 zł. za kwintal owsa i jęcz
mienia.

Rozdział kredytów w terenie (pienięż
nych poprzez Oddziały Państwowego Ban
ku Rolnego, zbożowych poprzez placówki 
terenowe „Społem” ) odbywa się przy udzia
le i pod kontrolą Wojewódzkich i  Powia
towych Komisji Siewnych, w których 
skład wchodzą: przedstawiciele: Rad Na
rodowych, działów Rolnictwa i R. R., urzę
dów wojewódzkich, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Państwowego Banku Rolnego, 
oraz innych instytucji według uznania wo
jewody. *

Kredyty średnioterminowe na orki 
otrzymują następujące województwa: war
szawskie, białostockie, rzeszowskie, lubel
skie, krakowskie, kieleckie, gdańskie.

Odbudowa wsi w 1948 r.
W roku bieżącym przy pomocy pań

stwa ma być odbudowanych 33 tysiące za
gród. Akcja odbudowy wsi skoncentruje 
się głównie na terenach o najlepszej gle
bie, by tereny te najprędzej ożywić. Idzie 
to po linii dążenia do zdobycia najprędzej 
samowystarczalności żywnościowej. Zagród 
popai ceiacyjnych przy pomocy państwa 
w roku bieżącym zbuduje się okoIo tysią- 
ca ~~,y  czterech województwach: war
szawskim, łódzkim, poznańskim i bydgos
kim. Zabudowę poparcelacyjną będzie się 
prowadz.c tylko w tych wsiach, gdzie spra- 

załatwione. Pomoc na 
zagrodę sięga do 5U0 tys. zl. na zagrodę.

Wzorowych zagród różnych typów 
w 1948 r. ma być wybudowanych 44. Celem 
umożliwienia odbudowy i zabudowy rol
nikom w okolicach o większych potrzebach 
budowlanych zostanie zorganizowanych 
700 magazynów materiałowych.

 ̂Celem zapoznania chłopów i rzemieśl- 
niKÓw wiejskich z nowymi, ulepszonymi 
formami zabudowy organizuje się porad
nictwo budowlane. W tym roku ma być 
przeszkolonych 550 gminnych instruktorów 
budowlanych, (j.)

Maszyny rolnicze na raty
Centrala Handlowa Przemysłu Metalo

wego — Biuro Sprzedaży Maszyn Rolni
czych wprowadza z terminem do 30 czerw
ca b. r. sprzedaż na raty maszyn, które 
Ill°gą być szybko dostarczone, a wiec: mlo- 
carń, sieczkarń, kieratów, wialni, parników 
i wozów gospodarskich.

Rolnik po wpłaceniu conajmniej 30 pro
cent wartości maszyny, resztę należności 
płacić będzie w ciągu 9-ciu miesięcy w ra
tach, których term ny będą tak rozłożone, 
aby płatność większej części należności by
ła dogodna dla nabywcy.

Formalności przy zakupie oraz formy 
zabezpieczenia uproszczone są jak najbar
dziej, aby uniknąć jakichkolwiek trudności 
dla kupujących i zbędnych manipulacji.

Sprzedażą na »aty zajmą się wszystkie 
Spółdzielnie, Punkty Sprzedaży przy Pań
stwowych Fabrykach Maszyn Rolniczych, 
Hurtownie własne oraz uprawnieni kupcy 
prywatni.

Podwyil a skład sk 
ub szpie za e ni owych

Ministerstwo Skarbu zatwierdziło dla 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza
jemnych podwyżkę szacunków ubezpiecze
niowych od ognia budowli i ruchomości ^  
gospodarstwach rolnych. Przeciętna skład
ka roczna od ubezp eczenia budynków wy" 
niesie dla gospodarstwa rolnego około 1.13Q 
złotych, a od ubeztjieczenia ruchomości 
rolnych około 100 zł. z hektara ziemi- 
Składki płatne są w dwóch tatach.

Krzewy owocowe w gospodarstwie
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P L A N  M A R S H A L L A
Od pewnego już czasu Stany Zjedno

czone wkroczyły zdecydowanie na drogę 
agresywnej polityki światowej zarówno 
w sensie militarnym jak i gospodarczym.

Polityka ta zaczęła się prawie że zaraz 
Po zakończeniu działań wojennych z Niem- 
ca*ni i Japoniei. Spowodowana została sze- 
^ r em przyczyn, z których jedne mają swe 
-r^dto w samych Stanach Zjednoczonych, 
a drugie zostały spowodowane przez tych, 
"! których interesie leży właśnie zaklóce- 
n'e Powojennego współżycia narodów. Nie 

rzeczy będzie tu przypomnieć, że plan 
Poróżnienia aliantów, który nie powiódł się 
Hitlerowi w czasie wojny, obecnie święci 
Prawdziwe triumfy.

Imperialistyczna polityka Stanów Zje. 
noczonych realizuje się w wielu formach, 

* ktorych najpoważniejszą pod względem 
i skutków jest t. zw, plan Mar- 

^alła. Wyłoni! się on rzekomo dla niesienia 
Pomocy krajom zniszczonym przez wojnę, 

rzeczywistości zaś jest manewrem o ce- 
‘ach antysowieckich i proniemieckich.

. Plan ten jest antysowieckim, gdyż 
^mierzą do izolacji Związku Radzieckiego 
i rzez odciąganie odeń państw przy pomocy 
tego t. zw. planu Marshalla, 
i. J^a tych samych antysowieckich ce- 

plan Marshalla jest zarazem pronie- 
. 0jlC v założeniach jego jest sprawa

«Pudowy Niemiec kapitalistycznych, które 
prędzej czy póżiiej, wejdą na te samą 
^ogę. na którą wszedł cesarz Wilhelm, 
a następnie Hitler.
z . ^  Zachodnich Niemczech nic się nie 
I ,*ęmło i nic nie wskazuje, by w przysz- 

miały nastąpić jakieś zmiany, które 
> yby w stanie uniemożliwić dojście do 
owej awantury wojennej. Do głosu doszli 

0J? Judzie, którzy stawiają sobie za cel 
«budowę przedwojennych Niemiec. Są to 

f g! T wszystkim kapitaliści, właściciele 
J .o * .  kopalń, wielkich majątków ziem- 

it ł C członkowie partii hitlerowskiej 
■cu. Przemysł wojenny i zbrojeniowy dotąd 
*le został jeszcze zlikwidowany, a o refor- 
n Ię Polnej i upaństw awieniu przemysłu 
awet mowy nie ma w strefach będących 

P°d okupacją Anglosasów.
za , ó^meryKański pian utworzenia państwa 
'  choamo-n.emieckiego wskazuje na to, że 
^vuzie to kuźnia zbrojeniowa i giówna baza 

Jpauowa bianow z,jeuno„zuuycn prze- 
S1 Wko Związkowi RaaziecKiemu i krajom 

owiańskim. W tym względzie istnieje 
godność interesów kapitam ameryican- 

' uego z niemieckim.
dl,, f^apitał niemiecki chce się uchronić od 
Da n , uPacji i chce stworzyć sobie jak 
z\4 lS§0dnTejS?e warunki dla ciągnięcia 
z Jk°w* luzie mu w tym kierunku 
k t > moc* wJaśnie kapitał amerykański, 
sieu;  ̂ Przerazd si§ faktem, że mimo odnie- 
kurc zvyycięstwa,_jego możliwości zysku 
¿ l- , 2̂  *'? w sposób widoczny na święcie. 
nowi^°u° j CrU lide« y  amerykańscy posta- 
ńiaia 2budować P^n Marshalla jako tamę 
fo rin 4 zahamować i zatrzymać proces re- 
Ponv społec,znych idących od środka Eu- 

Ra, zachód i południe.
do 7 ąc t0 na oku> Pian Marshalla dąży 
którp Leznienia od. Stan- 2 jedn. państw', 
ta r ^korzystają z jego pomocy. Zależność 
na:n? f ie różna, a będzie ona proporcjo- 
stona;do wysokości udzielanej pomocy oraz 
£ ;ed 3 sa^ rozenła rewolucyjnego. Stany 
t)4 b '°CZOne. weszły już na drogę stosowa- 
ZaerbrUtaln,ej .’'nierwencji w krajach t. zw.

8 0z°nych, jak to ma miejsce w Grecji.
Ż jecj 30 Marshalla ma dostarczyć Stanom 
oc->v •. Ppzurów do stosowania interwencji, 
2jedw \v f dla ochroby interesów Stanów 
skani/k tym celu Stany starają się o uzy. 
Pomocy 2 straleSIczn>’ch 2a cen? udzielenia

X

Pym n3ma idea P.omo.cy krajom zmszczo- 
iedna!.1262 wołR? i esł 1 słuszna i szlachetna, 
W SoV 2e f  tym zastrzeżeniem, by nie miała 
które. ‘e UKryfych celów imperialistycznych, 
-Woj biogiyby doprowadzić do nowej
*8od*'* any ^ iedn- j edbak nie chciały się 
kiej i c na tak4 pomoc bezinteresowną, ja- 
trjeb ; ma?aly się kraje słowiańskie, po
pij} jej najwięcej. Słusznie też wystą-
■Marck u IC?nie 2 krytyką obecnego planu 
Udzielada ki* Wallace, domagając się 
i n0u e,ma Pomocy przez Stany w ramach 
¿thô  k°ntrolą 'Organizacji Narodów żje- 

^ZOnych.
X

Przyi?0 . planu Marshalla z miejsca nie 
sâ  • 1̂Płły kraje słowiańskie z dwóch za- 
do 1Cf,ych przyczyn: a) Nie dopuszczenie 
ick fbbudowy kapitalistycznych Niemiec 

0sztem; b) Nie przystępowanie do

akcji, której celem jest akt wrogi w stosun
ku do jedynego naszego wielkiego sojusz
nika, Związku Radzieckiego.

W  planie Marshalla kuje się oręż nie

cjalistycznej, spółdzielczej, leży zadanie za
spokojenia potrzeb społecznych, a nie zysk, 
jak to jest w krajach o strukturze społeczno 
gospodarczej kapitalistycznej. A  przecież

presją USA odmawia udzielenia Polsce tej 
pożyczki. Mimo to, że Polska zamierzała 
użyć tę pożyczkę dla inwestycji w przemy
śle węglowym, co przyczyniłoby się 
w znacznym stopniu do wzrostu eksportu 
polskiego węgla do krajów Europy, tak 
bardzo potrzebujących go dla własnych fa
bryk, a zatem i do odbudowy Europy.

Widać z tego, że nie o odbudowę £u-
miecki, który kiedyś z całą pewnością skie~ możliwości gospodarcze Zw. Radź. są da- ropy tu chodzi, a o coś innego. Tym czymś

leko mniejsze od Stanów Zjedn., choćby 
z tej przyczyny*, że straty i zniszczenia wo
jenne ZSRR sięgają w miliardy, podczas 
gdy Stany Zjedn. przez całą wojnę nie ty l
ko nie zaznały zniszczeń, ale potężnie roz
budowały swój ciężki przemysł.

Polityka Zw, Radź. nie rzuca żadnych 
nieuzasadnionych wyroków potępienia, jak 
robią to Stany Zjedn. w odniesieniu np. do 
Polski, Chodzi tu o pożyczkę w Między
narodowym Banku Odbud., który pod

innym są kapitalistyczną - imperialistyczne 
Niemcy, z pomocą których ma być reali
zowany plan osacztma i zahamowania pro
cesów reform społecznych, które są wyni
kiem nie propagandy, a wad i błędów 
tkwiących w* systemach kapitalistycznych. 
Tak jest we Francji i Włoszech. Do głosu 
dochodzi człowiek w szarej masie, by 
upomnieć się o swe naturalne prawo do 
życia, które nie zawsze może mu dać 
kapitalizm.

ruje się w stronę naszą. Anglosaskie mo 
carstwa wyraźnie dążą do odbudowy Nie
miec kosztem Polski, kosztem naszych 
ziem zachodnich.

Z drugiej strony plan Marshalla entu
zjastycznie przyjmują Niemcy w strefach 
angło-amerykańskich. Inne państwa euro
pejskie przyjmują pomoc marschallowską 
z pewnymi zastrzeżeniami. Nie mniej jed
nak pomoc tę przyjmują, ponieważ dla tych 
państw kwestią odrodzenia się Niemiec, im
perialistycznych nie jest jeszcze kwestią ich 
życia. Rasistowskie Niemcy wydały wyrok 
śmierci na Żydów, Polaków, Rosjan, a na
stępnie na resztę Słowian. O eksterminacji*)
Francuzów, Belgów czy Holendrów nie 
było jeszcze mowy. Jest co prawda doku
ment świadczący o zamiarze przesiedlenia 
Holendrów do Lubelszczyzny, na miejsce 
narodu polskiego, ale nie była by to jeszcze 
eksterminacja.

Dlatego niech się nikt nie dziwi dla- \k ladze Naczelne PSL wspólnie z wla- Trzeci i ostatni dzień kursu minął pod 
czego państwa słowiańskie ustosunkowały Qzami wojewódzkimi Stronnictwa zorgani- znakiem spraw gospodarczych i \vsp"ółpra 
się do planu Marshalla negatywnie mimo — ł"  A *  *  K “ '----  ---------“

Z &&$€:§«» Siromniciu/ta

Wojewódzki kurs ideowo-polityczny w Bydgoszczy

rzeczywiście ogromnych potrzeb spowodo
wanych zniszczeniami wojennymi.

Państwa słowiańskie dały p''ękny przy
kład solidarności skierowanej przeciwko za
miarowi wciągnięcia ich w orbitę cibudowy 
Europy poprzez odbudowę imperialistycz
nych Niemiec ich kosztem i na ich ostatecz
ną zgubę.

Kapitalistyczne sfery Stanów Zj., gdy 
zawiodła t. zw. dyplomacja atomowa, uży
ły innego środka, by obietnicą pomocy f i
nansowej narzucić narodom warunki, które

ki, jaki zorganizowały władze Odrodzone
go PSL.

Uczestników kursu było 57-miu, repre
zentowali oni 16 powiatów woj. pomor
skiego.

, Na kursie prelegenci władz Naczelnych 
i Wojewódzkich PSL omówili w swych re
feratach aktualne sprawy Polski Ludowej

t----- •• -------------------- - i pozycję, jaką zajmuje w niej Odrodzone
będą hamowały rozwój ekonomiczny. Pro- P- S. L.
ponowana pomoc będzie udzielona częścio- W pierwszym dniu kursu, t. j, 4-go hm* 
wo w formie bezzwrotnej. Jednakże jeśli uroczystego otwarcia dokonał prezes Żarz. 
weźmie się pod uwagę warunki jakie narzu- w/~: rv------ 1' wr •'*

zowąły w dniach: 4, 5, 6  marca b. r. kurs cy partii politycznych- 
ideologiczno-polityczny dla działaczy PSL' ' Podstawa do omawiania spraw gospo-

d" “ ych b!" “ i w .  k»*- « w -
to pierwszy tego rodzaju kurs wojewóaz-

Woj. kol. Romuald Wasilewski!
Zastępca sekretarza Naczelnego PSL 

kol. dr Thomas powitał kurs imieniem 
władz Naczelnych Stronnictwa.

. Pierwszym z wygłoszonych na kursie 
referatów  ̂był referat koi. dr. Thomasa,

kier. wydziału polityki gospodarczej! oma
wiający model gospodarczy Polski. Spra
wą tą zajęto się w specjalny i  rzeczowy 
sposób w dyskusji.

Referat o współpracy między PPR 
a PSL wygłosi! 1 sekretarz Komitetu Woj. 
PPR ob. mjr Kuligowski, a referat o współ
pracy stronnictw ludowych SL i PSL —* 
przedstawiciel Żarz, Woj. SL ob, Maciejew
ski, Przedstawiciele obu tych partii omówili 
zasady współpracy ich partii z Odrodzonym 
1 . S. L.

O godz. 17 prezes Wasilewski zamknął 
kurs diuższym przemówieniem. Imieniem 
władz Naczelnych Stronnictwa pożegnał 
kursistów kol. dr Thomas.

Na kursie reprezentowane były trzy, 
generacje działaczy ludowych. Ouok sta
rych dziaiaczy łuaowryęh wyli rruodzi wi-

W tym obszernym referacie, zatytułował darze. iNajStarszyrn uczestniKiem Kursu pył 
nym ,,Demokracja Ludowa", dr Thomas koI. Bauchrowicz, stary wahnijSKi dzią.acz

lokracii oraz
KOI.

cić chcą Stany Ziedn., to pomoc ta mimo 
obfitego daru, okaże się wielkim ciężarem 
krępującym swobodny rozwój narodów.

Spośród wielu warunków tej pomocy 
wymienimy ważniejsze. Stany zastrzegają 
sobie prawo kontroli polityki finansowej
w formie stałych doradców finansowych z ■ u u : < t . .
głosem stanowczym, istniejące dzisiaj sv- wnlkUwle, 01Rowił historię demokracji oraz pleoiscytowy. Lo miłych postaci należą,« 
stemy kontroli handlu zagranicznego mają NJ «ową to im ęde m okrac ję  ludowrą. kol. nejkowa, matka peęsęlowsklch tro* 
być zniesione lub ograniczone do minimum, t  .. dnly nle wygłoszono więcej rę~ jaczkOW, . .
by otwarzyć na ośc.eż wrota dla robienia , ratow' rozwinięto natomiast szeroką dys- Nviele' P»™zo wiele, na kursie dysku, 
slotyęh interesów. W  zamian za uazieieme . towano, LiysKutowanp nie tylko na teniaty
pomocy Stany Zjedn. mają zażadać od . Wugi dzlm  Kursu Mpoc^tkowat refę. ^wigzane oezposrednip z treścią wygios«0* 
dłużnika zezwolenia na pobudowanie baz org. ko l Niędka p. t.: „Od- ńych referatów, wyłoniono w dyskusji no-
strategicznych oraz udostępnienia wszelkich 
surowców o znaczeniu strategicznym.

W  zamian za to Stany Zjedn. obiecują 
udzielić pomocy tylko w artykułach spo
żywczych, a w maszynach tylko o tyle o ile 
one będą służyły do produkcji artykułów 
żywności, Opracowuje się specjalny roz
dzielnik nawozów sztucznych. Stany Zjedn. 
nie chcą udzielić pomocy dla celów odbu
dowy przemysłu, za jedynym wyjątkiem 
tylko Niemiec, których przemysł zosta
nie odbudowany w pierwszej kolejności, 
a następnie dopiero mają być odbu
dowane inne kraje Europy poprzez prze
mysł niemiecki. Chodzi tu oczywiście 
o ciężki przemysł niemiecki, który po od
budowaniu się stanie się najpotężniejszym 
w Europie i wtedy wystarczy niewiele, by 
Niemcy przeszły na politykę rewizji trak
tatów i wojny, podobnie jak to się stało po 
pierwszej wojnie światowej.

Tak wygląda pomoc Marshalla w naj-

rodzone PSL". Prelegent zobrazował sytua- W(? aktualne tematy, wykazywano zarówno 
cję wewnętrzną i zewnętrzną Stronnictwa, bolączA, jąK i pozytywne osiągnięcia. Oys- 
zachodzące w nim przemiany oraz nową kusJa toczyła się nip tylko na sali wykła- 
drogę, którą idzie ono w chłopsko,robotni- doweL fedyż nie wszystko to co chciano 
czym sojuszu ku lepszemu jutru Polski Lu- wypowiedzieć, miescho się w ramach cza
dowej. su przeznaczonego na dyskusję. Dyskuto-

_ Następnym referatem był referat, oma- wari°  więc w każdej wolnej chwili od za- 
wiająęy działalność ZWM R. p, „W ici", choć było ich niewiele, dyskutowano 
Ch. TPD, TUL,u i Tow. Burs i Stypendiów! w pokojach hotelowych do późnych go- 
wygloszony przez kol. Pr. Pawłowskiego. ’ driR w nocy.

Kol. dr Saidak Wyginęli roJiftrnł oma-Kol, dr Sajdak wygłosi! referat, 
wiejący ustrój Polski Ludowej, wyjaśnił tak
że szereg nowych przepisów" prawnych.

O znaczeniu prasy i propagandy w pra
cach Stronictwa mówiji: prezes Wasilewski 
i dr Thomas. Ponadto prezes Wasilewski 
omówił historię prasy ludowej w Polsce. 

Zagadnieniem Zw. Samopomocy
Chłopskiej 1 Spółdzielczości zajął 
w swym referacie kój. Bonowięz.

Sprawy pracy organizacyjnej ną tere
nie województwa, dyscypliny partyjnej 
i sprawy finansowe Żarz. Woj. omówij se-

Organłzacja kursu byłą bez zarzutu. 
Punktualność i niemal IOO proc. frekwen
cją kursistęw na wykładach świadczyły 
o karności i wyrobieniu kursistów,

Trzy dni, które spędziliśmy na kursie, 
były okresem rzetelnej pracy. Program kur
su przewidywał 7 godzin wykładów i  dys
kusji dziennie, lecz spędzaliśmy ną sali

Ogólniejszych zarysach. Finansistom amery- kretarz Żarz. Woj. koi. Kowalski 
kańskim chodzi przede wszystkim o ich Po referatach rozwinęła sie dyskusja, 
własny interes i nic ich to nie obchodzi, czy która trwała do godz. 25. 
będzie on w zgodzie z interesem narodów, 
ną terenach których będą działali.

Zbyteczne jest porównywanie szumnie 
ogłaszanej pomocy Marshalla z polityką 
pokoju, zrozumienia wzajemnego i pomocy 
ekonomicznej naszego wielkiego sojusznika 
radzieckiego,

, Jeśli robimy to, to tylko dla wykaza
nia kontrastu między polityką wyzysku 
i imperializmu amerykańskiego kapitalizmu, 
a pianową i pokojową polityką wzajemnej 

dziedzin

się wykładowej 9  — 12 godzin dziennie, słu
chając referatów i dyskutując.

Korzyści, jakie osiągnęliśmy z kursu 
są bardzo duże. Zrozumieliśmy wiele spraw 
dla nas dotychczas niejasnych. Zrozumie
liśmy słuszność drogi, którą idzie Odro
dzone PSL.

Uczestnik kursu

pomocy we wszelkich dziedzinach nie wy
łączając rózoudowy naszego rodzimego __
przemyski. Dzieje się to dlatego, ponieważ kurs wpłynęła 
Związkowi Radzieckiemu obce jest pojęcie 
konkurencji kapitalistycznej. Związek Ra
dziecki nie obawia się, ze odbudowany 
z jego pomocą polski przemysł będzie kon
kurował z nim na rynkach światowych.
Jest to niemożliwe. W  istocie produkcji so_'

Konkurs Ceramiki Ludowej
w  B L u $ » $ i § ł s &

Celem podpięsienia po?iomu cerami- Drugą nagredę (po 3 0 0 0  zj.) otrzy- 
ki ludowej regionu lubelskiego Wyd?, Kuk mało sześciu garncarzy; trzecią nagrodę 
tury i Sztuki w woj, lubelskim zorganizo- (po 2.500 zł.) przyznano również sześciu

*) eksterminacja wyniszczenie, zagłada.

wal Konkurs Ceramiki Ludowej. Ne kon 
wielka liczbą eksponatów.

27 lutego br. nastąpiło przyznanie na
gród garncarzom, którzy brali udział w kon
kursie. Pierwsze nagrody (po 4 tys. zl.)
przyznano: Ant. Wanarskiemu z Pawiowa, 
Pawłowi Witkowi z Urzędowa oraz Je
rzemu i Stanisławowi Witkom.

osobom. Dalszym sześciu osobom, biorą
cym udział w konkursie, przyznano po 
1.000 z l

Eksponaty nadesłane ną konkurs wy
stawione są obecnie w Muzeum Lubel
skim, a następnie wysiane zostaną do Po
znania i Gdańska, dzięki czemu miejscowa 
ludność będzie mogła zapoznać się z ce
ramika lubelska.
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CO SŁYCHAĆ W  CAŁYM KRAJU
MIECZYSŁAW MŁUDZIK

Niwkl Daleszyckie żyły dotychczas z lasu
przywiezie ję z jarmarku. Wyczytana od 
deski do deski, wybrudzona i obszarpana 
idzie — według nowego zwyczaju —  na 
papierosy. Bibułki do tytoniu nie używa si§.

Problem trzeci — teatr, kino, rozryw
ki kulturalne. O tym się nawet nie marzy. 
Namiastkę teatru daję amatorskie przed
stawienia, grywane (zresżtę bardzo rzadko) 
przez okoliczne kola „W ici". Film oglądali 
tylko ci, którzy służyli w wojsku. Żadne ob
jazdowe kino nie zabłądziło dotychczas 
w te strony.

Ludzie żyją tu poza nawiasem tego, 
co się nazywa postępem. A mają przecie 
prawo do jakiego takiego w nim udziału.

Jest jeszcze problem unowocześnie
nia rolntctvra. Ale ten trzeba by chyba za
cząć — od przesiedlenia ludności z tych 
piasków na Ziemie Zachodnie lub na Ma
zury. Bo nędzy się nie unowocześni. Żadne 
inwestycje nie opłacą się.

X
Przed wojną co roku przyjeżdżał do 

Niwek na obozy letnie Kurs Podchorążych 
Piechoty 2 Dyw. Legionów. Przynosiło to 
miejscowej ludności wiele korzyści. Pod- 
chorążacy wykupowali wszystek nabiał i ja
gody we wsi, dawali do prania bieliznę, od
dawali ludziom chleb, którego mieli za 
dużo. Przed kotłami obozowymi wystawały 
zawsze kolejki dzieci i kobiet ze wsi, ocze- 
kujących na resztki. Kobiety pomagały 
przy pracy w kuchni.

W czasie wojny — rzecz jasna — usta
ło to wszystko. Niwki stały się — ze wzglę
du na swe położenie — stalą siedzibą par
tyzantów. Korzyści żadnych wieś z tego 
nie miała. Tyle, że Niemcy wpadali tu czę
sto na pacyfikacje, bili ludzi i palili cha- 
lupy.

X
Obok podchorążackich obozów głów

nym źródłem utrzymania miejscowej lud
ności był i jest las.

Przed wojną i w czasie wojny chłopi 
handlowali drzewem i gontami. Z tego żyli. 
Dziś kary za kradzieże leśne są surowsze, 
niż dawniej i ani drzewem, ani gontami 
handlować się nie da. Kupować drzewo na 
wyrób gontów nie opłaci się. Kopa gon
tów kosztu,e 400  zł., a metr szczap jodło
wych — ok. 6 0 0  zł. Z metra szczap mo
żna wyrobić najwyżej półtorej kopy gon
tów, za które uzyska się jedynie zwrot 
kosztów własnych. A gdzie koszta roboci
zny? — Za darmo nikt robił nie będzie.

Niektórzy ryzykują; wyrabiają gonty 
z drzewa, zwalonego przez Niemców na 
bunkry i'zasieki. Wiele tego drzewa ponie-

wiera się jeszcze po lesie. Większość gon- 
ciarzy woli jednak zarabiać, wynajmując 
się do wyrobu gontów gospodarzom w bo
gatszych stronach, gdzie otrzymują za swą 
pracę 100 zł. dziennie i wyżywienie. Zaro
bek taki uchodzi za bardzo dobry.

X
Ale największy dochód, choć tylko se

zonowy, dają tej podleśnej ludności jago
dy, żurawiny i  gizyoy. Katem przyjfeżażał 
codziennie do N iwbk samocnód ciężarowy 
z Kielc i  zawsze odjeżdża! pemy; za kwartę 
jagód firma piaciia ludziom i5 — 2U zł. Po 
jagodach przyszedł sezon na grzyby. Su
szone grzyoy sprzedawano w sezonie po 
8UO zl. za Kiło. Dziś kilo suszonych grzy~ 
oów kosztu.e w Niwitach 1<J0 (J z!.

Najhardziej opłaca się zbieranie żu
rawin. Zbiera się je od sierpnia do czasu, 
kiedy spadną śniegi i wiosną, skoro śniegi 
spłyną. W sierpniu płacono 2U0 zl. za gar
niec ^ok. 3 kgj; dziś kosztują podwójnie. 
W sezonie jedna osoba może uzbierać 
przez dzień — jeśli ma szczęście i wpra
wę w zbieraniu — dwadzieścia, a nawel 
30 kg żurawin wartości 1.500 — 2.000 zł

im liczniejsza rodzina — tym więcej 
może zarobić w sezonie. W pewnej rodzi
nie cztery córki w wieku od 17 do 9  lat za
robiły przez jeden sezon 180 tys. zł. na sa
mych żurawinach. Duża to pomoc dla do
mu; wprawdzie za te pieniądze nie wyży
wi się przez rok i nie „ogarnie“ 6  osób, ale 
łatwiej już dorobić tę potrzebna reszte.

X
Morga, dwie czy nawet trzy morgi pia

chu nie wyżywi rodziny. „Żywicielem" ro
dzin chłopskich w Niwkach Daleszyckich 
jest las.

Ale ten las zapewnia im tylko jaka ta
ką wegetację. Dobrobytu nie stworzy. 
A  zdarzy się nieurodzaj, zly rok na grzyby 
czy żurawiny — do wsl.,?iagl<icki gjtód. len 
dochód, z lasu nie jest zuyi pewny. Jest 
przypadło wy. A  na przypadku nie można 
bunować życia.

To też siuszną jest decyzja władz wo
jewódzkich, które planują przymusowe 
przes.edienie ludności z Niwek Daleszyc
kich (i wielu innych wsi) na Ziemie Od
zyskane. Na miejscu nędznej wsi zasadzi 
się las. Będzie to z większym pożytkiem 
dla państwa i dla ludzi, którzy pędzą tu 
beznadziejny żywot i ożywiają się tylko 
w sezonie jagód, grzybów i żurawin.

Przesiedlenie powinno być uznane 
przez miejscową ludność jako dobrodziej, 
stwo. Umożliwi jej ono rozpoczęcie nowe
go, lepszego życia.

Niwki Daleszyckie leżą kilka kilome
trów od szosy, prowadzącej z Kielc do Ła
gowa. Teraz, wczesną wiosną, trudno prze
rżnąć się do nich przez rozkisłe lęki. Rze
ka wystąpiła z brzegów i szeroka nizina 
błyszczy, jak jezioro. W rzadkim błocie wóz 
zapada po osie. Dwie chabety, chrapiąc 
z wysiłku i szarpiąc postronki, z trudem cią
gną nas ku żółtym wydmom i lasom, leżą
cym poza rzeką. Tam, wśród tych lasów 
i  wydm, widać wieś.

W Niwkach Daleszyckich nigdy nie 
brakowaiO nędzy; — wojna powiększyła ją 
jeszcze. W 1944 r. wieś uległa zupełnemu 
zniszczeniu. Obecnie odbudowuje się; — 
kilkadziesiąt rodzin skleciło sobie jakie ta
kie chałupy z desek, chrustu i gliny. Czte
ry ściany,: okienko i komin z wiadra o wy
bitym dnie, albo z rury od piecyka — ot 
i  cała chałupa. Jest jeszcze ze 20 rodzin, 
które nie mają nawet takich, — mieszkają 
w dołach, w piwnicach.

Dlaczego ludzie odbudowują się tu, 
dlaczego nie wędrują na Zachód, na Ziemie 
Odzyskane? Nie wiadomo. Jest widocznie 
coś, co trzyma ich między tymi lasami 
i  wydmami. Rozum nakazywał by przesie
dlenie — uczucie trzyma na miejscu. Nie
stety — uczucie często silniejsze bywa, 
niż rozum...

Ziemia tu marna: gołe pastwiska, pia
chy i wydmy, na których rosną tylko kar
łowate sosny i jałowiec. Poza ziemniakami 
i  żytem nic się tu nie rodzi. Zbiory mi
zerne. Chłop tutejszy „korzec sieje, kopę 
zbiera — kopa korzec daje“ .

Wskutek zeszłorocznej posuchy dotkli
wie daje się we znaki brak zboża i paszy 
dla bydła. Wielu gospodarzy wyprzedało 
się z ostatniej krowy. Snopek słomy na 
sieczkę kosztuje 150 zl., a przecież „gadzi
na' nie wyżyje na goiej sieczce. Trzeba 
s.eczkę trochę pokrasić sianem, oskrobi- 
nami czy ospą. ( Wszystko to trzeba kupo
wać.

Równie ciężko ze zbożem. Zboża do
kupowano tu zawsze, w czasie wojny 
i  przed wojną. Dziś tym bardziej trzeba się 
ooiiczać z każdym kilogramem, Z tego to 
po a odu nie mielą ludzie zboża we miynie. 
We młynie za przemiał trzeba płacić ziar
nem: ID kg od metra żyta. Ludzie wrócili 
więc do starych, „domowych“ sposobów: 
mielą zboże na żarnach.

Na żarnach miele się jęczmień na ospę 
i  żyto na chleb. Dwie osoby przez pól dnia 
mogą zemleć 15 — 20 kg żyta; akurat ty
le, ile potrzeba na jedno pieczywo.

Żarna są w każdym domu. Ich hurkot 
rozlega się po wsi od świtu do nocy.

X
W Niwkach Daleszyckich nie ma elek

tryczności i pewnie jeszcze nie prędko bę
dzie, mimo szeroko zaplanowanej akcji 
elektryfikacji wsi w woj. kieleckim. W Niw
kach, podobnie jak w setkach innych wsi 
kieleckich świeci się naftą.

Romirno, że używa się tylko najmniej
szych numerów lampek nal towych jtrzeci 
i piąty numer) — wydatki na naltę zajmują 
poważną pozycję w budżfecie każdej rodzi
ny w Niwkach. Około 200 zl. miesięcznie 
na światło — to dla tych ludzi naprawdę 
duży wydatek.

Natomiast, jakby dla wyrównania, od
pada kłopot z opałem. Wieś leży między la
sami; mimo, że lasy cofają się ciągle przed 
nacierającym z siekierą człowiekiem — 
drzewa tu jeszcze na długo wystarczy. 
„Problem opalowy" — tak ważny dla wsi 
w okolicach bezleśnych i dla miast — dla 
tutejszych chłopów nie istnieje.

Istnieją jednak inne problemy. Np. 
problem oświaty. Szkoła powszechna mieś
ci się w odległych o 4 kim. Daleszycach; 
4 kim. to za daleko dla małych dzieci, zwła
szcza zimą i w czasie wiosennych rozto
pów. To też z domu, w którym jest kilko
ro dzieci, chodzi do szkoły zaledwie jedno, 
z górą — dwoje.

Drugi problem — czytelnictwo. Brak 
książek i pism. Na stalą prenumeratę ja
kiegoś pisma chłopów nie stać. Gazetę czy
tają wtedy tylko, gdy któryś z sąsiadów

WYROK NA SABOTAŻYSTÓW 
REFORMY ROLNEJ

W warszawskim Rejonowym Sądzie 
Wojskowym zapadł wyrok na sabotaży- 
stów reformy rolnej.

Osk. M. Barański skazany został na 
6 lat więzienia i utratę praw obywatel
skich na 4 lata. Osk. Chmielewski — na 8 
lat więzienia i utratę praw na lat 5. Sza
frański Fr. skazany został na 5 lat więzie
nia, przy czym na zasadzie amnestii kara 
została mu całkowicie zniesiona, oskarżo
nego Bethera skazał Sąd na 19 roku wię
zienia.

POZDROWIENIA DLA KOBIET 
POLSKICH Z ZAGRANICY

W dniu Święta Kobiet odbyły się 
w całej Polsce uroczyste obchody i akade
mie. W Warszawie 34 przodownice pracy 
i  zasłużone działaczki Ligi Kobiet odzna
czone zostały przez przewodn. M. R. N. 
ob. Sankowskiego Krzyżami Zasługi na 
uroczystej akademii w „Romie". Podobne 
obchody odbyły się w Poznaniu, Krako
wie, Gdyni, Rzeszowie, Bydgoszczy i in
nych miejscowościach podczas, których

wybitne działaczki i przodownice pracy zo
stały odznaczone Krzyżami Zasługi, o trzy 
mały awanse służbowe, premie i paczki.

Zarząd Główny Ligi Kobiet otrzyma! 
z okazji Międzynarodowego Święta Ko
biet serdeczne pozdrowienia i życzenia 
dalszych sukcesów w pracy nad odbudo
wą zniszczonego kraju i w walce o pokój 
od kobiet radzieckich, jugosłowiańskich, 
czechosłowackich i węgierskich.

MILION TON WĘGLA 
ZAOSZC ZĘDZILIŚMY DZIĘKI ŁAGODNEJ 

ZIMIE
Dzięki łagodnej zimie zaoszczędziliśmy 

około miliona ton węgla opałowego. Skła
dy węglowe zawalone są zapasami węgla, 
które już obecnie przesuwa się jako rezer
wę na przyszłą zimę.

W roku 1946 przeznaczono na opał 
6.330.C00 ton, a na rok ubiegły 
9.370.000 ton węgla. Na rok 1948 Cen
trala Handlowa Przemysłu Węglowego 
przeznacza 10 mil. ton węgla, co łącznie 
z zapasami, pozostałymi z roku ubiegłego, 
powinno wystarczyć na zaopatrzenie lud
ności w opał.

i  SWWS/ i y

MŁODZIEŻ POLSKA APELUJE DO ONZ 
O UWOLNIENIE 

DEMOKRATÓW HISZPAŃSKICH 
Polski Komitet Pomocy Walczącej Młodzieży 

o Wolność i Demokrację, Z w. Uczestn. Walki Zbr.
0 Niepodl. i  Deiuokr., Polski Zw. B. Więźniów 
Politycznych, PCK, Sekcja Młodzieżowa KCZZ 
oraz ZMWRP „W ici” , OMTUR, ZWM, ZHP
1 ZMD wystosowały do Sekretariatu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych pismo protestacyjne 
przeciwko gwałtom dokonywanym przez reżim 
gen. Franco na młodych demokratycznych działa
czach hiszpańskich. W ostatnich dniach bowiem 
zostało straconych w Hiszpanii trzech demokra
tów, a wielu innych skazano na dożywotne wię
zienie.

WT zakończeniu pisma, wystosowanego do 
ONZ przez młodzież polską, czytamy:

„Milionowe rzesze młodzieży polskiej, przy
szli wspólbudowniczy pokoju światowego, zwraca
ją się do Organizacji Narodów Zjednoczonych z 
gorącym apelem, by w imię sprawiedliwości i po
koju światowego przyczyniła się do uwolnienia 
kolegów naszych w Hiszpanii” ,

WĘGIERSKI DAR DLA POLSKICH DZIECI 
Poselstwo węgierskie w Warszawie zawiado

miło Komitet Koordynacyjny opieki nad Dziećmi 
i Młodzieżą, że rząd węgierski nadeśle niebawem 
Iwa wagony żywności, jako dar dla polskich dzie
ci. Węgierski dar, zawierający 10 ton fasoli i  5 
ton oleju słonecznikowego, zostanie rozdzielony 
między kolonie i półkolonie letnie.

WYSTAWA SZTUKI NARODÓW JUGOSŁAWII 
8 b. m. odbyło się w Muzeum Narodowym W

Warszawie uroczyste otwarcie Wystawy „Sztuka 
Narodów Jugosławii X IX i  XX wieku” . W otwar
ciu wystawy wzięli udział członkowie Rządu, 
korpusu dyplomatycznego oraz przedstawiciele 
świata kulturalnego i artystycznego Stolicy.

Wystawa zgromadziła ponad 350 eksponatów, 
;tóre rozmieszczono z uwzględnieniem historycz- 
.ego rozwoju sztuki narodów jugosłowiańskich. 
Jstatni okres malarstwa od 1939 r. do chwili o- 
jecnej zwraca uwagę swą tematyką. Dział grafiki 
reprezentowany, jest na wystawie przez ponad 
100 prac.

W dziale rzeźby wystawiono m. in. 5 dziel 
największego rzeźbiarza Jugosławii, Iwana Me- 
strowica.

Wystawa ta jest pierwszą, zorganizowaną W 
ramach umowy o współpracy kulturalnej polsko- 
jugosłowiańskiej. Równocześnie w Jugosławii 
otwarto wystawę grafiki polskiej.

WYMIANA W DZIEDZINIE WCZASÓW
MIĘDZY POLSKĄ A CZECHOSŁOWACJĄ 

Między Komisją Centralną Zw. Zawodowych 
a czechosłowacką centralą związkową Ustrodni 
Rada Odboru podpisano umowę o współpracy w 
dziedzinie wczasów. Na zasadzie umowy Polska 
przyjmie w czasie od 15 VI. do 30.VII1. br. 500 
czechosłowackich robotników i pracowników na 
wczasy w miejscowościach nadmorskich (Między* 
zdroje i Jurata), w turnusach dwu tygodniowych 
po 100 osób każdy. W zamian za to Ustrodni Ra- 
a Odboru przyjmie na wczasy taką samą liczbę 
alskich robotników i pracowników.

POLSKIE NABOŻEŃSTWA NA ZAOLZIU 
Po ostatnich zmianach, jakie nastąpiły W 

.kładzie personalnym władz czeskiego Cieszyna, 
Teszyńscy Polacy uzyskali pozwolenie na odpra
wianie nabożeństw w kościele katolickim w jęzf* 
iu polskim. W miejscowościach podcieszyńskich 
jędą odbywać się nabożeństwa katolickie naprze- 
mian polskie i czeskie. Obrzędy kościelne (śluby* 
chrzty i  pogrzeby) odbywać się będą w języku 
czeskim lub polskim, zależnie od życzenia zainte
resowanych osób.

LITERACI I  DZIENNIKARZE BUŁGARSCY 
PRZYBYLI DO POLSKI 

12 bm. przybyła do Warszawy grupa litera
tów i dziennikarzy bułgarskich w celu nawiązania 
kontaktu z literatami i dziennikarzami polskimi* 
W czasie pobytu w Polsce goście bułgarscy zwie
dzą Warszawę, Kraków, Wybrzeże i Dolny Śląsk*

SUKCES POLSKIEGO FILMU W PRADZE 
W Pradze odbyła się w tych dniach pi uprę* 

miera filmu polskiego. „Ostatni etap”  („Oświę
cim” ), nakręconego w obozie oświęcimskim. Prasa 
czeska nie szczędzi słów uznania dla nowego f'*' 
mu polskiej produkcji, nazywając go „jednym * 
najdoskonalszych dziel światowej kinematografii •
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